„(Artykuł 


pA 4" 
È zońcem w mcim skromnym domowym 
- budżecie. Lecz mimo to nie narzekam, 
 - gdyż zamiast premii mam na dodatek 
_ coś więcej, bo wielki skarb jakim jest 
_ „Wolność”, do której tam, w naszej 
Ojczyźnie wzdycha co dnia każda ko- 
bieta - Polka. 

|. | Czem jest ta wolność dla człowieka, 
`  €o ona znaczy, ten tylko zrozumieć i 
~ docenić może, kto raz ją utraci i zys- 
| ka na nowo. Tak było właśnie ze mną. 


14 1-= braci uchodźczej z Kraju. Ale nie 
aż to pragnę podkreślić, że myślę o 80- 
" . bie i że czuję się jak wclny ptak, gdy 

$ ~- .„jesteem tutaj. 
g Kamień na sercu mi leży 2 powodu 
tamtych, którzy na równi ze mną tej 
wo.ności ani na chwil? zaznać hie mo- 


Bą. y 
IE» I jestem tego pewna, że wszyscy 

T ci, którym się udało do wclności prze- 
„KA dostać, myślą tak samo jak ja. Nie 
| x pozostaną w swoim własnym szczęściu 
zasklepieni, ale tym gorliwiej zabiorą 
się do wielkiego dzieła, któremu na 
imię „Wolność” dla całego Narodu po] 
skiego. 

Wolność! Słowo to, peme majestatu 
i czaru, szeptane w Polsce z westchnie 
niem wyczekującym cudu, któryby ziś 
cił urzeczywistnienie tej upragnionej 
— Wolności. Cudu, któryby otarł łzy 
niedoli sierocej, przywrócił spokój i 
szczęście rodzinne zburzone niecną rę- 
gt ką wandala - okrutnika. 

Rodacy w Polsce oczekują od nas 
pomocy i wierza w nią, sami będąc 
zamknięci w wielkim przymusowym o- 
bozie pracy, pod patem Kremla. 

Czy nad tym można przejść do zwy 
głego porządku rzeczy? Czy my Pola- 
( cy znajdujący się tutaj poczuwamy 
| rk się do tego, by się czemś dołożyć, przy 

P> służyć z obowiązku Ojczyźnie w potrze 

bie, — Nie materialnie, bo nas, na to 

<A nie stać, ale moralnie i zdecydowanie. 

i Nie zacofaniem, ale postępem czasu, 
2% dwudziestego wieku. 

Nie mogę tego absolutnie zrozumieć, 
że właśnie tu, gdzie jest kultura wyż- 
sza, niż gdzieindziej, spotykam Kobie- 
ty - Polki uczęszczającz do kawiarni, 
gdyż na to mają pieniądze, ale poza 
j tym żyją bardzo pierwotnie i bezcelo- 

wo. Dzieciom swoim, poza nadaniem 

polskich imion, nie dają nie polskiego, 
nie potrafią one ani słowa jednego wy 
powiedzieć po polsku, choć bond wło: 

syi oczy zdradzają ich pochodzenie. 
Co się dzieje na świecie a specjalnie 
-~ w Polsce, o tym pojęcia prawie nie 

4 mają, gdyż nic nie czytają. 
= Zapytałam raz jednej z nich, dlacze- 
go nie abonuje jakiejś polskiej gaze- 
tak p 1ie znanego i 


da U 
działaby się wiele pożytecznych i cie- 
kawych rzeczy. Na. to odpowiada zu- 
e poprostu, że woli uczęszczać do 
awiarni! 

Jak można myśleć tyłko o swoim 
żołądku, nie pragnąć rozrywek umy- 
słowych i nie garnąć się do wiedzy i 
samokształcenia, jakie można  osiąg- 


„Zbwdźcie się Polki-Rodaczki“ 


nadesłany) 


szczędności, nie kupując mięsa, czym 
pokryłam prenumeratę półroczną. Mę- 
żą w tym wypadku ujrzedziłam wy- 
bawiając go z kłopotu, co mi kupić na 
prezent i za co. Był _ tego zadowolo- 
ny, że się tak urządziłam. Muszę tu 
dodać, że mąż mój czyta równie.. fran- 
euskie gazety, ale gdy pizyjdzie po 
pracy do domu, bierze do ręki przede 


Ea 


i 


wszystkim „Narodowca”, zaczynając 


ści z Polski. 


od wi: ta 
wszystkich, a zwłaszcza rubryka „Gło 
sy Czytelników” i dziwi mnie nie ma- 
ło, że na okoła 200 tys. kołiet - Po- 
lek we Francji od lipca br. nie spotka- 
łam ani razu artykułu pisanego przez 
kobietę poza mną, jedyną odważną 
czytelniczkę. Piszą tylko riężczyźni o 
sprawach swoich, organizacyjnych i 
politycznych. Nieraz się ze sobą ście- 
rają, ale to nic, bo przecież to są ko- 
chani Polacy, zwykle niezgodni, ale gdy 
przyjdzie chwila ważna wtenczas wszy 
scy, bez różnicy zapatrywań, dla współ 
i nego dobra Ojczyzny pod jednym wiel- 
kim hasłem się jednoczy. 


My, kobiety miałybyśmy też zapew 
ne wiele tematów do poruszenia w 
„Głosach Czytelników”. Wiele z Was 
jest dobrymi i doświadczonymi żona- 
mi i gospodyniami, więc ćlaczego nie 
miałybyśmy podzielić się swoją wiedzą 
z,ogółem kobiet, jak to zresztą jest 
wszędzie, Żyjemy w kraju słynącym 
na cały świat ze wspaniałej sztuki ku- 
linarnej i chciałybyśmy i z tej dziedzi- 
ny czegoś .1owego «dowiedzieć się i u- 
wię e Nie chowajmy zazdrośnie wszy 
stkiego tylko dla siebie, ale dzielmy się 
| swoją wiedzą i doświadczeniem rów- 
nież z inmrymi, 

Pamiętajmy o tym, że zazdrość jest 
naszą wadą narodową i musimy starać 
| se wykorzenić ją z siebie. W krajach 

iłturalnych, tam gdzie nie ma zaz- 
drości, panuje powszechny dobrobyt i 
ludzie czują się szczęśliwymi, bo żyjąc 
w atmosferze szczerości i zaufania, two 
rzą jedną wielką rodzinę w państwie, 

Nam nie wypadą być na szarym 


” jest dostępny dia 


końcu pod względem postępu i kultu- | 


ry. „Kto się usuwa w ciszę i cień, ten 
|siń do żywych nie liczy”. 

* Oddaję głos Czytelniezkom „Naro- 
jdowca”, w nadziei, że się zbudzą i 
zechcą wystąpić na szerszy widnokrąg 
poza swymi organizacjami miejscowy 
mi. Tak czynią kobiety wszędzie i rów 
nież w Polsce. 

* Przy okazj; wszystkim  Czytelnicz- 


Paryż. — Dzienniki donoszą, że mi- 
ję subwencji wyznaczonej przez rząd 
dl 


a fabrykantów papieru gazetowego, 
cena tegoż została obecnie po raz piąty 


nąć przez czytanie dobrego dziennika. | podniesiona i wynosić będzie 83 fr. 75 
i Co może łączyć Polkę na emigracji ze|za kg., podczas gdy jeszcze przed ro- 
swą Ojczyzną, chyba nie kawiarnia, e- | kiem kosztował papier gazetowy 36 fr. 
goizm i zacofanie. Kim pani jest właś-|za kg., a na początku roku bieżącego 


czy swych dzieci mowy ojczystej? Pa- | cego cena papieru gazetowego podsko- 


obojętność podrywa fundamenty któ-|w końcu na 67 fr. i od 1-go paździer- 
Te wznoszą tu prawdziwi Polacy - pa-|nika na 83 fr. 75 ctm. za kilogram. 


trioci, te fundamenty, na których bu- 
duje się naszą wolność, jedność i przy 
szłość narodową. 

„Chcieć — to móc”, I my Polki w 
imię tego hasła nie dopuścimy do zwy- 
cięstwa naszych wrogów, pokażmy, że 

potrafimy utrzymać i wzmocnić wy- 

== dawnictwo „Narodowca” — łącznika 
+ między nami i naszym Krajem. I nie 

ż li tylko przez sympatię, lecz z proste- 


g i í Wierzcie mi, drogie Rodaczki, że 


f gdyby „Narodowiec” był dostępny w 


Polsce, rozchwytywano by go do ostat 
niego numeru, chociaż tyle innych 
pism tam maj 2a Br ich nie czyta, 
abonują je bo muszą, 

Odkąd mam codziennie ,„Narodow- 
ca” w domu, wydaje mi się, że jestem 
bliżej Polski, z której mam zawsze 
$ wiadomości świeże, których nawet ro 

dzina donosić nie może. 

Powiem Wam w sekrecie jak do- 

r szłam do tego, by zdobyć się na pre- 
R: numeratę tego dziennik: w moich tru 
A dnych warunkach finansowych. Otóż 
| nadchodziły moje imieriny, na które 

jak zwykle otrzymuję od męża jakiś 
skromny upominek. Wiedząc o tym, 
że nadarza się okazja, którą trzeba 
wykorzystać, napisałam  czemprędzej 
do Redakcji z prośbą o przysłanie mi 
pierwszego numeru, na co nie czeka- 


15-letni chłopiec mordercą staruszki 


MELUN. — Wszystkie żandarmerie i po- 
licje w okolicy Melun poszukują 15-letniego 
c który zamordował 70-letnią starusz- 
5 kę w Marolles-sur-Seine. 

„a 70-letnia pani Lault, mieszkająca wraz z 


4, mężem przy zięciu, ogrodniku w Marolles zo- | WY 


stała napadnięta przed południem w kuchni 
i uderzona w głowę tępym narzędziem. Mor- 
derca dobił nieszczęśliwą dwoma uderzeniami 
noża t zaciągnął zwłoki do komórki za kuch- 
nią. Zwłoki nieszczęśliwej znalazł jej mąż. 
Zbrodnia ma charakter rabunkowy, stwier- 


BO... Ustalenie tożsamości mordercy nie trwało 
f długo. W porzuconej w zlewie części skrwa- 
© wionego ubrania rozpoznano bowiem odzież 

> 15-letniego chłopca, zatrudnionego n zięcia 
~- ofiary. Chłopiec ten zbiegł, co potwierdza cią 

Ad żące na nim podejrzenia. Panuje przekona- 


Jak stwierdza dziennik i 
papier gazetowy jest dziś 45 razy droż 
szy niż przed wojną: 

Ani jeden dziennik we Francji nie 
może ponieść takich ciężarów bez pod- 
wyższenia ceny sprzedaży pojedyńcze- 
go numeru oraz abonamentu. 

Mimo to możemy zaręczyć czytelni- 


ciwie mianując się Polką, która nie u-|46 fr. W ciągu 9 miesięcy roku bieżą- |. 


ni jest tylko czymś jak owa biblijna | czyła pięć razy i poszła w górę z 36 fr. || 
sucha gałąź odpadająca od pnia, Taka | na 46, następnie na 48, potem na 60, a | 


„Combat”, | 


a [ FOK 436: — ANNÉE 43-ème WTOREK, ? października 1951 — LENS (Pas-de-Calais) — MARDI, ?2 Octobre 1951 
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Adenauer sądzi, że cel ten osiągnie przez uzbrojenie Niemiec zachodnich 
przeciwnicy jego sądzą, że Rosja zapłaci Niemcom Ziemiami Odzyskanymi 
za rezbrojenie i neutralność 


Paryż. — Prasa francuska śledzi z 
uwagą rozgrywkę w Niemczech mię- 
dzy zwolennikami uzbrojenia Niemiec 
w łączności z Zachodem, a zwolennika 
mi ogłoszenia neutralnesci rozbrojo- 
nych Niemiec. W myśli niemieckiej — 
ujawnionej zresztą przez Adenauera 
— chodzi o to, w jaki sposób dojść nie 
tylko do zjednoczenia dzisiejszych, ale 
przede wszystkim do równoczesnego 
odzyskania ziem utraconych na Wscho 
dzie na rzecz Polski i Rosji. 


Przemawiając na kongresie nie- 
mieckiej młodzieży chrześc. - dem, za 
udziałem Niemiec w obronie Europy 
Adenauer powiedział: 

„Po tym stanie się możliwym odzyskanie 
ziem wschodnich Niemiec i przywrócenie jed 
ności kraju, Aby cel ten można osiągnąć, re- 
publika (zachodnio-niemiecka) nie powinna 
pozostać rozbrojona i bezbronna wśród wieł- 
kich mocarstw. Polityka neutralności i rów- 
nowagi między Wschodem i Zachodem była- 
by zgubą narodu niemieckiego”. 

* kad 
+ 

Kanclerzowi odpowiedział natych- 
miast na innym wiecu niemieckim by- 
ły admirał Stummel oświadczając, że 
„nacisk wyxenywany ra Niemcy za- 
chodnie, by wzięły udział w obronie 
Europy, jest dalszym środkiem wpły- 
wowych kół zagranicznych, by znisz- 
czyć naród niemiecki”. 

Zgromadzenie w myśl wywodów ad- 
mirała oświadczyło się za dnocze- 
niem Niemiec, neutralnością i zupeł- 
nym rozbrojeniem, oraz za wysłaniem 
projektu paktu pokojowego do Alian- 
tów zachodnich, do Sowietów i oky- 
dwóch rządów Niemiec. Pakt ten obo- 
wiązywałby wszystkich 'iemców do 
nie noszenia broni, dopóki Niemcy 
nie będą zjednoczone. ; 


Dziennik „Le Monde” wskazuje na 


; wienia spi ryża.  : |fakt. że podjęte niedawno przez in- 
„po-| "© Posaryiem spon PATER. og, | sty: niemiecki, odania -opinii publi- 


o „Narodowca”, skąd dowie-| 


nosiciele uczynią to w stosunku do in- 
nych. 

Apelujemy jednak ponownie do na- 
szych stałych Czytelników i Przyja- 
ciół, by nie ustawali w staraniach o 
zjednanie „„Narodowcowi” nowych a- 
bonentów, co jedynie umożliwi prze- 
trzymanie ciężkich czasów. 


| Nowa cena gazet 


Syndykat Prasy Codziennej 
Francji ogłasza: 

„Prasa codzienna depart. Nord i Pas de 
Calais ze względu na znaczną zwyżkę ce- 
ny za papier oraz na wszelkie inne wy- 
datki, związane z wydawaniem gazety, 
zmuszona jest podnieść cenę za dzienniki 
w pojedyńczej sprzedaży do 15 fr., po- 
cząwszy od 1-go października”. 

Komunikat dodaje, że zarządzenie to, 
które stosują już niektóre dzienniki w 
innych departamentach od początku br., 
stało się dziś dla prasy tutejszej niezbę- 
dną końiecznością. 

Także prasa paryska ogłasza, że po- 
cząwszy od 3-go października, gazety pa- 
ryskie w Sprzedaży pojedynczej koszto- 
wać będą 15 fr. za numer. 

Ceny za abonament są jak zawsze niż- 


Północnej 


mówi Adenauer), 


cznej, ujawniły, iż 75 procent Niemców 
zachodnich jest przeciwnych uzbroje- 
niu Niemiec. 


* 

Dziennik „Le Populaire” w. telegra- 
mie z Berlina stwierdza, że w Niem- 
czech panuje przekonanie, iż istnieją 
dwie możliwości (a nie jedna, o której 
„odzyskania ziem 
wschodnich zabranych przez Rosję i 
Polskę”. - 

„Jedna możliwość to wojna generalna Za- 
chodu z Rosją, druga to układy dyplomatycz- 


na, na mocy których Rosja zgodziłaby się na 
zwrot tych ziem, jako 


Ojciec ŚW. przemawiał do 200 tys. uczestni ków Kongresu Eucharystycznego w Nimes 
po 2. kole i. zobke bieten da APES OC KOSA. Doe A 


„Niechaj nikt Się nie zniechęca 


jeżeli nie potrzebowałaby się obawiać ataku 
ze strony Niemiec, czyli jeśli Niemcy pozo- 
staną  rozbrojone albo  „zneutralizowane 
traktatem gwarancyjnym”. 

Przeciwnicy polityki Adenauera, do 
których należy większość wojskowych 
oraz wszyscy byli hitlerowcy, a nawet 
przywódca socjalistów Schumacher są 
dzą, że zjednoczenia Niemiec i zwrotu 
ziem utraconych nie można uzyskać 
inaczej jak przez zatwierdzenie rozbro 
jenia, ponieważ w przekonaniu owych 
Niemców „rozbrojenie jest ceną, któ- 
rą Niemcy mają za to zapłacić”. 

Tak też rozumie większość Niemców 
moskiewską ofertę Grotewohla w spra 


1 nie słabnie w pracy dla zgody i pokoju” 


Nimes. — W ub. niedzielę zakończył 
się w Nimes XV. krajowy Kongres Eu- 


„Na widok niebezpieczeństw, zagra- 


Tasia przyszłości całego świata, ty- 


charystyczny. Ponad 200 tys. uczestni|le dręczących zagadnień, niepokoją- 
ków wysłuchało polowej Mszy św. oraz | cych obecne pokolenie, - dalekie od kie 
przemówienia Ojca św., Piusa XII, na- |rowania się ku rozwiązaniom, jeśli nie 
danego przez radiostację watykańską. | szczęśliwym i zadowalającym, to przy- 

Ojciec św. mówił o groźbach wojny, |najmniej częściowym i tymczasowym, 
wiszących nad światem, pladze komu- |— komplikuje się i pogłębia z dnia na 


nizmu, wezwał do jedności i pokoju 
oraz modlitw na tę intencję. M. in. po- 
wiedział: i p 
„Pogodne niebo dni eucharystycz- 
nych, w czasie których wasza poboż- 
ność, drodzy synowie i drogie córy 
Francji, wzbudziła światło i radość w 
naszym sercu, zaciemniła chmura. 


Oczy nasze okryły się smutkiem na wi- | 


dok straszliwych i tak licznych | 
e, | ge PE 


ciążących o l 
1a zasadniczych wartościach i lo- 
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Londyn. — W niedzielę wieczorem, 
w przeddzień rozpoczęcia się Kongre- 
su pattii w Scarborough, ogłoszono w 
Londynie manifest wyborczy brytyj- 
skiej Partii Pracy. 

Manifest ten zawiera program poli- 
tyczny partii, streszczający się w czte- 
rech punktach: 

1. Zapewnić pokój nie tylko przez 
zwiększanie sił zkrojnych W. Brytanii 
i Wspólnoty, ale także przez. dążenie 
do zmniejszenia biedy w świecie. 

2. Utrzymać pełne zatrudnienie, co 
już zapewnione zostało przez brytyjski 
socjalizm, 

3. Walczyć ze zwyżką kosztów utrzy 
mania. 

4. W dalszym ciągu zapewniać spra ! 
wiedliwość społeczną. 

Manifest głosi ograniczenie dewidend i za- | 
powiada zwiększenie podatków „dla mniejszo | 
ści, która posiada wielkie majątki i olbrzy- 
mie dochody niezapracowane” oraz mówi o 
podjęciu kroków, które by uniemożliwiały 
„powstawanie wielkich kapitałów”. 


Spisek wojskowy powstał z powodu zbyt wielkiej władzy 


Buenos-Aires. — Dalsze doniesienią 


o spisku w Argentynie mówią, że ostat- | 


dyktatora Perona 


ni powstańcy kapitulowali w piątek natychmiast. Baza w Palomar próbo- 


wieczorem po . bombardowaniu przez | wała się bronić. ale i tutaj powstańcy 


samoloty rządowe ba - 
zy morskiej Punta del 
Indio, znajdującej się 
u ujścia rzeki Rio de ` 
la Plata. 

Według komunika- 
tów urzędowych, w 
sobotę panował zu- $$ 
pełny spokój. » 
- Powstanie miało się $s 
żacząć w piątek rano. SBE 
Kilka samolotów woj A 
skowych pojawiło się * 
nad Buenos - Aires, $ 
zrzucając ulotki z pro 
klamacją . gen. rezer: 
Menendeza, przy: 
wgdcy spisku. 

s Do spisku przyłą- 
czyła się zaraz Szko- 
ła Kawalerii oraz gar 
nizon koszar Campo 


stępnie generałowie Golchoechea i Zin- | bombardowaniu 


Rząd urugwajski powiadomił natych 
miast Buenos-Aires, że samoloty te zo- 
staną wydane. 

Władze argentyńskie przeprowadzi- 
ły w piątek wieczorem i w nocy z piąt- 
ku na sobotę szereg aresztowań, głów- 
nie wśród wojskowych. 

Argentyński minister obrony oświad 
czył, że generał Menendez oraz wię- 
kszość powstańców zostali aresztowa- 
ni. Według nieurzędowych doniesień, 
ilość aresztowanych wynosi 80. 

' Dla sądzenia ich, powołano do życia 
t.zw. Najwyższą Radę Armii. 


Peron reorganizuje armię 


Parlament argentyński uchwalił na 


i| nadzwyczajnym posiedzeniu w nocy z 


== | piątku na sobotę ustawę, upoważniają- 


cą rząd do zreorganizowania armii w 
ciągu 6 miesięcy, co wywołało niezado- 


= wolenie wśród wyższych oficerów. 


(Foto: iecord) 
Pałac w Buenos-Aires, będący siedzibą Kon gresu. 


ni oraz oficerowie bazy lotniczej w. Pa- | Tendil. 


lomar. 


Po południu rząd wydał komunikat, , 


¿Rząd wysłał natychmiast samocho- głoszący, że spisek został stłumiony. 


dami 1. i 5. pułk piechoty w kierunku 


T samolotów z powstańcami lądowa- , 
*wojskowych, na które liczono. 


mie, że młodociany zbrodniarz zostanie| Campo Mayo. Garnizon ten poddał się |ło w Montewideo, w Urugwaju. 


W niektórych kołach zagranicznych 


"mówi się, że Peron już od dawna nosił 


się z zamiarem przeprowadzenia czy- 
stek w armii, to też nie krak zdań, że 


dzono bowiem brak 20 tys. fi. oraz złotego| Mayo (50 km. od Buenos Aires), a na- wywiesili wkrótce białą chorągiew, po cały ten spisek mógł być prowokacją, 
przez samoloty z bazy dla przyspieszenia wykonania tego za- 


miaru. 

Spisek nie udał się na skutek złej 
organizacji i nieprzystąpienia do niego 
w ostatniej chwili pewnych jednostek 


— 


potęgi Bożej”. 


Manifest wyborczy brytyjskiej Partii Pracy 


dzień, podważając pokój świata do te- 
go stopnia, że stwarza groźbę wstrząsu 
ostatecznego. 
„Podnieście przeto wraz z nami 
oczy w gorącej modlitwie ku wieczne- 
mu i najwyższemu kapłanowi, stworzy- 
cielowi i poręczycielowi zgody i pokoju. 
. „Jakkolwiek daleką może wydawać 
się ta zgoda i pokój, niechaj nikt nie 
| i * REN S 


zniec się i nie słabnie. | 
- „Wszystko bowiem jest możliwe dla. 


Manifest podkreśla również konieczność 
zwiększenia produkcji oraz zaostrzenia kon- 
troli cen. Zawiera on obietnice partii walki z 
monopolami i trustami, które „ograniczają 
produkcję i utrzymują ceny oraz zyski na 
bardzo wygórowanym poziomie”. 

Manifest ten atakuje równocześnie konser- 
watystów, głosząc między innymi: „Partia 
konserwatystów myśli stale formułkami im- 
perializmu z czasów wiktoriańskich. Nie przy 
znałaby ona wolności Indiom, Pakistanowi i 
Burmie. To właśnie sprawia, że przyszłe 
wybory będą miały charakter krytyczny nie 
tylko dla narodu brytyjskiego, ale dla całe- 
go świata”. Manifest ten dodaje: 

„Stroskane oczy patrzą na naszą działal- 
ność. Jeśli wybory przyniosą zwycięstwo kon 
serwatystom, to żaden wielki naród w Radzie 
krajów zachodnich nie będzie reprezentowa- 
ny przez ruch robotniczy”. 


Wulkan Etna 
zieje znowu ogniem 
i wyrzuca lawę 

KATANIA. — W ciągu nocy z piąt 
ku na sobotę wulkan Etn: wznowił 
swoją działalność. Z północnego krate 
ru buchają potężne słup płomieni, dy- 
mu i popiołów, 

Równocześnie słychać głuca'. wrze- 
nię podziemne. W su otę rano jeden 
z kraterów począł wy zucać lawę. 

Wecług pierwszych d niesicń lawa 
ta spływa szeroką str1gą rozlewające 
się na stokach wułkanu, Na razie szyb 
kość staczania się lawy jest bardzo 
mała, tak, że nie grozi niebezpieczeń- 
stwo ani dla ludności najbiżei poło- 
żonych wiosek, ani też dla winnic znaj 
dujących się u stóp wulkanu, 

Warto przypomnieć, ż> ostatnie wy- 
buchy Etny 1ozpoczęły się w listopa- 
dzie ub. roku i trwały parę miesięcy. 
Musiano wtedy ewakuowz * ludrość o- 


z zemsty 
PETE + NARAZ ENO 


hass | ŻY chrześcijańskiej demokracji J. 


| 
| 


czech oraz „obietnice poufne”, o któ- 
rych mówił Adenauer, a które widocz 
nie dotyczyć mają także polskich Ziem 
Odzyskanych i wycofania wojsk so- 
wieckich. 

* & - 

Większość Niemców jest widocznie 
przekonana, że Rosja jest gotowa 
Niemcom zapłacić zgodą na zjednocze- 
nie Niem'ec oraz na zwrot ziem utra- 
conych, jeżeli Niemcy ogłoszą neu- 
tralność między Wschodem i Zacho- 
dem i pozostaną rozbrojone. 

Dziennik „Le Monde” zwraca jed- 
nak równocześnie uwagę, że uchwały 
waszyngtońskie mające przywrócić 
Niemcom ich niezależność wejdą w ży- 
cie „równocześnie z umową dotyczącą 
udziału wojskowego Niemiec w obro- 
nie Zachodu”. Bez spełnienia tego wa- 
runku uciwały waszyngtońskie nie wej 
dą w życie i stan dotychczasowy w 


| Niemczech pozostanie hez zmiany, 


Nie ulega wątpliwości, że wielka 
część Niemców i ich politycznych i 
wojskowych przywódców widzi odbu- 
dowę przyszłości Niemiec raczej na 
wschodzie, stawiając na razie dyplo- 
matyczny „Drang nach Osten” w 
miejsce zbrojnego, jak to zresztą nie- 
raż robiono. 

W każdym razie obecne rozgrywka 
w Niemczech o to, czy pójść ze Wscho 
dem czy z Zachodem, jest dla Alian- 
tów zachodnich wysoce pouczającą. 


Berlin wschodni usuwa bariery oddzielające 
k „go od zachodnich części miasta 


N. — W nocy z soboty na niedzielę 


„policja ludowa” poczęła usuwać bariery 
mieszczone na ulicach, wzdłuż linii granicz- 
nej oddzielającej Berlin wschodni od Berlina 


zachodniego. W niedzielę rano na 100 istnie- - 


fera dotychczas barier, 32 zostały usunię- 


. trzeba | 


" BERLIN. — W przemówieniu 


Kaiser, mi- 
nister Niemiec zachodnich dla spraw zjedno- 
czenia oświadczył: „jeżeli warunki wstępne 
dia przeprowadzenia wolnych wyborów w ca- 
łych Niemczech zostaną urzeczywistnione, to 
Parlament oraz rząd z w. Berlinie 
beda mogły być wybrane w przyszłym roku”. 
Nawiązując do propozycyj %rotewohla, 
Kalser powiedział: „nie wystarczy znieść ba- 
riery na ulicach wschodniego Berlina, trzeba, 
aby przywódcy strefy sowieckiej uwolnili 
wszystkich więźniów politycznych”. 


Umarła z wrażenia, 
wygrawszy 2 miliony lirów 
Rzym. — 85-letnia Włoszka, Euge- 
nia Nicotti z Candeno umarła nagle, 
dowiedziawszy Się, że wy 
liony lirów na konkursie 
wyników meczów piłkarski 


sk 
an 


0 mistrzostwo piłkarskie Francji 
. Liga 


Roubaix — Reims 1—0 
Lens — Lille 0—2 
Strasbourg — Metz 1—2 
Rennes — R.C. Paryz 4—1 
St. Etienne — Nicea 1—1 
Bordeaux — Lyon 6—1 
Nancy — Sète — 
Nimes — Sochaux 8—1 
Hawr — Marsylia 2— 
II. Liga 
Stade — Rouen 3—0 
Besancon — Grenoble 0—1 
U.S.V.A, — Amiens 4—0 
Toulouse — Béziers 2—0 
Montpellier — 6—2 
Monaco — Troyes .- 2—1 
Cannes — Ales 3—2 
Le Mans — Toulon 1—0 
C.A. Paris — Nantes 0—2 


._. 
... 


P.Z.P.N. j 
Reprez. PZPN-u — Olimpia Divion 2—2 
Unia Bruay (Jun.) — Olimpia D. (Jun.) 1—? 


+; 


_Słuząca zamierzała utopić dziecko 


pracodawców 


CALAIS. — Chcąc zemścić 
dawczyni, która zwróciła jej uwagę na nie- 
odpowiednio wykonaną pracę, 17 i pół letnia 
służąca, Elżbieta R., usiłowała utopić w ka- 
nale jej 3 i półletnią eóreczkę. 

Elżbieta została przyjęta przez pp. Hob- 
ben, którzy nie wiedzieli o tym, że dziewczy- 
na spędziła 3 miesiące w zakładzie dla cho- 


| 


się na praco- jej przez chwilę głowę, aby zapobiec wypły- 


nięcia na wierzch, poczem zbiegła. Maleń- 
stwo nadspodziewanie przez około pół godzi- 
ny broniło się przed utonięciem i wzywało 
głośno pomocy. Przechodzący nad kanałem p. 
Lecat wezwał natychmiast pomocy, ponie- 
waż sam nie umiał é. 

Dziecku rzucono linę, które pochwyciło, ale 


rych umysłowo. Sposób w jaki służąca opie- | było już za słabe, aby utrzymać się na wierz- 
kowała się dziećmi, wykazywał całkowitą w | chu wody. Pani ryc rzuciła pana oem do m 


tej dziedzinie nieświadomość, wskutek czego 
pracodawczyni była zmuszona nieraz wska- 
zywać jak należy postępować. Uwagi te wzbu 
dziły u Elżbiety nienawiść. Postanowiła zem- 
ścić się, topiąc 3 i półletnią Krystianę. Wrzu 
ciwszy dziewczynkę do wody, przytrzymała 


nału swojego psa. Mądre zwierzę spychało 
ciało dziewczynki ku brzegowi. Strażacy sto 
sowali sztuczne oddychanie przez blisko ? 
godziny. Mała Krystiana powróciła wreszcie 
do życia i obecnie powraca już do sił. Niedn- 
szłą morderczynię aresztowano, . 
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St 2 
GŁOSY CZYTELNIKOW 


O szkołę polską 


Wielce Szanowny Panie Redaktorze ! Dnia 
25. września w numerze 226 został umiesz- 
czony w rubryce „Głosy Czytelników” arty- 
kuł zatytułowany „O Szkołę Polską” a pod- 
pisany S.M Majek. Jako Polak, któremu is- 
totnie na se='u leży sprawa uczącej się mło- 
dzieży polskiej, spieszę odpowiedzieć na wez- 
wanie rzucone przez p. Majek za pośrednic- 
. twem poczytnego pisma i jedynego na emi- 
gracji, które może się poszczycić swą prze- 
szło 40-to letnią i niestrydzoną pracą w 
walce i dobro Polski, o zachowanie polskości 
i ducha polskiego na obczyźnie. Artykuł, 
który został umieszczony przez zacnego bo- 
jownika o polskość, naczelnego redaktora i 
wydawcę „Narodowcą” pana Michała Kwiat- 
kowskiego najlepiej mówi za siebie — mó- 
wi więcej niż mówią .słowa. Mówi, że bo- |tiens 
lączki naszej emigracji nie są mu obce, a 
sprawa naszej młodzieży, naszej polskiej- i 
katolickiej szkoły jest i "e głęboką tros- 
ką. 

Wszystkich Miłośników i Przyjaciół „Naro- 
dowca” wzywam do utworzenia stypendium 
pocz szy Michała Kwiatkowskiego dla najlep- 

er ucznia w Liceum w Les Ageux. 

skromny rzemieślnik, posyłam na zac- 


Narady Izraelo-Arabskie w sprawie zakończenia 
stanu wojennego na Bliskim Wschodzie 


Paryż. — Konferencja izraelsko-arab 
ska otwarta dnia 13 września w Pary- 
żu ma położyć prawnie kres wojnie na 
Bliskim Wschodzie 


Rozmowy są prowadzone pod egidą 
Komisji Pojednawczej O.N.Z., złożonej 
z „przedstawicieli Stanów Zjedn., Fran- 
cjii Turcji. Należy zaznaczyć, że ze- 
branie to jest normalną sesją Komisji 
pojednawczej O.N.Z. dla Palestyny. 
Stąd też pochodżi różne pojmowanie 
celów konferencji przez delegację Izra- 
ela i państw arabskich. la Izraela nie 
przedstawia żadnej wątpliwości, że o- 
becny stan wojny zwiększa jeszcze stan 
niepewności na Bliskim Wschodzie. 
Proponuje więc Izrael Załatwienie na- 
stępojących spraw: 

1) Zakończenie stanu wojny; 

2) ostateczne oznaczenie wspólnych 
granic; 

3) zakończenie ograniczeń egipskich 
w stosunku do statków Izraela przepły 
wających Kanał Sueski; : 

4) ustanowienie normalnej wymiany 
i współpracy gospodarczej. 


Państwa arabskie domagają się ze 
swej strony odszkodowania dla 600.000 
Arabów palestyńskich, wysiedlonych 


Za duszę ś.p. C. Mikółajczykowej 


LONDYN. — Dnia 28 września, ks, prałat 
W. Staniszewski odprawił w z arię: Pol- 


skim przy Devonie Rd. żałobną Mszę św. ża. 


spokój sy Cecylii Stanisławowej Mikołaj- 
czykowej. Na nabożśństwie bbechi pyli czo- 

łowi przedstawiciele P.S.L. i zaprzyjaźnio- 
nych stronnictw demokratycznych, b. najbliż- 
si współpracownicy St. Mikołajczyka w Pre 
zydium Rady Ministrów i grono przyjaciół o- 
sobistych państwa Mikołajczyków. r 


Stały postęp w pm zdrowia 
króla Jerzego VI. 


LONDYN. — Ostatni komunikat lekarski 
z pałacu Buckingham stwierdza, że w stanie 
zdrowia króla Jerzego VI. zaznacza się sta- 
ły postęp i niebezpieczeństwo ewentualnych 
komplikacyj minęło. Na zalecenie lekarzy, 
król próbuje przeprowadzać w  ióżku pier- 
wsze ćwiczenia oddechowe. 


WASZYNGTON. — Cztery prywatne sto- 
warzyszenia amerykańskie zajmujące się u- 
chodźcami, zwróciły się do prezydenta Tru- 
mana w sprawie zwołania konferencji rzą- 
dów w celu rozpatrzenia zagadnienia, związa 
nego z rozmieszczeniem uchodźców i nad- 
wyżki ludności z zachodn'ej Europy. Przed- 
stawiciele tych czterech organizacji zwrócili 
uwagę na fakt, że konferencja winna przy- 
gotować plany na przyszłość, gdy Międzyna- 
rodowa Organizacja dla Uchodźców zakończy 
swą działalność na początku przyszłego ro- 
ku. 


Arthur Greenleigh, przewodniczący komite 
tu doradczego amerykańskich stowarzyszeń 
ochotników, przemawiając w imieniu innych 
przedstawicieli, oświadczył dziennikarzom, że 
prezydent Truman jest obeznany z zagadnie- 


| 


ne ręce Pana Redaktora 500 fr., z prośbą o 
otworzenie listy składek na ufundowanie 
„Stypendium Imienia Michała Kwiatkows- 
kiego”. Mam głęboką wiarę, że społeczeń- 
stwo Po'skie poprze akcję przeze mnie za- 
początkowaną, Jednocześnie zwracam się z 
prośbą do p. Feliksa Mikołajczaka, sekreta- 
rza generalnego Sekcji Polskiej przy „Con- 
fédération Française des Travailleurs Chre- 
tiens”, 26 rue Montholon Paris 9-ème, popu- 
larnego między polską bracią robotniczą, nie- 
strudzonego obrońcy praw robotnika polskie- 
go we Francji — o zainicjowanie na swoim 
terenie utworzenia drugiego stypendium dla 
najlepszego "nia w gimnazium w Les 


zy dał iaa “steji Polskiej Confé- 
des Trerólijeuza - 

m i 27 Sq generalnego sekre- 
et Peltisa . Mikołajczak. Ze względu na 
rozpoczynający się rok szkolny proszę gorąco 
Pana Redaktora o łaskawe szybkie wydruko- 
wanie mojego listu. Łączę wyrazy głębokiego 
szacunku diz Pana Redaktora i pozostaję z 
wysokim poważaniem 


Florian Maciejewski 
13, rue de Malte, Paris 11-ćme. 
Paryż, dnia 26, 9. 1951 r. 


z Palestyny i nie chcą przyjąć zobowią 
zań ra przyszłość. 

Izrael proponuje prowadzenie roz- 
mów oddzielnie z każdym z państw a- 
rabskich. 

Państwa arabskie wykazały wolę 
współpracy z Komisją Pojednawczą, 
lecz zaraz na początku delegat syryjs- 
ki, który jest wiceprzewodniczącym 
Ligi Arabskiej zaznaczył, że nie może 
być mowy o podpisaniu z Izraelem 
konwencji prowadzącej do przywróce- 
nia ie 


Francja potępiła postępowanie Rosji w stosunku do Polski w r. 1939 


Odpowiedź francuska na notę sowiec 
ką protestującą przeciwko polityce 
Francji w sprawie włączenia Niemiec 
do organizacji obronnej Zachodu, za- 
wiera argumenty tak miażdżące dla 
Rosji, że powracamy čo niej jeszcze 
raz, by przedstawić pełny tekst tej 
części, która odnosi się do sprawy wy- 
buchu wojny w roku 1939 i okresu 
przyjaźni komunistyczno - nazistows- 
kiej. 

A oto co mówi w tej sprawie nota 
francuska: 


„Rząd sowiecki oświadcza, że rząd 
Francji, podobnie jak i rządy Stanów 
Zjednoczonych i W. Brytanii zamierza 
posłużyć się niemieckim militaryzmem 
w celu wypowiedzenia nowej wojny, w j. 
sposób podobny do tegó-co starały się 
uczynić na początku drugiej wojny 
światowej. 

„Tego rodzaju przedstawienie wy- 
padków, które doprowadziły do wojny 
w roku 1939 jest co najmz iej dziwne. 
Dnia 3 września 1939 roku rzędy fran- 
cuski i bry tyjski zawiadomiły rząd nie 
miecki, że jeśli nie zatrzyma natych- 
miast dz. ałań wojennych, podjętych 
przeciw ko Folsce, to zaistnieje stan wo 
jenny między Niericami z jednej stro- 
ny a Francją i W. Bry tanią z drugiej. 

„Jeśli rząd sowiecki uważa tę akcję 
za próbę posłużenia się imperializmem 
niemieckim, to dzieje się to w drodze 


Paląca sprawa uchodźców wojennych 


niami uchodźców i uznaje jego ważność. A. 
Greenleigh zaznaczył, że delegaci wysunęli 
projekt utworzenia międzyrządowej organi- 
zacji, która by w dalszym ciągu zajęła się 
uchodźcami. W skład konferencji weszliby 
przedstawiciele krajów, w których znajdują 
się uchodźcy oraz krajów, które ich przyj- 
mą. 

„Nie może być mowy o stabilizacji gospo- 
darczej i politycznej w Europie, jeżeli pro- 
gram rozmieszczenia uchodźców będzie gi 
konany tylko w 75 proc,” — zakończył A 
Greenligh. 

Stany Zjedn. przyjęły dotychczas około 
270.000 uchodźców z ogólnej liczby 341.000 
osób, które otrzymały zezwolenie na stały 
pobyt w Stanach Zjedn. zgodnie z ustawą o 
uchodźcach (D.P.). 


103) (Ciąg daj). 

Zaledwie osobistość zdołała złożyć 
parę objaśnień, gdy naraz Ludwik XI 
parsknął śmiechem wesołym i szcze- 
rym, 

— Doprawdy? — wołał. — Czemuż 
nie mówisz głośno, kumie Coictier! Cóż 
ci jest, ochrypłeś, że tak szepczesz z 
cicha? Bogu i Najświętszej Pannie wia 
domomo, że nie mamy nic do ukrycia 
przed miłymi nam gośćmi, posłami 
flamandzkimi. 

— Ależ, najjaśniejszy... 

— Proszę mówić otwarcie, bez se- 
kretów! 

Kum Coictier oniemiał ze zdziwienia. 

— Więc — począł król więc... 
niechże waszmość opowiada... ma się 
tam ku niezadowoleniu pomiędzy gmi- 
nem sławetnego naszego miasta Pa- 
ryża? 

— Tak jest, najjaśniejszy panie, 

— Które wymierzone jest, powia- 
dasz waszmość, przeciwko J. W. staroś 
cie Pałacu Sprawiedliwości ? 

— Niby, w gruncie, pozory takie... 
odpowiadał kum wciąż jeszcze łapiąc 
język w gębie, oszołomiony nagłą i nie- 
spodziewaną zmianą w myślach i to- 
nie króla. 

Ludwik XI ciągnął: 

— A gdzie, mówisz, czaty spotkały 
zbiorowisko ? 

— Po drodze ku mostowi Weksla- 


rzy. Sam ja także natknąłem się na 
rebelię idąc tu z polecenia Waszej Kró 
lewskiej Mości. Słyszałem, jak nie- 
którzy krzyczeli: — Na postronek sta- 
rostę pałacowego! 

— I jakież by ich były urazy wzglę- 
dem J. W. starosty? 

— Ba! — rzekł kum Jakub. — U- 
raza jedyna, że jest ich władcą. 

— Doprawdy? 

— Tak jest, najjaśniejszy panie. Są 
to włóczęgi i trutnie z Dziedzińca Cu- 
dów. Oto już od niepamiętnych cza- 
sów skarżą się na pana starostę, któ- 
rego są poddanymi. Nie chcą nad so- 
bą uznawać ani jego sądów, ani jego 
rządów. 

— Ehe! — rzekł król. 

Zacierał dłonie i śmiał się śmiechem 
owym wewnętrznym, który na twarzy 
błyska; nie mógł ukryć swej radości, 
pomimo, że się ciągle pilnowa” i na su- 
rowość zbierał. Nikt tego ani pojąć, 
ani wytłumaczyć sobie nie umiał; Oli- 
_.|vier nawet gubił się w przypuszcze- 
niach. Król milczał chwilkę, sdua- 
ny, ale rad najwidoczniej. 

— Czy są przy siłach? — dashi 
raptem. 

— O tak, niewątpliwie, najjaśniej- 
szy panie — odpowiedział mu Jakub 

— Więelyż by ich było? 

— Najmniej sześć tysięcy. 


JNieme 


. Ks. Kamil Kantak, dziekan Katolic- 
kiego Uniwersytetu w Bejrucie (Li- 
ban), ogłosił list nader ważny i cieka- 
wy w sprawie zbrodni popełnionej na 
oficerach polskich w Katyniu. 

Ks. Kantak, który był więźniem so- 
wieckim w okresie ostatniej wojny i 
poznał barbarzyństwo „łagrów”, pisze 
co następuje: 4 

„Jak dziś pamiętam ten 
dzień, kiedy się dowiedziałem 
stwie katyńskim. Było to w | 


w wiosenne rano, AB li 
Józefem „zad z dus erstwa .0 
propagandy. Opowiadał o informa- 


cjach, usłyszanych przez radio. Nie 
wierzyliśmy w pierwszej chwili, nie 
chcieliśmy wierzyć — on, który tyle 
trudu poświęcił na szukanie kolegów 
starobielskich, ja który cudem unikną- 
łem ich losu, wywieziony z Ostaszkowa 
na Łubiankę. Niestety, wkrótce się o- 
kazało, że radio niemieckie mówiło 
prawdę. 

„Czy całą prawdę? Ustalono, że mor 
derstwa dokonano wiosną 1940 r., że 
popełniły je Sowiety, i to nie jakieś 
podrzędne komórki NKWD, ale na roz 
kaz z góry, najwyższych instancji. 
Kłamstwem jest twierdzenie, że jeń- 
ców, pozostawionych przy odwrocie 
czerwonej armii, pozabijali Niemcy w 
r. 1941, ale nasuwa się pytanie, czy w 
tym morderstwie z wiosny roku 1940 
Niemcy nie wzizli moralnego udziału. 

„Goebbels wiadomość o zbrodni roz- 
głosił jako „przypadkowe” odkrycie, 
dokonane y: r. 1943. Prawdziwość tej 


wersji budzi wątpliwość, Wiosną 1940 
Niemcy i i Sowiety iączyła najściślejsza 


przyjaźń, przyczym Sowiety podporząd 
kowały się Niemcom z na jdate ró 


y maczali palce w zbrodni katyńskiej 


Rewełacje ks. Kamila Kantaka z Bejrutu 


a Nr. 232 


Małe sensac 
z wielkiego Świa 


M Lekarz Polak dr Jerzy Glass, 
sor z New York Medical College, o 
skuteczny spósób leczenia złośliwej 
mii, która porywa tyle ofiar ludzkie. 
kryta po pięciu latach dośw 
wa substancja zwana pan. mi 


służalstwem. Ambasador Schulenburg 
— później zlikwidawany przez Hitlera 
— był bardzo wpływowe osobistością 
na Kremlu. Miał on niezawodnie dosko- 
nałą służbę wywiadowczą. Czyżby do- 


cia komisję, która ma stwierdzić czy 
mordu tego dokonały czynniki sowiec- 
kie, czy też niemieckie. Przewodniczą- 
cym komisji jest poseł Ray Madden, 
autor rezolucji uchwalonej przez Izbę 


deze 


prawdy nie wiedział o wymordowaniu 
jeńców polskich? Bolszewicy nie mieli 
powodu taić tego przed Niemcami; 
przecież oddawali im  pierwszorzędną 
usługę. 


à iecdoeno a, że od jesieni 1939 


Reprezentantów. 


Sheehan i ak z pea re- 


kiej i zagai niętymi przez bolszewików. 
Niemcy zgadzali się na przyjęcie szere- 
gowców, ale.nie zgodzali się na przy ję- 
jęcie oficerów, przy czym zachodzą 
dwie możliwości: albc Niemcy zgłosili 
w tej sprawie zupełną odmov/ę przy- 
jęcia, albo wiedzieli i aprobowali likwi- 
dację. Kto zna Niemców, będzie. skłon 
niejszy przyjąć te drugą ewentualność. 
Mogli nawet podsunąć |omysł likwida- 
cji, — chociaż w tym zakresie 'Etalin 
nie potrzebował inspiracji. 

„Rozgłaszając w r. 1943 wieść o mor 
derstwie, nie ryzykowali wykrycia swe 
go uczestnictwa. Wiedzi li, że Sowiety 
nie odpowiedzą: „Niemcy nas podmó- 
wili”, bo oznaczałoby to przyznanie się 
do morderstwa”. 


188 tysięcy wynoszą 


w czterech 


TOKIO. — Dowódca 8. armii generał Van 
Fleet zapowiedział, że począwszy od 25. EX. 
br. wojska O.N.Z. rozpoczęły ofensywę jesien 
ną na Korei. Generał Van Fleet nie powie- 
dział, czy działania wojsk O.N.Z. mają na 


wojskowa prowadzona będzie na większą 
skalę, 

Dokonując przeglądu sytuacji wojskowej 
za okres czterech miesięcy letnich, generał 
Van Flett podkreślił, że straty komunistycz- 
ne w poległych, rannych i jeńcach wojennych 
wynoszą 188.237 żołnierzy. Zamiast prowa- 
dzić ataki na wielką skalę celem wyrzucenia 
wojsk komunistycznych poza* rzekę Yalu, 
prowadzonę były działania niszczące w okre- 


* 
Skład komisij Kongresu U.S.A. 
dla zbadania zbrodni katyńskiej 


Waszyngton. — Jak już donosiliśmy, 
starania Polonii amerykańskiej w spra 
wie wyjaśnienia zbrodni katyńskiej 
doprowadziły do tego, że Kongres a- 
POW ai Ro Ów do ży- 


Rada Bezpieczeństwa 
TATRY ZTM EPELETARA AO TEST 


LAKRE-SUOCESS. — W poniedziałek wie- 


rozumowania, którego rząd francuski 
nie pojmuje. Ten ostatni nie myśli 
interpretować pobudek, które dopro- 
wadziły rząd sowiecki do zawarcia z 
rządem hitlerowskim najpierw paktu 
o nieagresji w dniu 23 sierpnie 1939 ro 
ku, a następnie paktu przy jaźni i ukła- 
du w sprawie granic z 28 września 1939 | 
roku. 

„Nota rządu sowieckicgo zmusza je- 
dnak rząd francuski do przypomnienia, 
że w dniu 31 października 1939 roku 
sowiecki minister spraw zagranicznych 
oświadczył w raporcie pi zedstawionym 
na 5. nadzwy. czajnej sesji I1ajwyższego 
Sowietu w Rosji, że „w. jna ta jest w 
niczym uieusprawiedliwiona, i że jest 
nie Realne spol) ale nawet, zbrod= 
nią p o. rodza u 
o zniszczenie hitleryzmu, Ra. 
wą pokrywką walki o demokrację”. 

„W tym samym przemówieniu so- 
wiecki minister spraw zagranicznych 
dodał, że „rząd sowiecki zawsze uwa- 
żał, iż silne Niemcy są niezbędnym wa- 


| 


Naczelny prokurator w Czechosłowacji 
; aresztowany 


Praga. — Bezpieka w Czechosłowa- 
cji aresztowała kapitana Juraja Vie- 
skę, który był głównym prokuratorem 
w szeregu wielkich procesów politycz- 
nych wyreżyserowanych przez tamtej- 
szy reżim PORE CZNY, 


Według „Sunday Times”: 


Oatis przewieziony do więzienia w w stwie 


LONDYN. — Według angielskiego pisma 
„Sunday, Times”, W. Oatis, amerykański 
dziennikarz skazany na 10 lat więzienia przez 
sąd czechosłowacki pod zarzutem szpiego- 
stwa, miał być przewieziony do więzienia w 
Moskwio na rozkaz Politbiura sowieckiego. 


| Pielgrzym angielski uż pieszo do Fatimy 


BORDEAUX. — Pielgrzym angielski, Fre- 
deric George Husband, lat 33, udający *się 
pieszo z pielgrzymką do Katimy (Portuga- 
lia), aby modlić się o pokój, zatrzymał się w 
Bordeaux. 

Po odpoczynku podejmie dalszą drogę do 
Partugalii poprzez Lourdes i Hiszpanię. 


Król nie mógł się wstrzyznikć: og Po 
wiedzenia: — Wyborni>: 

Lecz zaraz dodał: 

— A jak uzbrojeni? 

— W kosy, piki, rusznice, łopaty, 
we wszelkie zgoła oręże wielce gwał- 
towne i niebezpieczne. 

Król nie zdawał się być wcale za- 
niepokojony tym wyliczeniem. Kum 
Jakub uważał za stosowne dodać: 

— Jeżeli Wasza Królewska Mość 
rychłej panu staroście nie da odsieczy, 
zginie pan starosta niechybnie. 

— Damy! Damy! — powiedział krói 
z fałszywie poważną miną. — A jak- 
że! Ma się rozumieć, że damy. Pan 
starosta przyjacielem jest naszym. 
Sześć tysięcy! Ależ to łotry zrezygno- 
wane. Cudowna zaiste śmiałość i do 
żywego jesteśmy tym dotknięci.. Ale 
mało mamy ludzi przy sobie tej nocy... 


i n 


A Ostateczne próby dla” 


DZWONNIK 
4 NOTRE-DAME 


czorem Rada Bezpieczeństwa O.N.Z. przystą- 
piła do rozpatrywania zatargu o naftę per- 
ską. 
W liście do Rady Bezpieczeństwa rząd W. 
Bryt tanii RE sie że isiwe ónplo- pai 


runkiem dla ustalenia 'rwałego poko- 
ja w Europie”, i że sam dąż,ł bez przer 


"180 zabitych, 


wy do polepszenia swych stosunków z 200 rannych 

Niemcami oraz przyjął z zadowoleniem f id : "4 

te same dążenia ze strony Niemiec. |W następstwie eksplozji w składzie amunicji 
„Rząd francuski zdaje sobie za bar- w Pakistanie 7 


dzo dobrze sprawę z olbrzyních poświę 
ceń i wysiłków narodu sowieckiego łą- 
cznie z innymi narodami adanckimi w 
czasie wojny, aby pragnął podsycać po 
lemikę w tej sprawie. 

W każuym razie nie może or. przy- 
jąć przedstawiania wypadków tak 
sprzecznie z rzeczywistością, jak to za- 
wierała nota sowiecka z 11 września 
bież. roku”. 


KALKUTA. — Dziennik „Hindustan 
Standard” podał do wiadomości, że w 
porcie Chittagong, leżącym we wschod 
niej części Pakistanu wydarzyła się 
gwałtowna eksplozja w składzie amu- 
nicyjnym. 180 osób straciło życie, 200 
innych odniosło rany. 


Bombaj. - — 12 PORE r: utonęło, 
gdy autobus indyjski wpadł do rzeki 
Urmila w środkowych Indiach. 


karabinu dla armii atlantyckie 


WASZYNGTON. — Amerykański Depar- 
tament Obrony Narodowej zapowiedział, że 
na poligonie w Aberdeen w stanie Maryland 
przeprowadzane są ostateczne próby z trze- 
ma karabinami, opracowanymi ostatnio przez 
techników brytyjskich i belgijskich oraz a- 
merykańskich. 

Nowe modele brytyjski i belgijski, mają 
kaliber „280”, wielką szybkostrzelność oraz 
nie wykazują zacięć w praktyce. Trzeci mo- 
del karabinu amerykańskiego, to kaliber 
„300”, który posiada BOND silę ognia. 


“Dom zawalił się. 
w Neapolu 


Pięciu zabitych, sześciu rannych 

Neapol. -+ Podczas gwałtownej bu- 
rzy zawalił się dom, powodując śmierć 
pięciu lokatorow. Sześciu i: od- 
niosło ciężkie rany, 

Ulewa przeszkadzała pracy ratują- 
cych, którzy przez kilka godzin mu- 
sieli usuwać gruzy, aby odkopać o- 
fiary. 

Wśród zabitych znajdują się ojciec, 
matką i dwoje dzieci z jednej rodziny. 


Wybuch oby w Norymberdze 


NORYMBERGA. — Eksplozja bomby ze- 
garowej, pozostałej wśród ruin w  Norym- 
berdze po ostatniej wojnie światowej, odbyła 
się bez wypadku. Bombę nakryto tonami sło- 
my i torfu. Wybuch poruszył w fundamen- 
tach domy w promieniu 1 km. Olbrzymi słup 
ciemnego dymu wystrzelił wysoko w powie- 
trze. Ewakuowane redziny po kilku godzi- 


Echa zamordowania 
| m A 


nach powróciły do go w tr = iotcatocia DLON 
Brytyjski samolot szkolny Sylvia Paul ma się ukrywać w Algerze 


ALGER. — Sylvia Paul, poszukiwana przez 
policję w związku z zamordowaniem pani 
Peron, administratorki hotelu przy ulicy 
Neuve-du-Thćatre w Paryżu ukrywa się 
przypuszczalnie w Algerze, Takie przypusz- 
szenie wysuwają obecnie prowadzący śledz- 
two w tej sprawie. Jak wiadomo, przyjaciel 
Sylvii, Algerczyk Souahlit został niedawno 
aresztowany w pobliżu Davoust w Algerze. 
Sądzi się, że Sylvii udało się dostać do Pół- 
nocnej Afryki i że znajduje się ona u rodzi- 
ny Souahlita. 


lądował przymusowo we Francji 


LE HAVRE. — Samolot brytyjski „Tiger 
Mouth” lądował przymusowo w ub. niedzielę 
w polach niedaleko Gainneville. Pilot, 20-letni 
Malcoln Douglas Reece, oświadczył, że zmu- 
szony był do lądowania na skutek braku ben- 
zyny. Wobec braku odpowiednich dokumen- 
tów przypuszcza się, że Reece skradł ten sa- 
molot na lotnisku w Southampton. Samolot 
ten był typu szkolnego. Policja bada tę spra- 
wę. 


Członkami komisji są posłowie: Ta- 
deusz Machrowicz, Foster Furculo i 
Daniel Flood z ramienia partii demo- 
kratów oraz George Dondero, Timothy 


osdanom RUA pda ni x GOA na Rodz 


oku cele ograniczone, czy też aliancka akcja | 


sie letnim przeciwko siłom komunistycznym, | 


ZZ Z EE nc 


rozpatruje zatarg o naftę w Persji 


. | rządowej dla spraw przemysłu na 


proteiną” w połączeniu z sokiem  żoł: 3 | 
kowym i witaminą B-12 daje zdumiewa- 
jące rezultaty. 


m Nowy środek, mający unicestwić 
dz'ałanie alkoholu nosi nazwę „Bav 
404”, Ma to być wynik badań pewi 
profesora uniwersytetu, którego naz 
jednak nie zostało ujawnione, w; 
zaś go pewien nonias w Reg 


pam 


straty kamasze 4 


miesiącach 
znajdującym się na Korei. 
p 


0.N.Z. jest przeciwna używaniu Kaesong 


do dalszych rozmów rozejmowych 


— oświadczył generał Bradley 
TOKIO. — Przewodniczący amerykańskie- 
go kolegium szefów sztabu, generał Bradley, 
powiedział w niedzielę na konferencji praso- 
wej, że O.N.Z. jest przeciwna używaniu w 
dalszym ciągu Kaesong jako miejsca do ro- 
kowań rozejmowych. Generał Bradley dodał, 
że ma nadzieję, iż rozmowy będą podjęte, ale 
winny być prowadzone w takim miejscu, 
gdzie obie strony mają równe prawa. Tym- 
czasem Kaesong nie jest takim miejscem. 


stanowi groźbę dla pokoju i dla bezpieczeń- 
stwa światowego oraz że Persja nie zastoso- 
wała się do decyzji Trybunału haskiego. Rząd 
brytyjski wyraził nadzieję, że Rada Bezpie- 
czeństwa podejmie decyzję przed czwartkiem, 
t.j. datą, do której brytyjscy technicy mają 
opuścić Persję. Stanowiska Anglii broni Sir 
Gladwyn Jebb; Persję ma reprezentować sam ç 
premier Mossadek. 
W kołach O.N.Z. panuje przekonanie, że 
delegat Rosji, Czarapkin może założyć veto 
przeciwko zajmowaniu się przez Radę zatar- 
giem anglo-irańskim, popierając w ten spo- 
sób stanowisko rządu Mossadeka, który uwa- 
ża, że obecny spór jest sprawą wewnętrzną 
Persji. 
x 


W razie nieopuszczenia Persji do czwartku 
technicy brytyjscy będą odstawieni 
do granicy 


TEHERAN. — Sekretarz perskiej K 


Makki, zapowiedział oficjalnie, że je 
nicy brytyjscy nie SPrazewą. do cz» 
badanu, sec Gate Í 


Opozycja W Persji a y jedmi W r cą 
gdy 0.N.Z. zajmuje się zatargiem 


TEHERAN. — Posłowie opozycyjni w Per- 
sji wzięli udział w niedzielę w zebraniu par- 
lamentu dla zamanifestowania jedności ca- 
łego narodu w chwili, gdy Rada Bezpieczeń- 
stwa zajmuje się sprawą zatargu naftowego 
pomiędzy Persją i Anglią. 14 posłów opozy- 
cyjnych podpisało deklarację popierającą po- 
litykę Mossadeka. 


„Dążymy do pokoju sprawiedliwego, 

d UJ 

którego gorąco pragniemy”, 

— oświadczył min. Robert Schuman 

METZ. — Min. spraw zagr., Robert Schu- 

man, przemawiał w niedzielę na uroczysto- 

ści święta pracy, w czasie którego ponad 100 

robotników otrzymało medal pracy. Minister 

podkreślił, że jedną z głównych trosk Fran- 

cji jest zachowanie pokoju. „Dążymy do spra 
wiedliwego pokoju, którego gorąco pragnie- 

my”, powiedział m.in. Minister. > 


% ; | 
zz : . A, 
„Przyszłość Europy jest kwestią woli”, 
-— powiedział p. Guy Mollet 

STRASBURG. — Przewodniczący komisji 
spraw ogólnych Zgromadzenia Europejskiego 
ogłosił konkluzje 3-dniowych obrad tej ko- 
misji. 

„Przyszłość Europy jest kwestią woli”, po- 
wiedział p. Guy Mollet. „Musimy walczyć nie 
po to, aby pann wojnę, ale riasampiion; 
aby uniknąć jej” 


łacu ma pod sobą ulice Calandre aż 
do ulicy Zielnej, plac św. Michała i 
miejsce zwane pospolicie -Murowanka- 
mi, w pobliżu Najjaśniejszej Panny Pol 
nej (tu Ludwik XI wziął się za róg 
czapki), które to dworki są w liczbie | t 
trzynastu; okrom tego, Driedziniec Cu- 
dów, dalej szpital noszący nazwę Przed 
miejskiego, dalej cały gościniec, który 
się u „tego szpitala zaczyna i ciągnie 
się aż do bramy świętego Jakuba. 

Wszystkich tych miejsc 'wości jest on 
rządcą, sędzią na gardle : szubienicy, 
poborcą dziesięcin wszelkich, zgoła pa- 


Wiktor HUG 


Będzie na to czas jutro z rana. 
Kum Jakub zawołał: 


— Ależ, najjaśniejszy panie, trzeba 
natychmiast! Do jutra starostwo dwa 
dzieścia razy 7 ziemią zostanie zrów- 
nane, dominium zgy'ałcone, a pan sta- 
rosta obwieszony. Na miłość Boską, 
królu, przed rane 

Król spojrzał mu w oczy. 

— Powiedziałem już waszmości, ju- 
tro, jutro rano. 

Było to jedno z owych spojrzeń, na 
które nie ma nic do odpoviedzenia. 

Po niejakim milczeniu Ludwik XI 
znowu głos zabrał: 


— Powinieneś ty to wiedzieć, mój 
kumie Jakubie, jaka byia... — popra- 
wił się: ..jaka jest feučalna jurys- 
dykcja starostów Pałacu, jaki jej za- 
kres? 


— Najjaśniejszy panie, Starostą Pa 


nem udzielnym. 

— Fiu-fiu! — rzekł król, skrobiąc 
się w lewe ucho palcami ręki prawej. 
Czyni to niezły kawałek mojego 
miasta. A! Pan Starosta by: królem 
tego wszystkiego. 

O nic już więcej nie pytał. Mówił 
tylko, jakby przez sen, jakby sam do 
siebie: — Akurat, panie Starosto! Mia- 
łeś tam w łapach ładny szmat Pary- 
ża... nie ma co! 

w tym wybuchnął naraz złością i 
gniewem, 

— A do stu piorunów, przez Bóg 
żywy! Cóż to mi tam znowu za cy- 
mesy, owi pretendenci do sądzenia, rzą 
dzenia i pobierania podymnego, tu u 
nas we wiasnym naszym domu? Rząd 
cy z rogatkami na każdyn łanie, na 
każdym ogonku zagona, sędzie i wiel- 


możniki przy lada jakiej szubieniczce 
zaułkowej. W ten sposób, iak niegdyś 
Grek wierzył w tylu bogów, ile miał 
wodotrysków i studzien, a Pers, ile 
gwiazd postrzegał na niebie, tak Frank 
tylu dziś liczy królów, ile zawieszonych 
widzi postronków. A rozstąp się zie- 
mio! Rzecz to ohydna, i wszystkie te 
gmatwaniny wśród naszego ludu nie po 
dobają mi się wcale. Bo i chciałbym 
też wiedzieć, z jakiej to łaski Bożej 
ma być w Paryż" inny rządza nać rząd 
cę królewskiego, inny sąd nad trybu- 
nał wielki i inny cesarz nad nas sa- 
mych w tym naszym cesar tvie! Na 
moją duszę! Przyjść musi dzień, w © 
którym Francja jednego tylko mieć bę — 
dzie króla, jednego pana, jednego sę- 
dziego, jednego kata, jak jeden jest 
Bóg w raju! 

Raz jeszcze w tym miejscu czapę 
swą podniósł i ciągnął dalej jak w go- 
rączce, jak myśliwy w zapale, gdy swe 
ogary pobudza: 

— Hejże na nich, ludu mój! Dziel- 
nie tylko i razem! Tnij w pień panów 
tych samozwańczych! Pełń swą po- 
winność! żgaj! Rżnij! Łup z nich 
skórę, wieszaj, rabuj .. s! Rzą 
i sądzić wam się zachciewa, jaśnie wiel 
Sr moi panowie: Hej, ludu! Wa, 408 
pal!... 


(Ciąg dziszy nastąpi) 


; 
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Znaczenie dożynek i święta Czynu Chłopskiego 


Przemówienie wiceprezesa Polskiego Stronnictwa Ludowego 
i wiceprezesa Polskiego Narodowego Komitetu Demckratycznego — 
Stanisława Bańczyka na dożynkach i święcie Czynu Chłepskiego, 
urządzonych przez Związek Przyjaciół Wsi Polskiej w Chicago 


Dożynki są prastarą słowiańską tradycją, 
symbolem radości z pomyślnych i szczęśli- 
wych zbiorów, są dniem dziękczynienia dla 
Stwórcy, który kieruje prawami przyrody, za 
błogosławieństwa w pracy, są dniem składa- 
nia przez młodzież szacunku rodzicom i star- 
szyźnie wsiowej — są zarazem symbolem 
sprawiedliwego podziału darów Bożych. 

Stary zwyczaj urządzania dożynek prze- 
chodził w Polsce różne koleje. Był czas, kie- 
dy na dożynkach wręczano przez robotników 
rolnych wieńce właścicielom majątków-dzie- 
dzicom. Na wsiach jednak, w miarę uświa- 
domienia politycznego ludu i rozwoju spo- 
łeczno-gospodarczego, obchody dożynkowe 
zmieniły swój charakter. 

W odrodzonej Polsce po latach niewoli 
Ruch Ludowy wskrzesił tę piękną słowiań- 
ską tradycję, oczyszczając ją z naleciałości 
pańszczyźnianych. Przedstawiciele niezależ- 
nych organizacij młodzieżowych i dobrowol- 
nych organizacji rolniczych składali wieńce 
swym ojcom i przedstawicielom organizacyj 


„chłopskich, śpiewając: 


Sprawiedliwie dzielcie chleb, ojcowie, 

Łzy cieroce czekają i wdowie, 
Sprawiedliwość niech chleb w rękach waży, 
Sprawiedliwa, dobra dłoń. 

Chleb u narodów słowiańskich, a zwłaszcza 
na wsi polskiej, jest niejako świętością, opie- 
wany w różnych pieśniach i legendach. — 
Chleb jest symbolem sytości i dobrobytu, a 
sprawiedliwy jego podział — jest symbolem 
sprawiedliwości i ładu społecznego. 

Nawet w modlitwie codziennie modlimy 
mię : „Chleba powszedniego daj nam dzisiaj”. 


Dożynki w Polsce 


W niepodległej Polsce obchody dożynkowe 
cechowała zarówno radość z dokonanych 
żniw, godziwa rozrywka po ciężkiej i mozol- 
nej pracy, jak również wręczenie symbolicz- 
nych darów ziemi 'czarnej w ręce przewod- 
ników wsi, z troską, by bochenek ciężkiej 


* pracy chłopskiej sprawiedliwie był dzielony. 


Młode pokolenie wsi, wychowane we włas- 
nych, dobrowolnych organizacjach młodzie- 
żowych, zdążające do postępu, uświadomie- 
nia politycznego — szlachetnie rywalizujące 
w akcji przysposobienia rolniczego, wesoło, 
hardo i dowcipnie w swych przyśpiewkach u- 
jawniało swoje dążenia, pragnienia, chwaląc 
się swym dorobkiem na polu hodowli, upra- 
wy, urządzeń podnoszących ogólny poziom i 
kulturę wsi. 

W dożynkach chłopskich — ludowych wy- 
rażało się także dążenie - do Polski Ludowej 
Demokratycznej, wolnej od naleciałości pań- 
szczyźnianych, elitarnych i totalistycznych. 

Przyśpiewki nucone przez młodzież by- 
ły wspaniałą satyrą na różne niedołęstwa, 
niesprawiedliwości i złą wolę różnych kacy- 
ków, nie szczędząc nawet najwyższych dy- 
gnitarzy, zwłaszcza w okresie rządów sła- 
wetnej sanacji, za której bezkarnie hulało 
bezprawie, uciskając naród polski, a zwłasz- 
cza chłopów. 

Przyśpiewki te były często buntem chłop- 
skim przeciwko dyktatorskiemu systemowi 
narzuconemu Polsce przez zamach marsz. 
Piłsudskiego na legalny konstytucyjny rząd 
polski, na czele z premierem Wincentym Wi- 
tosem w roku 1926. i 

Staroszlachetczyzna próbowała chłopa spy 
chać li tylko do wideł i gnoju — a budząca 
się świadomość chłopska „buntowała się i par 
ła do zrównania się w prawach, obowiązkach 
i odpowiedzialności wobec państwa z innymi 
warstwami. Ten proces nie zakończył się. 
Trwa on dalej... 

Różne wsteczne niedobitki, jak równieź i 
komuniści, radziby widzieć w chłopie li tylko 
parobka podwładnego, a nie równego Sobie 
obywatela. Stąd te wściekłe napaści ną P.S.L. 
i jego przywódców - wyrazicieli dążeń i prag 
nień chłopskich. 


Piękne tradycje ludowe 
niszczone przez reżim 


W kraju komuniści akcję wychowawczą, 
społeczną i kulturalną Związku Młodzieży 
Wiejskiej „Wici” zahamowali, a odebrawszy 
niezależność tej organizacji, młodzież wtła- 
czają przymusowo w ramy komunistycznej 
organizacji Związku Młodzieży Polskiej, 
„młodszego brata sowieckiego Komsomołu” 
— jak go sami nazwali. 

Dobrowolne organizacje rolnicze i spół- 
dzielcze zniszczone, zastąpione narzędziem 
kontroli i wyzysku komunistycznego ustro- 
ju — przez t.zw. „Samopomoc Chłopską”. 
Niezależne demokratyczne partie polityczne 
zakazane, zastąpione komunistycznymi 
wtyczkami t.zw. „Zjednoczonego Stronnic- 
twa Ludowego” — narzędzia wykonawczego 
„przodującej” partii komunistycznej. 

Postęp i rozwój gospodarstw chłopskich 
zahamowany, a pod pozorem rzekomej wię- 
kszej wydajności gospodarstw folwarcznych 
— proces sowietyzacji rolnictwa został za- 
awansowany. 

Argumenty te same, które głosili obszar- 
nicy w obronie przed reformą rolną, że jeden 
hektar wielkiej własności jest wydajniejszy, 
niż jeden hektar w drobnych gospodarstwach 
chłopskich — wysuwają dziś komuniści, od- 
bierając ziemię chłopom i wtłaczając ich do 
kołchozów, które obłudnie nazywają Spół- 
dzielniami Produkcyjnymi.  Wtłaczają oni 
chłopów w system pańszczyzny komunistycz- 
nej, gorszej od najgorszej pańszczyzny z Cza- 
sów średniowiecza. 

Człowiek w dzisiejszej Polsce jest gorzej 
traktowany, aniżeli bydlę robocze, nawet go- 
rzej od świń — bowiem komuniści przyznali 
zniżki od kontyngentów dla rodzin chłop- 
skich, mających więcej niż czworo dzieci — 
po 50 kg. żyta, gdy dla świń przyznano po 
100 kg. ż 

Nawet miłosne piosenki ludowe opiewające 
miłość do dziewczyny za to, że jest piękna, 
dobra i szlachetna — są zamieniane na slo- 
gany komunistyczne, nakazujące kochać te 
dziewczyny, które wypracowały normy na- 
kazane przez reżimowych ekonomów. 

— Czymże więc mogą być urządzane dziś 
dożynki w Polsce? 

— Czy może dniem radości? — Nie, bo 
smutek tam panuje w duszy. 

— Czy odetchnięciem po pracy ? — Nie, bo 
odbywają się one pod batem zwiększonych 
norm planu sześcioletniego, którego nadwyż- 
ki pójdą na rzecz Związku Sowieckiego i je- 
go celów agresji komunistycznej na świat. 

— Czy wierszyki, pieśni, przyśpiewki i prze 
mówienia będą odpowiadać uczuciom i dąże- 
niom młodego pokolenia? — Nie, bo system 
komunistyczny nie znosi żadnej krytyki i sa- 
tyry, a dopuszcza tylko samooskarżenia, u- 
wielbiania wyścigu pracy i t.zw, darmowych 
czynów, a nadewszystko umiłowanie ,„proro- 
ka” i „słoneczka” Stalina. 

— Czy przodownice dożynkowe mogą do- 
magać się sprawiedliwego dzielenia darów 
ziemi czarnej wśród dzieci polskich? — Nie, 
bowiem sprzątnięte zboże nakazuje się młó- 
cić i odstawić do reżimowych magazynów, a 
o jego podziale będą decydować nawet nie 
Minc, ale kwatermistrze armii sowieckiej. 

W dodatku głos ich nie dotrze nawet wy- 
soko, bo wieńce dgożynkowe składane będą w 
ręce wtyczek — tych podrzędnych wykonaw- 
ców agentów sowieckich, rezydujących w 
Warszawie na polecenie Moskwy. 

Reżiniowe ogólnopolskie dożynki, jakie się 
właśnie odbywają dziś w Poznaniu, mają na 
celu obłudę i fałsz, aby robić pozory przy po- 
mocy przebierańców i napędzonej młodzieży 
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przez UB, że niby wieś polska popiera reżim / 


komunistyczny. Wybranie tym razem Pozna- | nia lasów i umożliwienia ludziom do dostoso- | dze Arabskiej, do zajęcia czołowego stano- | sienny jest najkrótszy, 


PSL przyczyniło się walnie do rozładowa- 
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Egipt, najżyźniejszy kraj na świecie, cierpi biedę 


Państwo, króla Faruka, bywalca modnych 
plaż francuskich, którego głośne małżeństwo 
i wspaniałe zaśłubiny omawiane były przez 
światową prasę, znajduje się na porządku 
dziennym z powodu trudności, jakie czyni za- 
mykające kanał Sueski i nie pozwalając na 
swobodny przejazd. Uwolniwszy się od pro- 
tektoratu angielskiego przysparza kłopotów 
W. Brytanii i dąży do przodownictwa w Li- 


nania dla tej maskarady komunistycznej — | wania się do nowych warunków życia i wał- | wiska w muzułmańskim świecie. 


też ma swoją wymowę. Poznańskie słynęło z 
tego, że zapuszczane tam korzenie komuni- | 
styczne nawet kiełków nie wypuściły. Jest 
to ta czękć Polski, która bodajże najwięcej | 
nienawidzi komunistów, a najsilniej jest przy 
wiązana do Kościoła katolickiego, który wła- 
śnie w tak okrutny sposób jest prześladowa- 
ny przez reżim. Poznańskie dobrze pamięta 
żniwo śmierci koszone przez UB w pier- 
wszych latach panowania komunistycznego. 
Poznaniacy dobrze pamiętają, jak sowieccy 
mołojcy kradli całe urządzenia z fabryki pa- | 
rowozów i wagonów Cegielskiego w Pozna- | 
niu, jak wywozili zboże polskie do Rosji. | 

I dziś ma dożynkach muszą wysłuchiwać | 
wyzwisk i straszydeł komunistycznych, na- 
kazujących sobie składać nie tylko wieńce, 
ale wszystko zboże, bowiem chłop poznański 
jest zaliczony przez komunistów do t.zw, „ku 
łaków”, którzy muszą dawać więcej, niż po- 
siadają, aby go tą drogą „zachęcić” do koł- 
chozu. Nie dziwnego, że poznaniacy dożynki 
te nazywają „dożynaniem chłopów”. 


Pokrzyżowane plany Moskwy | 
Chłopi poznańscy, nie tylko głęboko z 
| 


w sercu pamięć mordów, prześladowań i kra- 
dzieży mienia polskiego przez armię sowiec- 
ką — ale są oni świadomi, mądrzy, wytrwali 
i zdeterminowani. I dlatego przetrwają naj- 
cięższe chwile i są pewni, że doczekają mo- 
mentu, że oni będą urządzać dożynki, ale nie 
będą to dożynki niewolników komunistycz- 
nych z okresu pańszczyzny komunistycznej 
— ale dożynki wolnych ludzi w wyzwolonej 
demokratycznej Polsce, gdzie chłopi będą 
czuć się naprawdę gospodarzami kraju. 

Poznańskie reżimowe dożynki są wymie- 
rzone głównie w opór chłopski, jaki został 
zasiany przez Polskie Stronnictwo Ludowe ; 
w latach zdecydowanej walki z narzuconym | 
Polsce komunizmem — walki pod przewod- | 
nictwem St, Mikołajczyka, który właśnie po- 
chodzi z Poznańskiego. 

Polskie Stronnictwo Ludowe w dużej mie- | 
rze pokrzyżowało plany Moskwy, zmierzają- | 
ce do jak najszybszego skomunizowania Pol- | 
ski. Proces sowietyzacji uległ znacznemu o- 


późnieniv. Akcja P.S.L. spowodowała też od- |, 


budowanie i wzmocnienie moralnych sił na- 
rodu, uodporniając je na długie lata przed ja- | 
dem komunistycznej propagandy. | 

Pobyt prezesa Mikołajczyka w Kraju i dzia | 


łalność PSL w Kraju dowiodły wobec całego | li komunistycznej — po której musi przyjść | Instytutu Radiowego, w 
świata, że to nie Polacy, jak nam stale za- wolność — tak jak po nocy przychodzi dzień. | asyście inżyniera Beau- 
rzucano, nie chcą zgodnego współżycia z Ro-| Stare przysłowie polskie mówi, że: „Dłużej ; gouina. 


sją — ale to Rosja tej zgody nie chce. 


ki, oszczędzając krew polską, chroniąc od ma 
sowego mordowania najdzielniejszych żołnie- 
rzy Polski Podziemnej, którzy w późniejszej 
decydującej walce z komunistyczną niewolą 
w Polsce mogą odegrać rolę decydującą. 

PSL przyczyniło się także wybitnie do po- 
Wrotu setek tysięcy Polaków, wywiezionych 
w głąb Rosji w latach 1939—1941, a także w 
roku 1944. Uziesiątki tysięcy wyciągnęliśmy 
z Rosji tych, których skazano albo na kary 
śmierci lub też na dożywotnie więzienia, 

Obecność prezesa Mikołajczyka w Poczda- 
mie przyczyniła się w dużej mierze do wyra- 
żenia przez Zachód zgody na objęcie i za- 
gospodarowanie przez r'olskę ziem na wschód 
od Odry i Nisy. 


P.S.L. i prezes Mikojczyk 
symbołami oiski demok: tycznej 


Opór chłopski jest wielką przeszkodą w 
szybkiej sowietyzacji Polski. Nic też dziwne- 
go, że reżim komunistyczny wścieka się ze 
złości i tak zaciekłe walczy z Mikołajczy- 


kiem i z tym co PSL zasiało wśród chłopów. | 


Prawie codziennie prasa reżimowa atakuje, 
zohydza i płuje na przywódcę chłopów pol- 
skich St. Mikołajczyka, oskarżając go o róż- 
ne czyny w swych pokazowych procesach — 
ale naród polski, a' zwłaszcza chłopi, tym 
twardziej stoją przy Mikołajczyku, jako sym 
bolu walki o Wolną, Niepodległą i Demokra- 
tyczną Polskę. 

A widocznie Moskwie śpieszy się do całko- 
witego zsowietyzowania Polski, skoro naka- 
zała Wierbłowskiemu, wyszkolonemu w Ro- 
sji, przemawiać w San-Francisco po rosyj- 
sku, nie zachowując nawet pozorów. Reżimo- 
wy przedstawiciel Wierbłowski podprowadzo- 
ny pod mównicę przez sowieckiego tow. Gro- 
mykę, co drugie słowo jąkał się, że przema- 
wia w imieniu „niepodiegłej” Polski, wywo- 


łując politowanie i uśmiech szyderczy wśród | 


zgromadzonych. 

Ale dusza narodu polskiego, a zwłaszcza 
chłopska — jest twarda jak granit, a ziarno 
komunistyczne tak suto rzucane, nie wyda 
tam plonów. 

Tak, jak życie zmiotło bez znaku krwawe- 
go Nerona, carów i kajzerów, Hitlera i Mus- 
soliniego — tak zmiecie okrutny komunizm. 
Wiatry, jakie wieją, dają narodowi polskiemu 
nadzieję na przetrwanie tej okrutnej niewo- 


klasztora — niźli przeora”. 


Wiadomości Z Belgii: 


Tupet i cynizm sanacji londyńskiej 
Pomocnik twórców Brześcia I Berezy 
leb reprezentantem w Brukseli __ 


Piszą nam: 

Klika sanacyjna Zaleski i Co. w Lon- 
dynie rie przestaje bawić się w „rząd”. 
Ostatnio po zasileniu kasy „pożyczką 
narodową”, — impreza, o której wy- 
raził się niedawno prof. Stroński, iż 
nadawałaby się do kompetencji proku- 
ratora, — panowie ci z większym jesz- 
cze tupetem przystąpili do „urzędowa- 
nia”. Wydaje się „dekrety”, mianuje i 
odwołuje „posłów” itd. Przy tym wszy- 
stkim strzeże się atoli bardzo intere- 
sów klikowych i masoneryjnych. Na 
wszystkie stanowiska, mniej czy bar- 
dziej intratne, wysyła się ludzi z daw- 
nej kasty sanacyjnej, cieszących się peł 
nym zaufaniem pozostałych jeszcze 
przy życiu resztek gór Beckowsko - 
Sławojowskich lub też fartuszkowych 
braci, | 

Ostatnio komedia ta odgrywa się z, 
niezwykłym tupetem i cynizmem w 
Belgii. Niedawno, po kompromitującej 
wizycie gen, Andersa w Belgii, usunię- 
ty został ze stanowiska „ministra” nie- 
jaki p. Załęski, zaufana postać Dry- 
mera z dawnego MSZ. On to poniósł 
konsekwencje fiaska andersowskiego 
na terenie Belgii: nie umiał przygoto- 
wać terenu, urządzić spotkań i przy- 
jęć, zapewnić odpowiedniego audyto- 
rium występom generalskim, itd. Wró- 
cił więc p. Załęski do właściwego sobie 
przemysłu, sprzedawania czajników i 
innych sprzętów domowego użytku... 

Na jego miejsce, dowiadujemy się w 
tej chwili, mianowany został „mini- 
strem. pełnomocnym” na terenie Belgii 
niejaki p. Jerzy Korab-Brzozowski, do- 
tychczasowy kierownik t. zw. ośrodka 
naukowego, który „urbi et orbi” roz- 
syła zawiadomienia o objęciu tej funk- 
cji i prosi o współpracę... 

Otóż z tej racji warto przypomnieć, 
kim był i kim jest p. Jerzy Korab- 
Brzozowski. Był on w Polsce, w czasie 
największego terroru kliki sanacyjnej, 
Brześcia i Berezy, prawą ręką ówcze- 
snego premiera i ministra spraw we- 
wnętrznych, p. Sławoj - Składkowskie- 


go. Piastował: fimkcję, ni”mniej ni wię- 
cej, podsekretarza stanu w Prezydium 
Rady Ministrów... Był najbardziej od- 
danym i posłusznym narzędziem w rę- 
kach tych, którzy nieraz w barbarzyń- 
ski sposób nękali naród, prześladowali 
przywódców stronnictw politycznych, 
łamali prawo, niszczyli szkolnictwo. 
Mimo swego podówczas jeszcze bardzo 
młodocianego wieku, p. Jerzy Korab - 
Brzozowski wysunięty został na tak 
wysokie i odpowiedzialne stanowisko 
w dowód wielkiego zaufania, jakie so- 
bie zdobył i jakim się cieszył u szczy- 
tów kliki sanacyjno - rządowej. 

Ci sami panowie, którzy go popiera- 
li w Polsce, w smutnym okresie rzą- 
dów pomajowych, forsują go od same- 
go początku na uchodztwie. Jakkol- 
wiek nigdy w życiu nie miał nic wspól 
nego z nauką i nauczaniem, poruszono 
mu kierownictwo ośrodka naukowego 
w Belgii, utworzonego dzięki stara- 
niom prof, Drewnowskiego, b. rektora 
Politechniki warszawskiej. Ale nie 
dość na tym. Obecnie w swym bezgra- 
nicznym wręcz cynizmie klika Zaleski 
i Co. mianuje p. Jerzego Korab - Brzo- 
zowskiego „ministrem pełnomocnym” 
w Belgii! 

Oczywiście, wszystkie tego rodza- 
ju „nominacje” i „atrybucje” nadają 
się do świata operetki i nie wartoby 
poświęcać im jednego słowa. Czynimy 
to jednak tylko dlatego, by zwrócić u- 
wagę naszych czytelników na prawdzi- 
we oblicze t. zw, rządu londyńskiego. 
Jak donosił świeżo korespondent lon- 
dyński „Narodowca”, panowie ci przy- 
gotowują sięw cichości ducha do obję- 
cia rządów w Polsce, Przygotowuje się 
plany i formuje kadry zaufanych, a 
dziś już z całym bezwstydem forsuje 
najbardziej skompromitowanych na re- 
prezentacyjne stanowiska na uchodz- 
twie. Należy sobie zawczasu -zdać 
jasno sprawę z tej polityki i z tych za- 
chcianek londyńskiego sztabu sanacyj- 
nego i przestrzec przed nimi kraj i 
uchodztwo. m. 


- 00m 
Misje św. dla Polaków w górniczych ośrodkach: 
Beringen — Stal — Heusden 23. IX. — 14. X. 1951 


Możnaby powiedzieć, że piękne Jubileuszo- 
we Misji św. w Hautrage-Etat silnym od- 
biły się echem w wymienionych wyżej oś- 
rodkach górniczych, gdyż jak tam, tak i tu, 
nasi Bracia-Rodacy gorliwie przygotowują 
się i z utęsknieniem oczekują wypoczynku du- 
chowego, odrodzenia i wzmocnienia ich serc 
przez Misje św. 

Ze względu na stosunkowo bardzo szczupłą 
ilość rodzin polskich nie przekraczającą licz- 
by 60, w każdym wyżej wymienionym ośrod- 
ku Misja św. będzie trwała tylko tydzień cza 
su, 

W Beringen 23 — 30 IX, 

W Stal 30 IX — 7 X. 

W Hensden 7 — 14 X. 

Szczególowy program nabożeństw i nauk 
misyjnych podobnie jak i zebrań rodzinnych 
zostanie podany poszczególnym ośrodkom w 
osobnych: ulotkach. 

W Beringen w dni powszechnie: rano o 
godz, 9—10 msza św. i krótka nauka misyj- 
na; wieczorem o 6—7.30 nauka misyjna i 
nabożeństwo. 


W Hensden: rano o godz. 8—9. nauka mi- 
syjna; msza św. w kaplicy szpitalnej; wie- 
czorem o 6—7.30 nauka misyjna i nahożeń- 
stwo w kościele Ojców Franciszkaninów. 

W Stal program zostanie podany osobnym 
komunikatem. 

Podobnie jak wszystkich dotychczasowych 
Misji św., tak i tych głoszonych w wymie- 
nionych tu ośrodkach, głównym celem jaki 
zamierzamy osiągnąć jest spoistość polskiej i 
katolickiej rodziny na emigracji w duchu 
Chrystusowej nauki. 


Dlatego to serdecznie prosimy, by, o ile 
to jest możliwe, całe rodziny brały udział we 
wszystkich naukach i nabożeństwach misyj- 
nych. 

Poza tym wszystkich ludzi dobrej woli ser 
decznie prosimy o dużo modlitwy i ofiary na 
intencję duchowego odrodzenia naszych Bra- 
ci-Rodaków przez misyjną łaskę Bożą. : 


Ks. Fr, Dudziak, duszpasterz. 
Ks. P. Miczko, misjonarz. 


Prowadzenie wielkiej zagranicznej polity- 
ki jest pragnieniem młodego, egipskiego nas 
rodu i ambicją rządu, który jednak poza spra 
wami zewnętrznymi, ma do rozwiązania wie- 
le palących zagadnień gospodarczych, a mia- 
nowicie polepszenie bytu .fellahów”, egip- 
| skich chłopów. Wyda się może paradoksal- 
| nym, że ludzie zamieszkujący najżyźniejszy 
| kraj na świecie cierpią skrajną biedę! Wa- 
| ranki ich życia można porównać do sytuacji 
| ludności w Persji, ale w Iranie urodzajność 
| gleby ńie może rywalizować z wydajnością 
ziemi egipskiej i łatwością uprawy. Nil jest 
dobroczyńcą tego kraju. 


Życiodajny Nil 


Już w starożytności urodzajność kraju Fa- 
raonów była słynna. Wspomina o niej Biblia. 
„Egipt jest darem Nilu” — powiedział histo- 
ryk grecki. Nil, na posągach, przedstawiany 
jak dobroczynne bóstwo, żywiciel ludzi, za- 
lewa co roku kraj wodami, niosącymi żyzny 
muł, pozwala dokonywać kilkukrotnych zbio- 
|rów, przy bardzo nieznacznym wkładzie pra- 
jey! Dzięki rozgałęzionemu systemowi iryga- 
cji, rzeka nawadnia cały kraj. 

'Trzykrotne zbiory dziełą się na następują- 
ce okresy: W Górnym Egipcie w okresie zi- 
| mowym, czyli w listopadzie dokonują się za- 
słewy; w kwietniu zbiory. W Środkowym i 
Dolnym Egipcie pola zasiewane są w paź- 


|eooooooo000 


| Sztuczne płuca i serce 


| Na międzynarodowym 
| kongresie chirurgów, od- 
bywającym się obecnie w 
Paryżu, przedstawiono 
pierwszą zbudowaną we 
| Francji maszynę. mogą- 
cą zastąpić działanie 
płuc i serca w czasie o- ff 
,peracji. Zbudował ją dr. 
J.P. André Thomas z 


Chirurdzy po- 
równywali ten aparat z %5 
aparatem holenderskim. 


(Foto: Record! 


Brak węgla i koksu uł 


. Paryż. — Produkcja stali w zachod- 
niej Europie zwiększyła się o 40 proc. 
w'porównaniu z rokiem 1948, osiąga- 
jąc w zimie 1950-51 roku 55 milionów 
ton w stosunku rocznym (wobec 33 mi 
lionów ton w Rosji sowieckiej). 

Od pierwszych miesięcy 1951 roku 
wzrost produkcji napotyka na coraz to 
liczniejsze przeszkody, chociaż pro- 
dukcja utrzymuje się nadal. Nadwyż- 
ka produkcji nie pozostała jednak na 
rynkach europejskich, lecz szła za 
granicę. Pomiędzy rokiem 1948 a koń 
cem roku 1950 zużycie europejskie 
wzrosło o 4 i pół miliona ton rocznie, 
podczas gdy w tym samym czasie wy- 
wóz wzrósł o 9 milionów ton. Brak sta- 
li, zaobserwowany w niektórych kra- 
jach w ciągu ostatnich miesięcy .pocho- 
dzi więc raczej ze wzrostu wywozu niż 
ze zwiększenia się zapotrzebowania na 
rynkach europejskich. Najwięcej 
wzrósł wywóz stali do Stanów Zjedn., 
wynoszący za pierwsze półrocze 1951 
roku ponad milion ton. i 

Główne przeszkody w rozwoju pro- 
dukcji hutniczej pochodzą o wiele wię- 
cej z braku rąk do pracy. 

Europejski przemysł hutniczy po- 
trzebuje bardzo dużo koksu, bogatej 
rudy żelaznej i żelastwa. 


Jeśli chodzi o żelastwo, to niedobór | 


miesięczny dochodzi do 80.000 ton. Nie 
dobór ten jest szczególnie duży w W. 
Brytanii na skutek zmnejszenia przy- 
wozu żelastwa z Niemiec. 


D 
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Marga i Wala są rozśpiewane z radości, znalazłszy się | 
Tanger jest miastem bardzo malowniczym i! wiada Rob. 
Major objaśnia bez obsłonek, dlaczego znajduje się w 


na lądzie. 


dziewczęta korzystają z okazji, by fotografować na prawo, 


i lewo. 


Zapytany przez kapitana chłopiec objaśnia mu drogę; 
która prowadzi do biura majora Rosśa. i 
Gdy wchodzą tam, Amerykanin przyjmuje kapitana, 


i dziewczęta z wielką serdecznością. 


— Rob, mój chłopcze! — wykrzykuje major. — Nie, 
uwierzysz, jak jestem zadowolony widząc cię znowu. Po-| 


zwól, że cię przedstawię memu przyjacielowi: inspektor 


Rogers... 


zdrawia dziewczęta, poczem major Ross bierze kapitana 


pod ramię i odprowadza na stronę. 
— Czy jesteś skłonny pomóc mi? 


ZSA 


j Delio, czyli nad morzem Śródziemnym — 
w maju. W tym okresie uprawiane są prze- 
| ważnie: pszenica, żyto, bób i koniczyna. — 
Okres letni obejmuje maj—sierpień w jed- 
nych okolicach, maj — październik w dru- 
gich. Głównym płodem jest ryż, zasiewany w 
maju, zbierany w październiku i bawełna, 
której czas zasiewania przypada na marzec, 
a zbiory na wrzesień i październik. Okres je- 
oblicza się na 70 dni. 
W tym okresie uprawa kukurydzy daje do- 
skonałe rezultaty. Pomimo tej fenomenalnej 
urodzajności fellahowie są bardzo biedni, a 
to dlatego, że podobnie jak w Iranie, ziemia 
należy do wielkich właścicieli, a fellahowie 
stanowiący 15 milionów na 20 milionów lud- 
ności są przeważnie bezrolni. Pracują jako 
robotnicy rolni, są źle płatni, a życie jest 
drogie. Rodzina posiadająca na własność pół 
hektara ziemi, uchodzi za zamożną! Stać ją 
na hodowanie bawolicy, mleko jest bardzo 
tłuste; śmietanę można krajać prawie jak 
masło. W Egipcie hodują się nie woły, ale 
bawoły, okazałe i silne zwierzęta o sierści 
ciemnostalowej. Kiedy się je widzi z daleka 
stojące w polu, ma się wrażenie, że to po- 
sągi ulane z ciemnego metalu. 


Nie wiele rodzin posiada owe szczęściodaj- 
ne pół hektara, większa liczba wydzierżawia 
taką małą działkę ziemi; „obszarnicy” chęt- 
nie dzielą swoje majątki na drobne ułamki, 
przynoszące wielkie zyski. Bo wobec uro- 
dzajności gleby, opłata dzierżawna jest bar- 
dzo wysoka: 45 tys. franków za pół hektara, 
to dzierżawcy pozwala tylko na przeżycie. 
Rząd obiecuje zająć się tą palącą sprawą, u- 
bolewa nad opłakanym stanem rzeczy, ale 
dotad jeszcze nie poczynił kroków dla zara- 
dzenia złu. W innych dziedzinach znać rów- 
nież niedociągnięcia; te same skargi słyszy 
się w Persji i w Egipcie: drożyzna, nieregu- 
larność w dziedzinie komunikacji, opiesza- 


dzierniku, a żniwa wypadają w kwietniu; w /'łość w służbie pocztowej. 
i 


rudnia produkcje stali 


Zostały już wydane zarządzenia w 
związku. z -„koniecznoś 
zasobów:żelastwa, a w W. Brytanii pro 
wadzona jest w tym celu wzmożona 
kampania. Kontrolę zasobów zaprowa- 
dziły Niemcy i Włochy, a we Francji i 
Anglii są udzielane subwencje i istnie- 
| je możliwość zaprowadzenia rekwizy- 

cji. W krajach, w których ceny są wol- 
ne (Belgia i Włochy) ceny wzrosły pra 
wie trzykrotnie w porównaniu-z ro- 
| kiem 1930 i dostawy dzięki temu znacz 
| nie się wzmogły. 


Sprawa wytwarzania 
kauczuku syntetycznego we Francji 


| PARYŻ, — Wiadomo, że w Stanach Zjed- 
noczonych zdolność produkcyjna kauczuku 
syntetycznego wynosi 900.000 ton rocznie 
(500.000 ton z ropy i 400.000 ton z alkoholu). 
W Niemczech zachodnich produkcja kauczu- 
| ku syntetycznego jest ześrodkowana w 
| dwóch fabrykach w Łudwigshafen i w Huls 
| i wynosi przeszło 50.000 ton. 


Istnieje przekonanie, że we Francji, gdzie 
utworzenie tej gałęzi przemysłu jest poważ- 
nie brane pod uwagę, zużycie kauczuku syn- 
tetycznego wyniesie od 25 do 30.000 ton, do 
czego dojdzie 10.000 ton przeznaczonych na 
wywóz. 


Fabrykacja z ropy byłaby dość łatwa, lecz 
z ałkoholu wymagałaby obniżenia ceny z 90 
fr. na 25 fr. za litr. Należałoby równic* roz- 
wiązać stronę finansową zagadnienia, gdyż 
konieczne inwestycje wyniosłyby około 5 mi- 
liardów franków na uruchomienie fabryki 
produkującej 18.000 ton. 
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(Ciąg dalszy — Odcinek nr. 2) 


Tangerze : 


prawda? 
` — Astra? 


dzo 


ścią zwiększenia, 


W Egipcie trójkąt Delty, część kraju naj- 
bardziej zaludniona przez cudzoziemców ma 
europejski charakter, Aleksandria, Kair są 
miastami posiadającymi urządzenia i kon- 
fort współczesny; ale w Górnym Egipcie e- 
lektryczność, woda do picia, drogi pozosta- 
wiają wiele do życzenia. Pociągi służące w 
lecie tylko krajowcom są zatłoczone i brud- 
ne. Dopiero w zimie, kiedy przybywają tury- 
ści dla zwiedzania starożytnych zabytków, 
następuje zmiana wagonów lepiej utrzyma- 
nych. 


Włóczęgostwo i żebranina 


Mieszkańcy Dolnego Egiptu niechętnie 
przejeżdżają do Górnego; bieda zmusza czę- 
sto fellanów do emigrowania do miast dla 
zarobku. Podróż odbywa się „na gapę”, na 
dachu wagonu, lub pod wagonem; ludzie 
Wschodu mają wielką, kocią zręczność w u- 
czepianiu się najlichszej podstawy i utrzy- 
maniu równowagi. O tych bezpłatnych po- 
dróżach wie policja i na stacjach czyni obła- 
wy na improwizowanych podróżnych. Wo- 
bec nieporządków panujących w Górnym E- 
gipcie, nawet kontroler biletów w pociągu u- 
kazuje się w towarzystwie dwóch żołnierzy! 
We wszystkich urzędach ostrożność nakazu- 
je przymocować krzesła, bo w przeciwnym 
razie znikają! 


Bezrobotni fellahowie przyjeżdżający do 
miast, o ile nie znajdują pracy, powiększają 
liczbę żebraków, albo włóczęgów poszukują- 
cych dobrej okazji kradzieży. Całe bandy 
żyją pod miastem, śpią na ziemi, co przy ła- 
godnym klimacie może być znośną „wilegia- 
turą”. Coprawda, w najmilszej porze roku, 
czyli na początku zimy, wobe” napływu cu- 
dzoziemceów, policja chcąc usunąć obraz tej 
nędzy sprzed oczu turystów, spędza i zamy- 
ka niepożądanych przybyszów, którzy godzą 
się na ten stan rzeczy, będący czasowym roz- 
wiązaniem zagadnienia wyżywienia; bo cho- 
ciaż skąpe, ale zapewnione mają jadło! 


Bezowocne poczynania 


Rząd egipski dokonuje czasem poważnych 
czynów, ale z tych czy innych powodów po- 
czynania te nie dają pożądanych i oczekiwa- 
nych rezultatów. Zostało pobudowanych 200 
leczniczych przychodni, ale połowa pozostaje 
zamknięta z braku lekarzy i pielęgniarek. — 
Prywatni lekarze biorą bardzo wysokie hono- 
raria i fellah za swoje pieniądze leczyć się 
nie może. Śmiertelność jest wielka, równowa- 
żona coprawda wielką ilością urodzin; obajw 
charakterystyczny na Wschodzie. Egipcjan 
ta śmiertelność nie przeraża, a nawet słyszy 
się zdania, „że ona upraszcza zagadnienie de- 
mograficzne”! 


Powstały inicjatywy przyjścia z pomocą 
biednej ludności wydzierżawiając jej tanio 
wysepki na Nilu, powstałe z wielowiekowych 
pokładów mułu oraz suche w lecie łożyska 
kanałów. Ale te humanitarne sugestie nie 
znalazły echa w rządzie, państwo bowiem 
jest właścicielem tych „terenów” i dotąd wy- 
dzierżawienie ich jest przedmiotem rywali- 
zacji: „Kto da więcej?” 


W dziedzinie oświaty rząd uczynił wysiłek, 
budując szkoły powszechne w osiedłach. Ale 
w szkole potrzebny jest nauczyciel, który po- 
trafi wprowadzić dyscyplinę i ma dostatecz- 
ny autorytet, by dzieci chcąc czy nie chcąc 
uczyły się dobrze. Otóż egipskie nauczyciel- 
stwo nie stoi na wysokości zadania. Trzeba 
najpierw wykształcić nauczycielskie kadry. 


„Plaga egipska” 


„Plagą egipską”, zdaniem  bezstronnych 
mieszkańców kraju Faraonów jest policjant 
i urzędnik. Są postrachem ludności, bo mają 

i władzę, i nieograniczone prawa, 
przez nikogo nie kontrolowane. Używają 
więc ich i nadużywają. A ponieważ nie opły- 
wają w dostatki, więc system „baksziszów” 
jest stale stosowany, ku utrapieniu ludności, 
traktowanej despotycznie i wyniośle. 


Plagą Górnego Egiptu jest brak mostów 
na Nilu. Państwo powierza komunikacyjne- 
mu, prywatnemu przedsiębiorstwu przewoże- 
nie na promach ludności z jednego brzegu 
rzeki na drugi. Z powodu ładowania zbyt 
wielkiej ilości ludzi i zwierząt bywają częste 
wypadki.( Do plag zaliczyć można niedbałość 
z jaką w pomniejszych miastach ulice są o- 
czyszczane; odpadki, a nawet zdechłe zwie- 
rzęta leżą calymi dniami, miejska administra 
cja nie troszczy się, by je usunąć). 


Wszystkie kolonialne kraje skarżą się i na- 
rzekają na rządy lub kontrolę europejskich 
państw; ale kiedy zdobywają niezależność, 
nie mogą sobie poradzić z zagadnieniami, wy 
magającymi szybkiego i pomyślnego rozwią- 
zania po to, by naród mógł żyć, mieć pewien 
dobrobyt i warunki rozwoju. Apatyczny lub 
niekompetentny rząd nie zmienia stanu rze- 
czy i ze wschodnim  fatalizmem przyjmuje 
bieg wydarzeń. Iran, Egip są przykładem 
nieumiejętności i braku energii w ulepszaniu 
warunków życia w samodzielnym państwie. 


Jako naoczny świadek rządów angielskich 
w Egipcie, mogę powiedzieć, że wówczas nie 
było tak źle i nie istniał nieład, na który 
skarżą się ludzie znający obecnie ten kraj. 
Ludzie ci, nie są oczywiście turystami obwo- 
żonymi przez agencję Cook'a po pięknym i 
bogatym w starożytne pamiątki nadnilowym 
kraju, są to zwykli śmiertelnicy, którzy tam 
pracowali, lub jak Polacy, zagnani zostali 
przez wypadki dziejowe na Wschód. 


— To zależy od rodzaju przedsięwzięcia — odpo- 


— Dopiero co widziałeś w porcie ten trójmasztowiec, 


— Tak, naturalnie. Piękny statek! Czy nie wydaje ci . 
'się on podejrzanym? 

Major się zamyśla. Istotnie, „„Astra'' jest statkiem bar- 

e p Papina kdo Już od dłuższego czasu właściciel jego 
skupüje ogromne masy różnych materiałów i maszyny. 


| M . Ł > + " 
Inspektor silnie ściska dłoń kapitana i uprzejmie po-| ża I rok owy sg nisiyi . oodaty:  zaTWNNE 


To milioner — dorzuca major Ross. — Ciekawym 


i jego zamiarów. Należy je właśnie odkryć... 


— pyła tajemniczo. i 


(Ciąg dalszy nastąpi). 
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. 


. li ks, ks. Przybysz, Grabas i 


. Lech, wiceprezes 


| pp. Juszczak i Mizera, miejscowi 
działaczki itd.. 
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Nr. 232 


Z życia organizacyjnego na Wychodztwie 


Obchód piątej rocznicy Związku Polskich Chórów Kościelnych 


Związek Polskich Chórów Kościelnych ob- 
chodził w ub. niedzielę uroczyście 5. rocz- 
nicę swojego istnienia. Uroczystość odbyła 
się w Billy Montigny. 

Ks, J. Kitka, dyrektor Związku, odprawił 
przed południem Mszę św. za zmarłych człon 
ków Związku. W czasie Mszy św. śpiewał 
chór „Harmonia” z.Marles les Mines, O- 
twarcia popołudniowej uroczystości dokonał 
prezes p.Walkowiak, witając licznie zgroma- 
dzoną publiczność i gości, m. in. księży Gu- 


Kat.; Malca, 
ks. kan. Sawickiego z Dechy; księży Kra- 
chulca į Olejnika z Béthune, ks. Bednorza, 
patrona K.S.M.P. z Marles, Później przyby- 
Januszczak. 
Zjedn. Tow. Kat. reprezentował p. Ambroży. 

Chór Kościelny z Rouvroy, pod patutą p, 
Ludwika Nowakowskiego odśpiewał hymny 
narodowe polski i francuski, pieśń powitalną. 
„Bracia rocznica”. Kolejno popisywały się 
potem poszczególne chóry, przybyłe na ob- 
chód pięciolecia. Chór „Harmonia'” z Marles, 
(dyrygent p. Kozierski Stanisław) wykonał 
pieśni „Polski Królowo”, „Pozdrawiam Cię 
Mario” i „O panienko”. Chór z Vieux-Condć, 
pod batutą p. Wielebskiego Stanisława, za- 
śpiewał pieśni „Już Kościół Boży nas wzy- 
wa”, „Ojcze z niebios, Boże Panie”, „Wśród 
nas zostań Panią”. Chór z Loeurches pod ba- 
tutą p. Jana Fechnera, oddał pięknie pieśni 
„Z pokłonem przed Tobą padamy”, „Gaude 
Mater” i „Kochajmy Pana”. 

Chór Kościelny z Rouvroy w ponownym 
występie zachwycił zwłaszcza zebranych 
pieśnią „Ave Maria”. 

Wiele chórów nie mogło przybyć na nie- 
dzielny obchód ze względu na uroczystości, 
odbywające się w koloniach. 

W przerwach ks. Gutowski wygłosił refe- 


rat o pieśni kościelnej, przemawiali przed- 
stawic. „Narodowca” i p. Ambroży, który 
podniósł że jeśli Zw. Polsk. Chórów Kościel- 
nych istnieje od pięciu lat, to chóry same u- 
piększają nabożeństwa polskie już od prze- 
szło 20 lat, spełniając służbę Bożą i jedno- 
cześnie przysługując się sprawie narodowej. 
Mówca przypomniał jak poważną dźwignią 
dla ducha narodowego była polska pieśń ko- 
ścielna podczas okupacji. 5 


Ks. Kitka, dyrektor Związku wskazał m. 


in, na ) 
rów ‘kompozytor, p. R. Rygiel, 


pom 
Kości 


»|który sharmonizował liczne pieśnie koście!- 


ne. 

Malownicze uzupełnienie programu obcho- 
du pięciolecia stanowiła wiązanka tańców 
narodowych, w wykonaniu K.S.M P. z Marles. 
Młodzież tańczyła z werwą, przyśpiewując 
ochoczo. Tańce odznaczały się oryginalnoś- 
cią, wiele było figur, które zebrani widzieli 
po raz pierwszy. 


Po tańcach nastąpiła sztuka teatralna na 
tle religijnym, p.t. „święta Barbara Męczen- 
nica”, odegrana przez Chór Kościelny z 
Marles. Podniosła treść sztuki, oddana do- 
skonale przez amatorów i amatorki wywoła- 
ła nastrój poważny i podniosły. ? 


Tańce narodowe i sztukę teatralną reżyse- 
rował p. Picz. SE: i 


Wszystkie występy były rzęsiścić oklaski- 


wane przez publiczność, która w prz 
wyrażała się z uznaniem o wysokim pi 
mie popisów i dobrym wykonaniu ich. To 
też uroczystość 5. rocznicy Zw. Polskich Chó- 
rów Kościelnych pozostanie na długo w pa- 


mięci wszystkich uczestników. 


Związkowi Chórów Kościelnych, z okazji 
5. rocznicy, życzyć należy dalszych, pomy- 
ślnych rezultatów na drodze szerzenia zna- 
jomości i umiłowania polskiej pieśni kościel- 
nej. Oby wysiłki jego kierowników dały jak 
najlepsze owoce! „Szczęść Boże”. 


Piękna uroczystość 5-lecia 


i poświęcenia chorągwi Bractwa Różańca 
Żywego w Evin - Malmaison 


Chociaż od niedawna istnieje Bractwo Ró- 
żańca Żyw. w Evin Malmaison, bo od roku 
1946, to jednak wynikami swojej pracy, jak 
to słusznie podkreśliła prezeska Okr. IV. p. 
Pudlicka, nie ustępuje innym bractwom na 
terenie Francji istniejącym od dawnych lat. 

Wymownym dowodem żywotności oraz o- 
wocnej działalności Bractwa Różańca żywe- 
go Matek w Evin-Malmaison była niedzielna 
uroczystość 5-lecia istnienia i poświęcenia 


„ 80-lecie Koła Śpiewu „Wanda” Noeux 


Chociaż wrzesień się kończył, niedziela 
30. tegoż miesiąca była dniem wymarzonym. 


Dyrygentów było trzech: Kaczmarek, Sur- 
ma i Caliński. Ostatni kieruje chórem od 23 


Słońce po południu przyświecało i zachęcało lat, 


Polonię z Noeux na obchód Koła Śpiewu 


Koło liczy 83 członków; prezesem honoro- 


„Wanda”, które tego dnia obchodziło swe | wym jest dyrektor kopalni p. Richard, Człon- 


30-lecie. . 

Nastrajało to radością śpiewaków, którzy 
mogli liczyć na powodzenie, Gdy stanęliśmy 
przed wielką salą  „Printania”, panował 
przed nią wielki ruch. Towarzystwa miej- 
seowe i bratnie organizacje śpiewacze przy- 
gotowały się do wejścia. do sali, w której or- 
ganizatorzy wszystkich serdecznie przyjmo- 
wali. 

Przybyły na obchód Koła śpiewacze: „Ce- 
cylia- Wanda” z Bruay, „Słowik” z Marles, 
„Kościuszko” z Houdain oraz „Chorale des 
Mines” z Noeux les Mines; z miejscowych to- 
warzystw: Bractwo Kurkowe, Tow. św. Bar- 
bary, Tow. Gimn. Sokół, Stow. b. P.O.W.N., 
Tow. Polek, Bractwo Różańca Żywego, K.S. 
M.P.żeńskiej i męskiej oraz delegacja Klu- 
bu Mandolinistów „Wisła”, 

Wśród gości byli obecni księża prob, Du- 


ków honorowych jest 10. Spośród założycie 
jli należą do Kołą jeszcze pp. Juszczak i Mi- 
zera, 

Obecnie Kołem kierują: Kubaś (prezes), 
Klaczyński (sekretarz) i Dyzmański (skarb- 
nik), 

Na prośbę p. Lecha, Chór odśpiewał pieśń 
„Ku słońcu” na cześć odznaczonych, po 
czym wystąpił z koncertem pieśni fran- 
skich chór „La Chorale des Mines” z Noeux. 
Chór odśpiewał z. towarzyszeniem orkiestry 
„Angćelus”, „La Paloma” i „La fête du Gui”. 

Przemawiali następnie prezes K.T.M. p. 
Miłoszyk i przedstawiciel „Narodowca”. 

Koło Śpiewu „Słowik z Marles odśpiewało, 
także z towarzyszeniem orkiestry, walczyka 
„Nad pięknym modrym Dunajem”, krakowia 
ka „Daleko, daleko”, wiązankę „A czy znasz 
ty bracie” oraz pieśń ludową ,„Pocekaj Han- 


da, prob. Puchała i Kurda, prezes Kongresu | p, 


Polonii i Związku Polskich Kół Śpiewaczył p. 
Z.P.K. Śpiew. p. Szłap- 
ka, Zarząd Okr. II. Związku Polskich Kół 
śpiewaczych w komplecie, inżynier p. Wa- 
rin, nauczyciel p. Nedy, prezes K.T.M. p. Mi- 

yk, p. Aubert, zast. mera, założyciel Koła. 
działacze i 


Zagaił uroczystość powitaniem obecnych 
w języku polskim i francuskim, prezes Koła 
śpiewu p. Kubaś Roman. 

Chór jubilatów odśpiewał następnie pod 
kierownictwem p, Calińskiego hymny naro- 
dewe polski i francuski oraz pieśń powital- 
ną, Z kolei przemówienie wygłosili prezes Zw. 
Kół Śpiew. p. Lech. W przemówieniu swym 
wyraził uznanie Chórowi za dotychczasową 
pracę, po czym wskazał na ważność istnie- 
nia kół śpiewaczych w osiedlach polskich. 

Na zakończenie przemówienia wręczył od- 
znaczenia za pracę na niwie śpiewaczej pp. 
Turkowskiemu Franciszkowi i Gajnikowi Au- 
gustynowi, będących ponad 26 lat w Kole. 

Kronjkę z działalności Koła odczytał za- 
stępca sekretarzą p. Klaczyński Fdmund. Z 
niej dowiedzieliśmy się, że Koło posiadało 13 
prezesów. Pierwszym był Domin Jan. Naj- 
dłużej, 12 lat na stanowisku kierowniczym 
trwał Ratajczak Wojciech. 


Koło śpiewu „„Kościuszko” z Houdain d- 
|jśpiewało „Orły”, „Na cześć wiosny”, „„Ko- 
rale”, „Na Anioł Pański” i jesżcze inne ze 


rego | z, (234 Jia ge 
e E A Koło. spiewu Bruay. 

Na. zakończenie programu artystycznego 
wystąpiło miejscowe Koło Jubilatów, po 
czym. publiczność odśpiewała Rotę, na któ- 
rej zakończono akademię. 


Wieczorem odbyła się zabawa taneczna, 

Opis nas byłby niekompletny, gdybyśmy 
nie wspomnieli, że w godzinach rannych od- 
była się Msza św. w intencji Koła. Odprawił 
ją ks. prob. Duda, który wygłosił kazanie na 
temat „Podejście nowoczesnego człowieka do 
Chrystusa i jego podstawy w życiu w łącz- 
ności z Chrystusem”, 

Na Mszy św. śpiewał miejscowy Chór, a- 
systowało zaś 11. sztandarów z towarzystw 
miejscowych i kół śpiewaczych przybyłych na 
obchód. 

Niedzielny obchód w Noeux dowiódł jak 


ważnym czynnikiem w życiu Polonii 
jest śpiew. Wierzymy że Koło  Śpie- 
wu „Wanda” w pracy swej będzie postę- 


pować a podnosząc swój poziom powiększy 
szeregi o Rodaków świadomych ważności 
polskiego żywego słowa. 


4, Związek Bractw.żżgę, 
| Kurkowych A 


Rocznica Bractwa Kurkowego 
Noyelles - sous - Lens 


W ubiegłą niedzielę, 30 września br. od-- 
była się w Fouquieres-les-Lens uroczystość 
1-ej rocznicy Bractwa Kurkowego Noyelles- 
S0U8-LenS, 

Uroczystość rozboczęto Mszą św., którą o 
godz. 8.30 na intencję młodego Bractwa od-- 
prawił ks. prob. Pawlak oraz wygłosił o- 
kolicznościowe kazanie, Wzięli w niej udział 
członkowie Bractwa miejscowego, liczni de- 
legaci bractw i stowarzyszeń pozamiejsco- 
wych wraz z 14 sztandarami. 

O godz, 14 rozpoczął się 5-bój bractw o 
nagrody, którym kierował 'p. Józef Kozłow- 
ski. W strzelaniu wzięły udział następujące 
Bractwa Kurkowe: Divion, Billy-Montigny, 
Montigny-en-Gohelle, Bruay,  Sallaumines, 
Calonne-Ricouart, Noeux-les-Mines, Méri- 
court, Dourges, a następnie miejscowe Koło 
śpiewu „Polonia”, Sekcja polska C.F.T.C..o- 
raz Drużyna Harcerzy, Strzelnica znajdowa- 
ła się na podwórzu kawiarni p. Mlinara w 
Fouquieres-les-Lens. 

Od godz, 15 do 16 odbywało się przyjmo- 
wanie gości w sali tejże kawiarni, co prowa- 
dził w zastępstwie prezesa sekretarz Brac- 
twa p. Leśniewski. 

O godz. 16.30 nastąpiło otwarcie właściwej 
uroczystości. Powitania delegatów, gości 0- 
raz edczytania programu uroczystości do- 
konał p. Leśniewski, który dalej przewodni- 
czył zebraniu. 

Oprócz wspomnianych wyżej przedstawi- 
cieli Bractw i Stowarzyszeń w uroczystości 


wzięli udział: ks. prob, Pawlak z Bruay, pr. 


p. Urbaniak, sekretarz gen. Związku, p. 
Nowak, skarbnik związkowy, p. Dudzik o- 
raz przedstawiciel „Narodowca”. 
Przemawiali kolejno. ks, prob, Pawlak, 
sekr. gen. p. Nowak oraz sprawozdawca 
„Narodowca”, Wszyscy ci mówcy podkreślili 
wielki: znaczenie organizacji w życiu wy- 
chodztwa ; życząc młodemu Bractwu po- 
nyślnego rozwoju, zaapelowali do zebranych 
o kontynuowanie tej pracy dla dobrą Pol- 


jjieniem uroczystości była jej część 


artystyczna, którą rozpoczęli amatorzy Koła 


ewu „Polonia” z Noyelles-sous-Lens wy- 
wieniem sztuki teatralnej pt. „Za nic ży- 


dowskie swaty”. Ideą sztuki było przedsta- 
wienie walki dwóch poglądów: przywiązania 
do starych polskich tradycyj z fałszywie po- 
jętym postępem, Pełna po brzegi sala w sku- 
pieniu śledziłą przebieg sztuki. Aktorzy- 
amatorzy wywiązali się bardzo dobrze ze 
swych ról, dzięki czemu idea sztuki trafiała 
głęboko de serc, czego dowodem były czę- 
ste rzęsiste brawa. 


Nastrój przybierał szybko na tężyźnie, gdy 
z kolei na scenę wystąpiły 4 pary młodzieży 
K.S.M.P., które wykonały taniec ludowy. 
Dziarskie wykonanie, rzeźkość tancerzy oraz 
malowniczość stroju ludowego polskich pro- 
wincyj zjednały im również niemilknące bra- 
wa, Szkoda, że z powodu braku czasu nie 
można. było wykonać tańca dodatkowego, cze- 
go salą usilnie się domagała, 

Po tańcach — w czasie przygotowywania 
sceny do następnego występu — odbyło się 
uroczyste wprowadzenie króla i marszałków 
Bractw, którzy bardzo żywym korowodem 
przedefilowali wokół sali. 


Ogłoszone z kolei wyniki 5-boju były na- 
stępujące: Bractwo Divion 221 pkt., Billy- 
Montigny — 211, Montigny-en-Gohelle — 208, 
Bruay — 207, Móricourt — 197, Sallaumines 
— 194, Calonne-Ricouart — 185, Noeux — 
135. Najlepsym strzelcem okazał się p. Ku- 
lak Jan, który zdobył 48 pierścieni. 


Po wręczeniu nagród znów zaroiła się 
scena wesołą sztuką „Chrapanie z rozkazu”, 
którą odegrali amatorzy Koła śpiewu Billy- 
Montigny, Jak w poprzedniej aktorzy bar- 
dzo dobrze wywiązali się ze swych ról. Hu- 
morystyczne momenty i komiczne sytuacje 
porywały salę do szczerego śmiechu. 

Odśpiewanie „Roty” było końcowym nu- 
| merem programu, poczem p. Leśniewski po- 
dziękował zebranym za tak liczny udział i 
ZM uroczystość hasłem „Czołem bra- 
cia!” 

Ze swej strony życzymy młodemu Brac- 
twu pomyślnego rozwoju. 

W godzinnej przerwie przygotowano salę do 
zabawy tanecznej, która stała się wesołym 
| zakończeniem tak pięknego w życiu młodego 
l Bractwa dnia, S. 


sztandaru, w ciągu której liczni uczestnicy 
mieli możność przekonać się, że młode 
Bractwo w Evin nie tylko na polu Akcji Ka- 
tolickiej, ale również na niwie społecznej 
pochlubić się może wynikami, jakie osiąga 
się tylko ofiarną i wytrwałą a ochotną pra- 
cą. 

Niedzielna uroczystość rozpoczęła się od 
nabożeństwa, które w kaplicy św. Barbary 
celebrował patron Bractwa, ks’ prob. Jarek. 
Procesją w asyście chrzestnych rodziców i 
7 sztandarów bractw różańcowych z Ostri- 
court, Carvin, Leforest, Auby, Pont de la 
Deule, Courcelles-les Lens i Dourges zapro- 
wadzono nowy sztandar do kaplicy, gdzie 
przede Mszą św. ks. patron dokonał aktu po- 
święcenia, 

Rodzicami chrzestnymi sztandaru byli: p. 
Pudlicka, prez. Okr. IV. Zw. Bractw Róż. z 
p. M. Kwiatkowskim, którego reprezentował 
przedstawiciel „Narodowca”; p. Bierłowa z 
p. Pucałowskim; p. Łucja Magda z p. L. 
Frydrych; p. Stachowiakowa z p. Puszkarek; 
p. Wojterowa z p. Łabrzyckim; p. Lipkowa 
z p. Komin; p, Wieczorkowa z p. Urbańskim; 
p. Śmiechowska z p. Sobeckim; p. Nowa- 
kowska z p. Nowakiem j p. €ichowłasowa z 
p. Mrowińskim. 

Piękne okolicznościowe kazanie wygłosił 
ks. patron Jarek, który wskazał na wzniosłą 
i ważną rolę matek chrześcijańskich w dziele 
odrodzenia. świata. Podczas Komunii św. 
wszystkie członkinie Bractwa przystąpiły do 
Stołu Pańskiego. 

Do wspólnego śpiewu w czasie Mszy św. 
przygrywała członkini miejscowego K.S.M.P. 
druhna Halina Pucałowska. 

Po nabożeństwie procesją wrócono na Sa- 
lẹ miejscowego patronażu, gdzie zarząd 
podejmował rodziców chrzestnych oraz gości 
i delegacje bratnich organizacyj śniadaniem. 

Część świecka uroczystości odbyła się po 
południu na sali p. Odważnego. Obszerna sa- 


dziny 16.30 prezeska Bractwa p. | À 
niakowa aiła uroczystość i powitała, ks. 
patrona Jarka, prezeskę Okr. IV. Związku 
Bractw Różańcowych p. Pudlicka, rodziców 
chrzestnych, i licznie 
Nieco później przybyli jeszcze miejscowi 
księża francuscy, ks, Stopa, p. Cichowlas i 
p. Wojtkowiak z Dourges, których przewodni 
cząca również serdecznie powitała. 

Po odśpiewaniu jednej zwrotki „Zawitaj 
Królowo”, przewodnicząca odczytała pro- 
gram uroczystości, po czym nastąpiło wręcze 
nie sztandaru. W imieniu Związku Bractw 
wręczyła nowopoświęcony sztandar p. pre- 
zesce Wawrzyniakowej p. prezeska. Pudlicka. 
Z rąk p. Wawrzyniakowej odebrała chorą- 
giew chorożna p. Wieczorkowa. 

Zabrał głos patron Bractwa kz. Jarek. Zło- 
żywszy najpierw życzenia ks. prałata K. 
Kwaśnego, Rektora Polskiej Misji Katol. dla 
Bractwa z okazji 5-lecia i poświęcenia sztan 
daru, wskazał mówca w dłuższym przemó- 
wieniu na. doniosłe znaczenie działalności ma- 
tek katolickich w rodzinach i społeczeń- 
stwie. 

Nastąpiło wręczenie upominków, w posta- 
ci obrazów Matki Boskiej Częstochowskiej, 
zasłużonym działaczkom Bractwa. Upomi- 
nek otrzymały: pp. Wieczorkowa; P. Urbań- 
ska, Lidzińska M.; H. Tomalikowa; S, No- 
wacka; Dutkiewiczowa; Malcherkowa M. i 
Magda Zofia. 

P. Frydrychowa otrzymała z okazji nie- 
dzielnej uroczystości medal pamiątkowy Pol- 
skiej Misji Katolickiej za swoją ofiarną pra- 
cę na niwie Akcji Katolickiej. Wyróżnionym 
członkiniom, po wręczeniu im upominków, 
złożyła, uznanie p. Pudlicka, która wskazując 
na piękne osiągnięcia bractwa w Evin-Mal- 
maison podkreśliła ofiarną pracę zarządu te- 
goż bractwa, któremu szczodrze  bezintere- 
sownie pomaga p. Cichowlasowa. 

Kronikę z 5-letniej działalności Bractwa 
przeczytała następnie p. Mrowińska, sekre- 
tarka Bractwa. Z kroniki dowiedzieliśmy się 
że założone z inicjatywy ks. Stefaniaka w 
dniu 10. VI. 1946 r. Bractwo Róż. żyw. w 
Evin Malmaison rozwinęło od samego po- 
czątku b. żywą działalność, Z 12 członkiń 
w dniu założenia rozrosło się do 37 w cią- 
cu 6 miesięcy, a dziś liczy członkiń 47. 
Pierwszy Zarząd Bractwa tworzyły pp. 
Bierłowa, Magda Zofia i Malcherek Maria. 
Udział Bractwa we wszystkich objawach ży- 
cia katolickiego Emigracji i społecznego w 
miejscowości był zawsze b. żywy. Mówią o 
tym nie tylko udział w różnych pielgrzym- 
kach i uroczystościach ale także ofiarna pra- 
ca społeczna i charytatywna, jak o tym 
świadczyły sumy zebranych kwot na „Ty- 
dzień Miłosierdzia” (19.1000 fr.; na „Oświa- 
tę” (18.158 fr.), dla dzieci przystępupjących 
do I-szej Komunii św., na „pośmiertne” itd... 
Obecny Zarząd tworzą: pp. Wawrzyniakowa, 
prezeska; Mrowińska, sekretarka; Frydry- 
chowa, skarbniczka, ł i 

Po przemówieniu przedstawiciela „Naro- 
dowca”, nastąpiła część rozrywkowa progra- 
mu. Najpierw wystąpiły dzieci pod kierownic 
twem p. prezeski Wawrzyniakowej z miłą i 
udaną inscenizacją „Za służbę”. Z 3-aktową 
sztuką „Na wymiarze” wystąpił następnie ze- 
spół składający się z członkiń miejscowego 
bractwa oraz K.S.M.P, m. i ż. Dobrze odegra- 
ne przedstawienie ogólnie się podobało, jak o 
tym świadczyły huczne oklaski całej sali, Za- 
sługa to niewątpliwie tak poszczególnych ak- 
torów jak i reżyserki, p, Cichowlasowej. Pod- 
kreślić wypada czystość wymowy nie tylko 
dorosłych aktorów, ale również dzieci, które 
wystąpiły w inscenizacji. 

Młoda Stefka Puszkarek wyraziła na za- 
kończenie „Bóg zapłąć” wszystkim obecnym, 
po czym zamknięto uroczystość wspólnym 
odśpiewaniem „My chcemy Boga”. } 

Wieczorem odbyłą się zabawa taneczna, w 
czasie której starsi i młodzi bawili się wesoło 
w miłej swojskiej atmosferze. 


la była po brzegi zapełniona, kiedy Sw go-| T 


Bractwu Różańca żywego na dalszy okres butonierce”. A ja już. uważasz, codzień o 


serdeczne „Szczęść Boże”! 


zebranych rodaków. |- 


Kolonia polska w Avion obchodziła'ubiegłej 
niedzieli 17-tą rocznicę istnienia Sekcji pol- 
skiej przy syndykacie chrześcijańskim C.F. 
T.C. wraz z poświęceniem sztandaru, którego 
dokonał przed uroczystą Mszą św. ks. prob. 
Gajdzik. 

Chrzestnymi sztandaru byli pp. M, Kwiat- 


Divion zebranie zwołane przez prezesa. Zje- 
dnoczenia Katolickiego p. Szambelańczyka 
celem założenia sekcji polskiej przy syndyka- 
cie chrześcijańskim. Zapisało się wówczas 18 
członków. Dziś Sekcja liczy ich przeszło 200 
pod prezesurą p. Idczaka, któremu pomaga- 
jąpp. Bartkowiak jako sekretarz a Matysiak 
jako skarbnik, 

Ubiegłej niedzieli Sekcja obchodziła poświę 
cenie sztandaru, którego dokonał na uroczy- 
stej Mszy św. ks. prob, Gutowski. 

Zagaiwszy popołudniową akademię prezes 
Tdczak powitał zebranych i gości, a wśród 
nich pp. M. Kwiatkowskiego, redoktora „Na- 
rodowca”, p. Szambelańczyka założyciela 
Sekcji i prezesa Zjedn. Katol., p. Kudlikow- 
skiego, sekr. Kongresu Polonii, prezesa hono- 
rowego Komitetu Tow. p. Mroza i prezesa 
Szulca oraz prezesa oktęgu półn. P.S.L. p. 
Krawczyka, ý 

Chrzestnymi sztandaru byli pp. prezes Zje- 
dnoczenia Katol. Szambelańczyk sen., prezes 
Sekcyj p. Edmund Stocki; prezes Kom. Pow. 
p. Szulc, chorąży b. W. Wojtyczka, sekr. 
Fed.O.O, radny Dołat (z Bruay), od skautów 
p. Wiatrowski i prezes Tow. św. Barbary p. 
Stelmaszyk, a dalej panie Idczakowa (pre- 
zeska Polek), Wojnowa, Dołatowa, Tabato- 
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an 
„Znawca” 

— Feluś, jak jesteś tak mądry, to wy- 
mień mi, które zwierzę jest najbardziej le- 
niwe, 

— Nie naciągaj mnie „pewnie znowu ja- 
kiś kawał... 

— Widzę, że nie znasz się na „botanice”. 
Otóż pluskwa. jest najleniwsza. Przez cały 
dzień nie wyłazi z łóżka... 


X X 
Cielisty kolor 

Do sklepu przychodzi młody Murzyn, chce 
kupić czarne rękawiczki, ale mówi tylko 
„proszę o rękawiczki” — więc sprzedawca 
pyta: 

— Jakiego koloru? 
— Cieliste, naturalnie... 
XX 
P Niespodzianka 

— Jeżeli rozwodzę się z moją żoną, to 
tylko z powodu pani — oświadcza zięć teś- 
ciowej. 

Oświadczenie to ma niespodziewany sku- 
tek, gdyż teściowa, przewracając oczami 
szepce omdlewająco: ? 

— Ach, Karolu!... 

x X 
Na wszystko jest środek 

—, Powiedz mi, — pyta się ulicznego /kwia 
ciarza” jego kolega po fachu — jakim do 
licha sposobem sprzedajesz tak prędko 
wszystkie swoje róże przy takiej, jak dzi- 
siaj bryndzy? o. 

— Zdradzę ci, brachu, mój sekret. widzisz, 
codzień daje ogłoszenie do gazety: 

Młoda, przystojna milionerka szuka zna- 
jomości sympatycznych, poważnych panów. 
Kandydaci mają przechadzać się około 4 po- 
| południu na Nowym Świecie koło Kopernika, 
-— Jako znak do rozpoznania — róża w 


|czwartej za tym pomnikiem stoję... 


kowski, Bajewicz, Durczewski, Dyczkowski, 


sprawnie inscenizację, balety i tańce. Zdjęcia przedstawiają 
re występowały na 
zebranej publiczności. 


Dulik, Judek, Kitel, Sorkiewicz, Bembynek, 
Strzykała, Liberski Pobiega i Błaszczyk z 
pp. Czarnecką, Tomiakową, Kamińską, Wa- 
wrzyniakową, Wardęgową, Zawałkową, Kru- 
kowską, Stempińską, Skrzypczakową, Bary- 
lewiczową, Stachowiakową, Łuczakową i Gro- 
belną, 

Po nabożeństwie zebrano się na sAlce pod 


KT ABBY ORGA SCE WIRKÓW 
Poświęcenie sztandaru 


Sekcji Polskiej przy G.F.T.6. w Divion 


Dnia 7-go stycznia r. 1945 odbyło się w|wa, Kamińska, Kowalska i Zabłocka, preze- 


ska O.O. 

Po odczytaniu przesłanych życzeń sekre- 
tarz p. Bartkowiak odczytał histórię Sekcji, 
poczem przemawiali p. M. Kwiatkowski, 
Szambelańczyk, Kudlikowski, prezes Sekcyj 
C.F.T C, Stocki, sekretarz okręgowy C.F.T.C, 
p. Dufour, który dokonał także wręczenia 
sztandaru charożemu. 

Poza tym uroczystość była urozmaicona 
m. in. wystąpami miejscowego „Sokoła”.. 


Poświęcenie sztandaru Sekcji Polskiej C.F.T.6. w Avion 


przewodnictwem prezesa Sekcji p, Kamiń- © 
skiego. Przemawiali prezes honorowy kg £ 
Pe. Pae 


racji Polskich p. Szczepaniak sen., 


Kwiatkowski, p. Jean Gallet im. francuskiej 


sekcji C.F.T.C., Szczepaniak jun., sekr. S k 
cyj i inni, | 


Mówcy podkreślali wielkie znacze 
chrześcijańskich organizacyj w chwili © 


W Avion byli Polacy, którzy dali się w 
błąd wprowadzić przez agitatorów materia- 
lizmu. Dziś wielu się nawróciło pod wpły- 
wem listów i wiadomości od krewnych i zna- 
jomych, które odebrali z Polski, oraz pod 
wpływem tych, którym powiodło się uciec z 
poza żelaznej kurtyny. 

Prezes Sekcji Francuskiej p. Jean Gallet 
podkreślił szczególne braterstwo panujące 
między robotnikiem polskim a francuskim, 
który w pracy jak i poza pracą” dziś już na 
Polaka nie patrzy jak na „etranżera” lecz 
jako towarzysza pracy, który rażem z nim 
walczy, aby w stosunkach socjalnych pano- 
wała „pełna sprawiedliwość i braterstwo. 


Tow. św. Kazimierza w Mazingarbe Il 


obchodziło ubiegłej niedzieli 
swojego istnienia pod przewodnictwem pre- 
zesa p. Ludwika Walczaka, 

Rano odbyło się uroczyste nabożeństwo na 
intencję zmarłych członków towarzystwa ce- 
lebrowane przez ks. Patrona Bandosza Z u- 
działem 4 sztandarów towarzystw miejsco- 
wych, a mianowicie Bractwa Różańcowego, 
Tow. Polek, b, Wojskowych oraz Młodzieży 
K.5S.M.P. m i ż. 

Po południu o godz. 5-ej nastąpiło otwarcie 


Dzieci, których popisy upiększyły 23. rocznicę 
Towarzystwa Polek im. Dąbrówki w Dechy 


"© 


gotowało na swoją 23.rocznicę, w dniu 
mie zasługa *prezeski, «p; - Burzyńskiej. 


pomnianej rocznicy, wywołując podziw 


(Foto: Michel, Dechy) 


MIEJ SIĘ AB orriez 
a RACIE 


Podob'eństwo 

— Proszę pana, chciałam odebrać zamó- 
wiony przez mnie tuzin moich fotografii; czy 
są podobnę ? 

— Bardzo, proszę pani — wszystkie jed- 
na w drugą podobne do siebie, 

e. 
U lekarza 

Lekarz. — Czy pan rachował przed za- 
śnięciem, jak radziłem ? 

"Pacjent: — Tak, doliczyłem do 13.420, 

Lekarz: — No, i potem pan zasnął? 


Pacjent: — Nie, bo wtedy musiałem już 
wstawać. 
A. 
Dziwny sen 


Ona: — Dzisiejszej nocy miałam dziwny 
sen. Śniło m; się, że odbyła się licytacja 
mężów. Za jednego zapłacono milion fr, za 
drugiego 100 tys. ,za trzeciego 10 tysięcy... 

On: — A byli tam tacy, jak ja? 

Ona. — Owszem, po 50 fr. za pęczek. 


Xx X 
Prawdziwy piłkarz 
Drużyny wyszły na boisko. Dopiero wtedy 
zauważono brak sędziego. Kapitanowie zwró- 
cili się do poważnie wyglądającego widza: 
— Pan się chyba dość zna na footbalłu, 
by móc nam posędziować, co? 
Gentleman odparł stanówczo. 
=— Owszem znam się na tyle na piłce noż- 
nej, by się nie podjąć sędziowania! 
X X 
Strata 
Podczas wyświetlania ciekawego filmu je- 
den z widzów od kilkunastu minut szuka 
z” na podłodze. Sąsiad go pyta co zgu- 
— Cukierek, $ 
-= Czy warto dla jednego cukierka tracić 
oglądanie fi'mu? 
— Tak, ale w tym cukierku jest mój ząb. 


+ [opracowany podręcznik, który 


6-tą rocznicę |akademii, po czym po powitaniu przez preze- 


sa odśpiewano „Rotę”. 


Młodzież Katol. K.S.M.P. wystąpiła ze 
śpiewiem chórowym: „„Rozszumiały się wierz- 
by płaczące”, i „Rio de Janero” pod przewo- 
dnictwem p. Nowaka. 


Przemawiali następnie ks.. prob. Bandosz, 
p. M. Kwiatkowski i inni. 


Uroczystość zakończyła się odegraniem 
przedstawienia amatorskiego „Wojskowa 
Kuracja” i odśpiewaniem 'pieśni „Wszystkie 
nasze dzienne sprawy”, 
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Nauka języków obcych 


jest koniecznością, Nie wolno nam zapominać mo- 
wy ojczystej, ale przebywając na obczyźnie, mu% 
simy się uczyć obcych języków. Inaczej stajemy 
się obywatelami drugiej kiasy. Jeśli pragniesz 
mieć powodzenie w pracy lub w interesie, musisz 
dobrze opanować język Trancuski. Dotyczy to 
przede wszystkim Polaków, mieszkających we 
Francji, Belgii i Luksemburgu. Poza językiem 
francuskim najbardziej pożyteczny i potrzebny 
jest język angielski, gdyż używany on jest na 
całym świecie, Dla wygody czytelników „NARO= 
DOWIEC” dobrał najlepsze podręczniki © nowo» 
czesnej 1 prostej metodzie nauki, które z łatwośe 
cią mogą być przerobione przez każdego. 


Jężyk francuski 


Louis Riviere: NAUKA FRANCUSKIE 
ko, łatwo i przyjemnie. Dosk r 
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E MBZ PE 
rskar ROZMÓWKI PO 
wg$mową), świetnie opra! 
ny podręcznik, zawierający 
francuskie zwroty 1 rozmówki ze wszystkich dzie* 
dzin życia — z wymową. Książka ta zawiera tekse 
ty polskie 1 francuskie oraz podaje wymowę każ= 
dego tekstu (francuskiego. 
sany specjalnie dla Polaków, jest mieżastąpiony 
przy pracy, w życiu towarzyskim, przy załatwia« 
niu spraw w urzędach, przy zakupach, w po» 
dróży 1 t. p. — Płócienna oprawa, wygodny for» 
mat. — Cena Frs. 295 mm i 


Język angielski 


T. W. Mac Callum: NAUKA ANGIELSKIEGO, 
szybko, łatwo i przyjemnie. Nowoczesny, niezwy* 
kie łatwy i interesujący podręcznik, który dopo- 
może każdemu do opanowania języka angielskie= 
go, samemu lub z nauczycielem.—Oprawa płócien= 
na. — Cena Frs. 340.. 


Zygmunt Frenkieli: PRAKTYCZNA GBAMATY- 
KA ANGIELSKA dla POLAKÓW (,„Pratical En» 
glish Grammar for Poles”). Jest to jedyna grama- 
tyka, napisana specjalnie dla Polaków, z polskie 
mi objaśnieniami orąz z podaniem wymowy an=- 
gielskiej, — Trwałą oprawa. — Cena Frs. 310.» 


Zygmunt Frenkiel: KUBESPUNDENŃNCJA ANe 
GIELSKA DLA POLAKÓW („English Letters for 
Poles”). Jest to podręcznik wysoce praktyczny, 
który zawierą potrzebnę wskazówki w sprawie ko- 
respondencji angielskiej oraz podaje wzory listów 
prywatnych 1 bandlowych. Listy te podane są w 
dwóch tekstach na jednej stronie po polsku, a 
na drugiej — po angielska. To też każdy — nie» 
zależnie od stopnia znajomości angielskiego — 
może bez trudu dobrać odpowiadający mu rodzaj 
listu. Wybór listów jest dostatecznie bogaty, a- 
by umożliwić niezbędne korespondencje w języku 
angielskim we wszystkich okolicznościach, => 
Cena Frs. 41Q,—m ~ 


G. KM, Chesterton: NIEBIESKI KRZYŻ (THB 
BLUE CROSS). Wysoce zajmująca nowela głośnego 
pisarza brytyjskiego, przystosowana do nauki jęe 
zyka angielskiego dla Polaków. Książka ta poda» 
je po jednej stronie tekst angielski a po drugiej 
dosłowne tłumaczenie polskie, W ten sposób 
można łatwo się wprawić w czytaniu książek 3 
gazet angielskich, — Cena Frs. Z5Q,m 


W. Kierst: SŁOWNIK ANGIELSKO . POLSKA 
1 POLSKO-ANGIELSKI (według wydania Trza» 
ski, Everta 1 Michalskiego), nąjobszerniejszy 4 
najbardziej nowoczesny, 1122 strony tekstu, s0» 


lidna oprawa płócienna. — Cena Frs: 1350.. 


Wymienione książki należy zamawiać na załąe 
czonym kuponie lub listownie, przesyłając równoe 
cześnie należność według cen, podanych wyżej. 
Podana przy każdym tytuie cena obejmuje: koszt 
książki, opakowanie, porto 1 ubezpieczenie. Na 
żądanie książki mogą być wysłane do Polski t 
wszelkich innyca krajów, z wyjątkiem Rosji. Pro» 
simy o podawanie dokładnych adresów drukoe 
wanymi literami. Ć 


UWAGA; Wysyłka zamówionych książek nasta- 
pi w ciągu 12 — 15 dni po otrzymaniu całkowie 
tej należności. OENES E 
(Prosimy wyciąć, wypełnić 1 wysłać) 

> : 

Do: „NARODOWIEC” LENS (P-de-0) 
Proszę o nadesłanie mi następujących książek, 
które oznaczyłem krzyżykiem; 

NAUKA FRANCUSKIEGO, 
ROZMÓWKI POLSKO-FRANCUSKIE, 
NAUKA ANGIELSKIEGO, 


PRAKTYCZNA GRAMATYKA  ANe 
GIELSKA DLA POLAKÓW, 


KORESPONDENCJA ANGIELSRA 
DLA POLAKÓW, 


NIEBIESKI KRZY2, 

SŁOWNIK ANGIELSKO-POLSKI 

1 POLSKO-ANGIELSKI Kiersta, 

Należność za wybrane książki w wysokości frs. 
. » , przekazuję równocześnie na konto 


pocztowe LILLB C/e 16657. — Journal „Narodoe 
wiec” LENS (P,-de-C.) 


imię 1 nazwisko , , 
(drukowanymi literami) 


kładny adreas , , 
drukowanymi literami) 
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skiego jest w syndykatach chrześcijańskich. — 


rż 
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Podręcznik ten, napie 
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wschód 5.51 
zachód 17.28 
wschód 7.34 
zaehód 17.38 


Aniołów Stróżów 
Teresy od Dz. J. 
Franciszka z As. 


| Dziś: 
".jJqytro: 


_ECHA DNIA 


= Napewno niektórzy z naszych czytel 
= ników pami 
.- — powieść- Artura Oppmana o złotej 


ętają z czasów młodości o- 


kaczce. Główną postacią w te; opowieś 
ci był młody warszawiak bez grosza 
przy duszy, który przedostawszy się 
do lochów zamku królewskiego, zna- 
lazł tam jezioro, na którym pływała zło 
ta kaczka. Kaczka ta, (zaklętą kró- 
lewna) przyrzekła naszemu młodzień- 
cowi wielkie skarby, pea warunkiem, 
że pewną sumę pienię: 14, .którą mu 
dostarczy, wyda wyłącz i> na siebie. 
Młodzieniec warunku rie dotrzymał. 
Wolał bowiem zostać ubogim niź 
przejść obok człowieka w potrzebie be 
niesienia mu pomocy, y 
Powyższa opowieść wska”uże na tru- 
dną sytuację, w której niejednokrot- 
nie znajduje się bądź jednostka, bądź 
grupa ludzi, a często nawet całe naro- 
dy. ł 
Są rmdzie, którzy w takiej sytuacji 
wybierają „złotą kaczkę”... nie wyklu- 


Piszą nam: Z wielkim szumem i 
krzykiem komunistycznej propagandy 
przebiega w Polsce miesiąc odbudowy 
stolicy. Jest to jeszcze jedna okazja 
dla czerwonych władców do napisania 
setek artykułów, do wygłoszenia ty- 
sięcy przemówień na temat rzekomych 
dobrodziejstw, które spadły na Polskę 
z chwilą wkroczenia Armii Czerwonej. 


„Minister” Budownictwa Miast i O- 
siedli, towarzysz Piotrowski, nie chciał 
pozostać w tyle i także kropnął sobie 
mówkę, Zagalopował się on jednak w 
swym oratorskim zapale zbyt daleko, 
gdy stwierdza, że „ludność Polski, a 
specjalnie mieszkańcy miasta Warsza- 
wy winni są swą dozgonną wdzięczność 
dla Związku Sowieckiego i Armii Czer 
wonej, które zrobiły wszystko, by nie 
pozwolić Niemcom wymazać Warsza- 
wy z mapy Polski, a równocześnie gi- 
gantycznym wprost wysiłkiem poma- 
gały i pomagają naszej stolicy dźwi- 
gnąć się z gruzów”. 

Czyżby towarzysz Piotrowski miał 
aż tak krótką pamięć? Czyżby nie 


W chwili obecnej nastąpił w Polsce silny 
kryżys papierowy, Wszystkie pisma, nawet 
naczelny organ codzienny partii komunistycz- 
nej „Trybuna Ludu”, zmniejszyły objętość. 
To zmniejszenie objętości gazet dokonane zo- 
stało w różny sposób. „Trybuna Ludu” o- 


czająe brudnych „kaczek dziennikars- 
kich”, którymi fałszują prawdę dla 
własnych niezbyt wzniosłych celów. 
Na szczęście inni widzą, że jezioro 
na którym „złota kaczka” pływa jest 
czerwone od krwi męczonej ludzkości, 
i idą śladem młodego warszawiaka. 
Przed „Narodowcem” ó5wnież otwie 
rały się możliwości wyboru. Ofiarowa- 
ne mu a odrzucone z miejsca wysłu- 
giwanie się wrogom Demokracji Pols- 
kiej byłoby przyniosło duż, osobiste 
korzyści itd... „Narodowie”” odrzucił 
pogardą taką możliwość, i może z 


graniczyła swoją objętość do czterech stron 
dziennie, ale wychodzi we wszystkie dni ty- 
godnia z poniedziałkiem wiącznie. Inne pis- 
ma jak na przykład „Dziennik Polski”, wy- 
chodzący w Krakowie, będą wychodziły cd- 
tąd tylko sześć dni w tygodniu. 

Ludność Polski nie odczuje w najmniejszej 
mierze tych ograniczeń papierowych. Jest to 
przecież bibuła komunistyczna, którą lu- 
dność stara się omijać. Kryzys papierowy 
jest jednak zjawiskiem charakterystycznym 
dla samych stosunków administracji komu- 
nistycznej w obecnej Polsce. Rosja i kraje, 
zostające pod okupacją sowiecką, posiada- 


wej, chrześcijańskiej demokracji w 


całym spokojem i poczuciem spełnio- 
nego obowiązku wskazać na swą prze- 
szło czterdziestoletnią działalność, ja- 
ko dziennik niezależny, broniący ludu 
polskiego. Ponieważ jednak zmuszo- 
nym jest polegać wyłącznie na włas- 
nych siłach w walee o ideały prawdzi- 


Polsce, ma on prawo spodziewać się 
] go poparcia od swoich czytelni- 
y i przyjaciół! W enwili obecnej, 
dzienniki o większym nakładzie, 


+ a RA. 
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sowej wskutek światowego wzrostu cen 
papi i wszelkich innych kosztów, 
apelujemy do naszych czytelników, 
by dopomogi: nam w utrzymaniu pozio 
mu i dostępnej ceny „Narodowca”, 
przez zwiększenie liczby naszych czy- 
telników. 

Mamy pełne zaufanie że wszyscy 
dopomogą nam w naszym wysiłku i 
dołożą w ten sposób sweją cegiełkę dla 
odbudowy prawdziwie demokratycznej 
i chrześcijańskiej Polski! 


P. Edward Herriot nie będzie kandydatem 
w wyborach kantonalnych | 


LAON. — P. Edward Herriot, burmistrz 
Lyonu i radca generalny 3. kantonu, nie bẹ- 
dzie kandydatem w wyborach kantonalnych. 


cji. „| Di 


Wtorek Odbudowa Warszawy = obłuda tych, którzy 


znał tej prawdy historycznej, którą 
zna nie tylko cała Polska, ale i cały 
świat, że współuczestnikiem zbrodni 
spalenia Warszawy były Sowiety ? 
Przecież na konto Armii Czerwonej, 
która stała biernie pod Warszawą 
przez długie krwawe dni powstania 
zapisać należy tysiące ofiar naszych 
najlepszych synów i córek. Ginęli oni 
wtedy w walce z hitlerowcami + gdy s0- 
wieccy marszałkowie, a wśród nich nie 
kto inny jak Rokossowski, odpoczywa- | 
li po drugiej stronie Wisły, upajając, 
się widokiem płonącego miasta. Sowie- 
ciarze zacierali z radości ręce, że tylu 
Polaków ginie pod walącymi się mu- 
rami Warszawy. i 

Cynizm bolszewicki nie zna granic. 
Sowiety nie tylko odmówiły jakiejkol- | 
wiek pomocy, ale równocześnie nie ze- 
zwoliły nawet zachodnim aliantom na 
stworzenie baz pomocniczych na zaję- 
tych przez Rosję terenach polskich, U- 
niemożliwiły w ten sposób jakąkolwiek 
planową pomoc dla dzielnego miasta, 
którą chcieli nieść poprzez tysiące ki- 


"Kryzys papierowy w Polsce 


ją w dostatecznej ilości surowca papierowe- 
ko, Nie powinno się tam odczuwać braków 
papierowych. Jeśli jednak ten brak tam wy- 
stępuje i to w ostrej formie, musi mieć to 
przyczyny tkwiące w samym chaotycznym 
typie gospodarki komunistycznej. 

Wymienia się trzy przyczyny kryzysu pa- 
pierowego: 1) chaos w dostawie i rozprowa- 
dzeniu surowca oraz zakłócenia w przemy- 
śle produkcyjnym; 2) chaos i przerosty w 
nieopanowanym rzucaniu na rynek coraz to 
większych ilości bibuły propagandowej w 
rozmaitych typach książkowych i czasopiś- 
mienniczych, wreszcie 3) rozkazy Moskwy co 
do kierowania papieru, wytwarzanego w Pol- 
sct, do różnych krajów, gdzie dostarczany 
po niskich cenach papier polski jest jednym 
z czynników politycznej gry sowieckiej, jak 
jest nim w wielkiej mierze polski węgiel. 


Poczta reżimowa 


Poznań. — Mieszkaniec Grodu Przemysła- 
wa, zwanego także Poznaniem, niejaki ob. 
Wiśniak, mieszkający przy ulicy Kniewskie- 
go, pewnego dni po przyjściu od pracy zna- 
lazł w skrzynce na listy przesyłkę urzędową, 
ząadresowaną do ob. Wiśniakowskiego, mie- 
szkającego przy tej samej ulicy. Oczywiście 
postanowił natychmiast list zwrócić. Ale 
gdzie tu szukać listonosza? Wrzucił więc po 
prostu przesyłkę do skrzynki pocztowej. Na- 
zajutrz pismo leżało w jego skrytce na li- 
sty. Zaniósł więc ponownie do skrzynki. I 
znów wróciło do jego mieszkania. Ot, tak ze 
sześć“ « Jak bumerang. 
niak zkę: = 


, zkę: = rE ne- 
‘Panie — odpowiedziało tóże dziewczę 
na jego uwagę. — Czy to nie jest wszy- 
stko jedno: Wiśniak, czy Wiśniakowski ? 


Wreszcie ob. Wis» nazwa ulicy się zgadza. Więc pocóż się de-| 


Właściwie racja. Różnica tak niewielka, że 
nie ma się co denerwować. List jest jak bied- 
ny podróżny. Trzeba go w domu przyjąć. 
Przekonał się o t — oprócz ob. Wiśniaka 
— Wojewódzki Specjalistyczny Ośrodek Zdro 
wia w Poznaniu przy ul. Słowackiego, 8-10. 
Otrzymuje on od pewnego czasu bardzo cie- 
kawe listy. W zesz. tygedniu poczta przy- 
niosła np. list dla pewnej prywatnej osoby, 
a zaadresowany dokładnie: 


„Kołomyja, ul. Słowackiego”. Poznań i Ko- 
łomyja, to nazwy tak podobne, iż rzeczywi- 
ście łatwo się było pomylić, tym bardziej, że 


nerwow; ! u mah athene ateh ires. 
W Polsce bowiem biurokraci się nie 
denerwują, a tylko „obywatele”. 


Stary Kraków w obrazach T. Stachowicza 


Zmarły w r. 1873 Teodor Stachowicz, syn 
„malarza insurekcji Kościuszkowskiej” Mi- 
chała Stachowicza, pozostawił po sobie zna- 
czną ilość obrazów, dziś już przeważnie nie- 
istniejących zabytków budowli naszego 
miasta z pierwszej połowy XIX w. Są to w 
części prace podmalowane przez ojca, a 
przez syna wykończone, w części zaś wyko- 
nane na podstawie rysunków ojcowskich Jub 
wprost z natury. Stanowią one nieocenione 
źródło poznania przepadłych na zawsze za- 
bytków starej architektury krakowskiej, 

Obrazy te są malowidłami olejnymi na kar 
tonach tekturowych, wielkości około 30 X 
35 cm. doskonale zachowanymi, zaopatrzo- 


pisamj tytułowymi na odwrotnej stronie. Wy- 
mienimy tylko niektóre z nich, bardziej in- 
teresujące z uwagi na niespotykane indziej 
lub rzadko tylko odtwarzane widoki starych 
budowli krakowskich: wieża i kościół WW. 
świętych od strony ul. Grodzkiej, zburzone 
w latach 1838—1842, z widokiem na pobliski 
t. zw. Psi Rynek, czyli zaułek przy kościele 
franciszkanów, wnętrze jatek szewskich, sto- 
jących ongiś pomiędzy ratuszem a Sukien- 
nicami, wnętrze szyi łączącej bramę Floriań- 
ską z Barbakanem, ulica į brama Wiślana, 
Brama. grodzka. z arsenalem Władysława IV., 
rozwidlenie ulie Długiej i Pędzichowa, plac 
Dominikański z dzwonnicą przed wejściem 


z 


Pierwsza wystawa telewizji we Francji 


Minister przemysłu i energii, J. M. Louvel, dokonał otwarcia pierwszej we 
Francji wystawy telewizyjnej, mieszczącej się na parterze i pierwszym piętrze 
Muzeum Robót Publicznych, przy placu Jena. Liczna publiczność podziwia 
ostatnie realizacje konstruktorów francuskich i zatrzymuje się przed apara- 
tami, które funkcjonują nieustannie w każdym stoisku. Minister złożył gra- 
tulacje organizatorom wystawy i wyraził podziw dla realizacyj technicz- 
PEER nych konstruktorów. 


śe EN TZ OIS 


lometrów polscy, angielscy 
kańscy lotnicy. 

zczenie Warszawy i śmierć sė- 
tek tysięcy najlepszych patriotów pol- 
skich leżało w planach sowieckich. Z 
barbarzyńskim sadyzmem biernie pa- | [e 
trzyli na tę zkrodnię, a dziś chcą wmó| gą 
wić w Polaków, że: „ludność Polski 
winna jest swą dozgonną wdzięczność 
dla Związku Sowieckiego”. AEN ` 

Nie kto inny, ale dowództwo Armii 

Czerwonej zrobiło wszystko, by po- 
móc Niemcom w ich usiłowaniu wyma 
zania Warszawy z mapy Polski. 


Jeżeli dziś Warszawa dźwiga się z 
gruzów i zgliszcz, to nie jest to ża- 
dną zasługą sowieciarzy. Warszawę 
odbudowuje polski lud, a sowieciarze 
kradnąc polską stal, polskie drzewo, 
polski węgiel — tym wysiłkom prze- 
szkadzają. 


Niech więc komunistyczni agenci nie 
bluźnią, opowiadając kłamstwa o znisz 
czeniu Warszawy, bo płacz tysięcy sie- 
rot, wdów i kalek oraz widok krzyży 
na warszawskich cmentarzach zbyt głę 
boko docierają do serc Polaków, by 
mogli oni zapomnieć o tej sowieckiej 
zbrodni. 


Zwiedzający wystawę śledzą program telewizyjny. 


158.261 samochodów wyszło z fabryk 
francuskich w pierwszym półroczu 1951 
francuskich 223.939 pojazdów. W na- 


Pierwsza wzmianka o Krakowie 


Kraków. — Arabski kupiec Ibrachim Ibn 


Jakub nie przypuszczał, że swoją jednozda-| Jak każdego roku przed otwarciem 


niową relacją o Krakowie z r. 966 zapocząt- 
kuje obszerną literetaru poświęconą naszemu 
miastu, W bogatym wyborze zebrała ją Bi- 
blioteka Publiczna m. Krakowa przy pomo- 
cy Archiwum Miejskiego i Muzeum Histo- 
rycznego, organizując wystawę książki o 
Krakowie. 

Książki te mówią nie tylko o naszych pięk- 
nych zabytkach, ale ilustrują wszechstron- 
nie dzieje miasta, informując np. o rozwoju 
cechów, życiu żaków krakowskich, o pracy 
sejmików, szkolnictwie Rzeczypospolitej 
Krakowskiej, cenach w w. XVII itp. Po- 
szczególne monografie, opracowania, pamięt- 
niki i wspomnienia przypominają przełomo- 
we dla Krakowa daty, od przywileju loka- 
cyjnego poprzez reformę kołłątajwską, pow- 
stanie Kościuszki, rok 1846 itd, 


wystawy samochodowej, baron Petiet, 
przewodniczący izby syndykalnej kon- 
struktorów, odbył konferencję praso- 
wą, na której omówił produkcję samo- 
chodów we Francji. Jego zdaniem, sy- 
tuacja niezupełnie daje powód do zado- 
wolenia, ponieważ konstruktorzy mogą 
dostarczyć samochodów tylko po dłu- 
gich terminach, co umożliwia sprze- 
dawcom samochodów okazyjnych pod- 
nieść swoje ceny. 

Słabą produkcję z roku 1938 osią- 
gnięto dopiero na początku 1949 r. 
Najważniejsze zagadnienie stanowi 


brak surowców. Produkcja samocho- 
dów wzrosła jednak mimo wszystko w 
sposób dość zadowalający. 

W ciągu 12 miesięcy oddano na we- 
wnętrzny rynek francuski ponad 200 


HUMOR KRAJOWY. 


Jeden idzie zaczytany, 
Drugi idzie zadumany. 


Nieuwaga — brzydka rzecz, tys. samochodów. Od 1 lipca 1949 r. 
o woj łatwo! de 30 czerwca 1950 wyszło z fabryk 
cz: ER GEC T TENNE ZPR: PZRRZAŻE BCE ać 


stępnych dwunastu miesiącach produk 
cja wzrosła do 292.511 (z czego 158.261 
w pierwszym półroczu 1951). - 
Według mark produkcja roczna do 
lipca 1951 r. dzieli się jak następuje: 
Citroën zwiększył produkcję z 
57.871 do 73.072, a produkcja wozów 
2 - konnych osiągnie prawdopodobnie 
8.000 miesięcznie, z chwilą wykończe- 
nia nowego łańcucha. 
Ford zbudował 20.836 wozów, wo- 
bec 17.820. 
Peugeot zwiększył produkcję z 39 
tys. 847 do 54 tys, 641 wozów. 
Renault osiągnie wkrótce produkcję 
100.000 wozów rocznie, wobec 72.770 
w róku do lipca 1949. 
Simca także poczyniła postępy z 
25.214 do 33.452 samochoców. 
Panhard podwoił swoją produkcję z 


6.958 do 13.172 pojazdów. 


Dlaczego zaraz tak na hurra??! 
Dlaczego zaraz awantura ? 
I po co brzydkie słowa? 


POWA 


Sezon winobrania 

w całej pełni 
Winobranie, opóź: 
nione na skutek desz- 


„Pan łezie, jak ta krówa!” 
„„Pan chyba zgubił cczy!” 

wA pam; jak cesarz kroczy!...”. - 
UKŁ p< hać się lubi gwałtem, — 
Niech jeździ własnym autem!!” ` 


Kod | > czów, jest obecnie w 
"Kretyn" a pełnym toku. Soczy- 
„Cham!!” ste grona wińne ob-. 
„Ja ci pokażę!” cinają mężczyźni, ko- 7% 


„Ja ci dam!...” 
Już się gromadzi gapiów grupka, 
Jak sępy węszą tutaj trupka .. 
Podoba. im się gratka taka, 
Pyskówka, heca, czy draka! 
Ten krzyczy: „Bić go!” — tamten: 
Lecz wkrótce jest po awanturze. 
Nie było trupów, ani krwi, 
Panowie się rozeszli. Żli. 
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biety i dzieci. Powsta- $ 
nie z nich wino, sta- S% 
nowiące ważną pozy- %4 
cję w gospodarstwie % 
krajowym Francji. 


„Nuże!” 


UFoto: Record) SSG 
= 

Odwaga — to zaleta nasza. 

Lecz ja tu zdrowy projekt wnoszę: 

— Miast obelg, lepiej rzec: „przepraszam!” 

Aby usłyszeć grzeczne: „proszę!” 

Wtedy się kłótnie zlikwiduje! 

Zgoda, rodacy? Tak? 

Dziękuję! 


Pierwsze badanie lekarskie 
paryskich taksówkarzy 


Paryż. — Generalny sekretarz prefektury 
paryskiej przedstawił na konferencji praso- 


Historię Egiptu 

Raf pilnie studiuje, 
Szczególnie mumiami 
Z pasją się zajmuje, 


Wnet osiągnął wprawę 
W mumii zawijaniu, 
Robi to tak zręcznie, 
Wprost na poczekaniu. 


Więc gdy raz Barbara 
Wybiła go jak umie, 
Położył ją na stół 

I zrobił z niej „mumię”. 


(Ciąg. dalszy ) 

Dlaczego właściwie opuściła Freda? 

Miała przeświadczenie, że go dopro- 
wadziła do furii; a dłużej pozostać nie 
mogła, gdyż gnał ją niepokój o pamięt- 
nik. Chciała szukać, dowiedzieć się 
gdzie się znajduje, przy czym jako ko- 
bieta, dla której jedynym celem życia 
była zemsta, spieszyła się by zdążyć 
jeszcze zniszczyć małego Franka, nim 
by ją osadzono w więzieniu, w razie 
gdyby ktoś zrobił użytek z jej dzienni- 


Li W hotelu przetrząsnęła jeszcze swo- 


je kufry i szuflady lecz bez skutku. A 

zatem pamiętnik jest w obcych rękach 

i kto wie co nastąpić może. 
Nazajutrz udała się do hotelu Har- 


5 ( W. 
SZ A Zręcznie wybadała służbę i dowie- 


działa się, że Fred został oddany do sa- 
natorium profesora Hildebrandta jako 
_ „niebezpieczny” dla otoczenia. 

wiedziała się również, jak bardzo 
a go żona pani Ilka, ile troskli- 


wości, ile pieczołowitości ta kobieta po 
"  więca swemu mężowi i że codziennie 


posyła najpiękniejsze kwiaty do sana- 


; eA Więc i tym razem znalazł gorą- 


a ph ała Adelajda. 


uczycie tak pięknej kobiety — po- 
= Zazdrość gryzła ją jak rdza, wszys- 


cy go kochają, a jej nic się nie udało, 
nawet z baronem Granitz-Eberheide 
miała straszne rozczarowanie. 

Pod wpływem zazdrości, nienawiść 
Adelajdy jeszcze pogłębiła się bardziej 
i nachodziły ją myśli, ażeby i szczęś- 
cie domowe Hardingów zniweczyć. 

Prosiła o adres sanatorium, gdzie 
również nawiązała kontakt ze służbą. 

Wiedziała już, że Harding z małżon- 
ką znajdują się razem w sanatorium 
i wkrótce mają wyjechać z powrotem 
do swej ojczyzny. 

_— Kiedy ? — zapytała Adelajda. 

— Jak tylko pan profesor uzna, 
pacjent może jechać — brzmiała od- 
powiedź. 

— A jak się miewa pacjent? 

— O świetnie, profesor pozwolił mu 
już spacerować po parku. Od czasu 
kiedy pani Harding zaopiekowała się 


małym chłopcem, pacjent nasz z dnia 
na dzień sie poprawia, widocznie kocha 
bardzo malca, że nań kojąco wpływa 
obeeność jego, Profesor liczy na szyb- 


kie wyzdrowienie pana Hardinga. 
— Cóż to za chłopiec ? 


— Nie wiem — Doktór Dumos spro- 
wadził go do nas. Mały jest sierotką, 
nie ma ani ojca, ani matki, i państwo 
Harding postanowili zabrać go ze so- 
b 


ą. 
Adelajda kiwnęła głową i oddaliła 


ze 


wej wyniki pierwszych badań lekarskich szo- 
ferów taksówek. Wezwano 650 taksówkarzy, 
188 nie przybyło, 129 polecono zmienić szkła 
okularów, 28 przepisano noszenie okularów, 
39 zostanie wezwanych ponownie, 5 uznano 
niezdolnymi do wykonywania zawodu szo- 
fera. 

Administracja uważa, że powyższe rezul- 
taty świadczą o potrzebie zarządzenia o przy- 
musowym badaniu lekarskim szoferów, Któ- 
remu przeciwstawiają się szoferzy. 


HL 
Fałszywe, złote „ludwiki 

RENNES. — Sprytny oszust, któremu 
udało się zbiec, jest poszukiwany przez bry- 
gadę finansową z Paryża. Osobnik ten zdo- 
łał sprzedać w kilku bankach w Rennes oko- 
ło 200 fałszywych ludwików złotych, za kwo- 
tę około 835 tys. franków. 
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Przejęta żądzą zemsty nie pomyślała 


|że tym malcem może być Frank, że 
Harding opiekuje się własnym dziec- 
kiem, nie mając pojęcia kim jest. 

Wróciła do hotelu, aby w nocy bez- 
sennej ułożyć dalsze plany zemsty. 

Był już wieczór, gdy przestąpiła 
próg hotelu, 

Z przyzwyczajenia zapytała portiera, 
czy nie pytał ktoś o nią w czasie jej 
nieobecności, 

Portier spojrzał się na nią i jakby 
sobie coś przypominał, rzekł: 

— Tak, zdaje się, że się ktoś pytał, 
jakiś pan i pani. 

W głowie Adelajdy myśli poczęły go- 
nić jedne drugie. 

— Któż to być może ? Wszak nikt 
nie wie dokąd się przeprowadziła. Po 
przygodzie w norze apaszów, zmieniła 


że kiedyś inaczej się ubierał — rzekł 
portier na widok głębokiego zaduma- 
nia pani Adelajdy. 

— To chyba był Attila ze swą sio- 
strą, — przeleciała myśl i uśmiech spo- 
koju zawitał na jej twarzy. 

— O, z tymi poradzę sobie — liczę 
na swą wielkopańskość. Takiemu apa- 
szowi zawsze jeszcze zaimponować 
mogę. Zresztą mam i inne atuty w rę- 
ce, wszak dopiero niedawno uśpili 


hotel i nazwisko, a zatem nikt by jej 
znaleźć nie mógł. 

— Czy ci państwo podali swe naz- 
wiska ? —zapytała znów. 

— Nie, pani łaskawa! 

— Jak wyglądali ? 

Ironiczny uśmiech wykrzywił usta 
brodatego portiera. 

— Nie jak państwo, raczej jak dzia- 
dy i doprawdy gdyby chcieli wynająć 
pokój, nie oddałbym za nic. - 

Myśli Adelajdy nadal pracowały: 

— Kto, kto tu był ? 

Czy Wizyta ta związania jest z nie- 
bezpieczeństwem dla niej ? 

Adelajda pamiętała o dzienniczku, 
który zawierał spowiedź jej życia i 
dreszcz ją przeszedł na myśl, że ktoś 
mógłby zrobić z niego użytek. 

— Ten pan nawet bąrdzo elegancko |ko swoją siostrę. 
wygląda, nie bacząc na łachmany znać, 


udała się do swego pokoju. 


Było późno, więc położyła się do łóż- 
ka. f 

Niepostrzeżenie dla siebie samej za- 
snęła. 


ROZDZIAŁ 98. 


. Rozżwiane cienie, 

Profesor Hildebrandt siedział w ga- 
binecie. Służący otworzył drzwi i za- 
meldował lorda Champlina w towa- 
rzystwie pani Harding i jeszcze jednej 
pani. 

— Proś — rzekł profesor. 

Po chwili lord stanął na progu. 

Profesor przywitał pani: Harding i 


Na prośbę by przybyli,, spoczęli, lord !mieisce. 


wstąpiła do klasztoru 


Paryż. — Panna Brigida Aiko Yamamoto, 
siostrzenica admirała japońskiego, Stefana, 
Shingiro Yamamoto, wstąpiła do klasztoru 
we Francji, do zgromadzenia Jezusa Ukrzy- 
żowanego, Nowa zakonnica ma 35 lat. 

Złożenie ślubów nastąpiło w P*ou-sur-Chaq 
tereine, w dep. Seine-et-Marne, w obecności 
księdza Lemaire, supieriora towarzystwa Mis 
syj zagranicznych w Paryżu. > 

Admirał Yamamoto był nauczycielem o» 
becnego cesarza Japonii i znany jako żarliwy 
katolik. Zmarł w r. 1942. : 


15 rannych w zderzeniu pięciu pojazdów 

VILLEJUIF. — W piątek po południu zde- 
rzyło się pięć pojazdów przed doniem pod nr. 
88 przy avenue de Stalingrad w Villejuif: 
dwa autobusy, 1 ciężarówka i dwa inne sa- 
mochody. 15 osób odniosło rany. Po opatrze» 
niu jednak mogły powrócić do swoich do- 
mów. 


Rudyard odpo 


wiedział, że szkoda cza- 
su na siedzenie, ponieważ bardzo waż- 
na dla niego sprawa go sprowadza i 
chciałby ją jak najprędzej załatwić. 

— Otóż, pani Harding mówiła mi o 
młodej piękności złotowłosej, która 
została sprowadzona do sanatorium 
jako chora umysłowo. 

— Podobno straciła pamięć wskutek 
jakiegoś nieszczęśliwego wypadku, . 

Profesor Hildebrandt kiwnął pota- 
kująco. RSGWAS. bici KJ: 

— Istotnie jest to bardzo ciekawy 
fakt. Stan tej pani poprawił się na ty- 
le, że śmiało może być oddana pod o- 
piekę prywatną, ale z warunkiem, że 
jej nikt nigdy o przeszłość pytać nie 
będzie. Pamięć o przeszłości wygasła 
zupełnie. 
| Znać po rysach i wyrazie twarzy jak 
jbardzo się męczy biedna, chcąc sobie 
cośkolwiek przypomnieć. Niestety 
wszelkie usiłowania są bez rezultątu. 

— Czy sądzi pan, profesorze, że zdo- 
ła kiedyś odzyskać pamięć? 

Profesor Hidebrandt milczał parę sé- 
kund, po czym odezwał się: ; 

— Nauka twierdzi, że w większości 
wypadków, pamięć wracą, ale tylko 
jeśli chory znajduje się w tym samym 


towarzyszkę, którą lord przedstawił ja | miejscu i w tej samej sytuacji, jaka 


była w chwili kiedy nieszczęście miało 


(Ciąg dalszy nastąpi) 
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Roubaix zwyciężając Reims utrzymało się na pierwszym miejscu 


Lille wygrywa z Lens pierwsze derby Północy. — ; 


Sensacyjne zwycięstwa Rennes i Bordeaux 


społu lotaryńskiego było zasłużone, Kryzys w 
jedenastce alzackiej trwa i nie wiadomo, kie- 
dy się skończy. Drużyna sprawia wrażenie 


Po siódmym dniu rozgrywek mistrzow- 
skich, Roubaix i Metz umocniły swe pozycje 
pierwszych, Nad następną grupą, w której 


rażkę. Marsylia zapomniała, że 
broną jest ofensywa. 


znajdują się RCP, Lille i Nicea, posiadają 4 | przemęczonego zespołu. „1 BRO BAC i iNi i ć aj 3 
punkty przewagi. _ A o St Etienne — Nicea 1:1 — Wynik odpo- - M, LIGA. sa PR 
WO ZZA wiada przebiegowi gry. Pociągnięcia tak z je- Stade Francais — Rouen 3:0. — Poj 


dnej jak z drugiej strony były przemyślane. 
M była ciekawa, szybka i dobra technicz- 
nie. 

Nimes — Sochaux 3:1. — Gra żywa i cie- 
kawa, szczególnie w pierwszej połowie, któ- 
ra zakończyła się wynikiem 1:1. Po tym gra 
stała się ostra. Zwycięstwo Nimes jest za- 
służone. 

Hawr — Marsylia 2:0. — Południowcy u- 
trzymali do połowy wynik nierozstrzygnięty. 
Cofnięcie do tyłu potem kilku graczy stało 'ło z CAP. 


Tabele mistrzostw piłkarskich Francji 


Roubaix — Reims 1:0. — Mało było kibi- 
ców na boisku, którzyby przypuszczali, że 
Roubaix, pozbawione 4 czołowych graczy, 
wygra spotkanie. Istotnie, na podstawie prze 
biegu gry, drużyny zasłużyły na wynik nie- 
rozstrzygnięty. Zwycięska bramka padła z 
pięknego podania rezerwowego Bohće do 
Kretschmara, który piłkę silnym .przyziem- 
nym strzałem posłał w róg bramkarza 
Reims. Piłka ta byłą nie do obrony. 

Jeśli chodzi o przebieg gry, to w pierw- 
szej połowie gra pod względem technicz- 
nym stała na wysokim poziomie, W drugiej 


dują się w doskonałej formie 


do czołowej klasy. 


brita, który grywał w reprezentacji 
kraju na łączniku. 


była ostrzejsza.. W ostatnim kwadransie I LIGA II LIGA 
Roubaix cofnęło kilku graczy do obrony, u- gier pkt. SES: gier pkt. 
trzymując w ataku tylko trójkę wypadową, |. O, p. T. 7 13 15— 2| Stade Français 6 10 
która jednak była groźna. W tym okresie | pr C. Metz 7 12 13-— 5IF. C. Rouen 6 9 
Reims przeważalo, Najsilniejszą częścią Z€-|T;pe O. S. œŒ 7 9 19—11]A. S. Cannes 6 9 
społu Roubaix, to jego obrona, w której na |R, C, Paris 7 9 14— 8|F. C, Nantes 6 9 
miejsce Delpaut zagrał Kopania. Widzów O G. C. Nice 7 9 12— 8|A. S Troyes 6 8 
12.826. Dochód 2.448.065 fr. Havre A. C, 7 8 15—12 |S. O. Montpellier 6 7 
Lens — Lille 0:2. — Drużyna lillska wy- | Bordeaux 7 7 16— 8|S. A. Angers D T 
grała. w Lens po raz pierwszy od roku 1945. Lyon O. U. T 7 7—10|F. C. Toulon 6 7 
Był jednak okres gry, w którym goście, lep- |F, C. Sochaux 7 6 11—12 |A. 8. Monaco 6 6 
si taktycznie i silniejsi fizycznie, musieli się|OQ1 Nimes 7 6 11—10 |F. C. Toulouse 6 6 
cofnąć do obrony. Ostatecznie jednak ruty-jļStade Reims 7 6 10—10|U. S. Valenciennes 6 139 
na, siła į lepsze zgranie zespołu flandryjskie-|F, C, Sète T 6 7—11/U. $. Le Mans 6 5 
go okazały się skuteczniejsze i jedenastka zj, C, Nancy 7 6 8—13|F. C. Grenoble 6 4 
Lille zabrała oba punkty. R. C. Lens 7 5 11—14|C. A. Paris 6 4 
Po raz pierwszy od istnienia Racingu zanojĄ, S. St. Etienne 7 g 14—17 | Amiens A. C. 6 4 
towano na boisku w Lens 21.559 widzów,|O. Marseille 7 5 2—23 !0l. Alès 6 4 
którzy do kasy klubu wpłacili 3.575.530 fran- | Stade Rennes 7 4 9—24 | Besançon 6 3 
ków. Dla licznych zwolenników i kibiców|R, C. Strasbourg T 2 5—14|A. S. Béziers 6 1 
m 


Lens, jedynie te dwie dane mogą być czę- 
ściowo osłodą po porażce, której się nie spo- 
dziewali. 

W pierwszym kwadransie drużyna  liliska 
przeważała. W tej części gry też zdobyła 
swą bramkę przez Próvosta, Po tym gra się 
zaostrzyła i po jednej jak i drugiej stronie 
popełniono szereg nieregularności, 

W drugiej połowie gry, drużyna lillska „za. 
murowała” bramkę i chwilami grała z 9 
obrońcami. Próbowała. szczęścia tylko «wypa- 
dami. Dopiero pod koniec meczu gra na. no- 
wo przybrała na atrakcyjności. Druga bram- 
ka dla Lille padła z karnego, przy czym 
częściową winę za nią ponosi Maresch, któ 
ry przez nieuwagę pozwolił ją przejąć Le- 
chantrowi, który już bez trudu umieścił ją w 
bramce gospodarzy. 

Drużyna Lens zawiodła. Lewandowski, do- 
brze pilnowany, nie mógł się przedrzeć przez 
mur obronny gości. Atak sprawiał tego dnia 
wrażenie zlepka, w którym Kryske wykazał, 
że nie jest napastnikiem, Ludwikowski, że 
wiele mu jeszcze brak do szczytowej formy, 
Grenier grał „tylko dla siebie” i jedynie Van 


O mistrzostwo piłkarskie Belgii Grupa Zachodnia 


I Liga państwowa 

R.C. Mechelen — Standard Ol. 1— 
C.C. Charleroi-Antwerp F.C, 1— 
Un, St. Gilloise — Charleroi S.C. 2— 
Daring C.B. — Racing C.B. 1— 
` SC. Anderlechtois — US, Tournai 6— 
8— 

2— 

5— 


Montargis 1—0. 


Berchem Sp, — FC. Malinois 6 pkt; 7. 
F.C, Liégois — Tilleur F.C. 


Beerschot AC. — La Gantoise 


HEHDMEDOM 


5 m, 0 pkt. 


Tabela. — 1. Berchem Sport, 10 pkt.; 2. 
S.C. Anderlecht i FC. Liégeois, 8; 4. Tilleur 
F.C. Antwerp F.C., Un. St.-Giloise SC. Char- 
leroi i OC. Charleroi, 6; 9. RC. Mechelen, 
Racing C.B. i i Beerschot AC., 5; 12. F.C. 
Malinois, 4; 13. La Gantoise į Daring CB., 2; 
15. Standard Ol, 1; 16. U.S. Tournai, 0, 


O mistrzostwo amatorów Francji 


Grupa Wschodnia 


— St. Dizier 1—1. 


Grupa Północna sot, 3 pkt.; 12. Nancy 2 pkt. 


się fatalnym dla zespołu i spowodowało po- 
najlepszą 0- 


dynek obu zespolów czołowych wygrali Pa- 
ryżanie. Gospodarze, jak zaznaczyliśmy znaj- 
i myślą po 
spadku z I do II Ligi poważnie o powrocie 


Zespół stołeczny wzmacnia się nowymi 
graczami i ostatnio nabył Portugalczyka Ca- 
swego 


Cannes pokonało Ales, Nantes zaś wygra- 


19— 9] mialne wzięcie udziału w tej mszy św. prosi 
15— 9 Zarząd 
9— 6 

14— 9 3 

14—17 ~ .. 
soo| La Grande Maison” 
8— | — 4, Rue de Lille — LENS — 
11—12 Jarmark (Braderie) jest w pełni 
10—14 

13-14 ODZIEŻ 

7—10] 36 Od 1 do 7 października WE 
8—14 wyprzedaż olbrzymiego zapasu odzieży 
5—14 —— po cenach zniżonych —— 
4—16] Bmg”  Korzysłajcie z okazji WE 


Orléans — Rennes 1—1; Macau — Stade 
Bordelais — 2—1. Quimper — Rochechouart 
2 — 0; Cholet — St-Malo 6—2; Niort — 


Klasyfikacja: 1. Chateauroux, 4 mecze, 8 
pkt.; Macau, Niort, Quimper, 5 m., 7 pkt.; 
5. Girondins 3 m. 6 pkt.; 6. Rennes, 4 m. 
Cholet, 5.m. 5 pkt; 8. Orleans, 
St-Malo, 5 m. 4 pkt.; 10. Rochechouart, 5 
m. 2 pkt.; 11, Montargis — Stade Bordelais, 


Gueugnon — Nancy 2 — 0; Merlebach — 
Le Creusot 3—0; Petite Rosseile — Mul- 
house 1 — 1; Arc-les-Gray — Wittelsheim 
3 — 2; Le Thillot — Épinal 4—3; Piennes 


Klasyfikacja: 1. Gueugnon i St.-Dizier, 8 
pkt.; 3, Arc-les-Gray, Le Thillot, Merlebach, 
Mulhouse, Petite Rosselie, Piennes, Wittels- 
heim, 5 pkt.; 10. Epinal, 4 pkt.; 11. Le Creu- 


[i 


mgn 


wypadek właśnie z przyczyn mgły. 


do pracy 
"ta, osoby 


wali niezwłocznie pomoc. 


rannych, w czym pięciu ciężko pokaleczo 


dla dzieci 


Będziecie mogli znaleźć także artykuły 
— po cenach nie do uwierzenia — 


Jarmark 
zakup odzieży dla dzieci, młodzieży 


4 Rue de Lille — LENS 


odzieży, zwróćcie się do: 


Móćricourt o 6-ej wieczorem, 
Duszpasterz Polski 


śp. Kuika Józefa, 
Zarząd Okr. VII.-Douai 


ruch kołowy, Wypadki przeto są częstsze. 
Pod Arras w wiosce Mercatel, wydarzył się | vier, panna Krystyna Demarge, Jerzy De- 
Jerzy Malbranque z Arras i pani 
iężarowy zderzył się w tej wios- - 

półciężarowym, którym 13 3 


acy w polu,» Kamionetka 
stis y w niej znajdujące się, 
poranione. świadkowie wypadku zorganizo- 


— Wielka sprzedaż reklamowa === 
ug od 1 do 8 października br. "WE r 1 


Drogeria BARDAILLE 
| GONGOLEUM — CEROLEUM — BALATUM — CERATY — TAPETY — FARBY. 


LENS, szyb 4-ty, — Rada Rodzicielska za- 
wiadamia szanownych rodziców oraz dzieci, 
iż Msza św, na rozpoczęcie roku szkolnego 
odbędzie się w czwartek, dnia 
4-go października o godzinie 9-tej w kapli- 
cy św. Elżbiety przy rue de Béthune. O gre- 


(Braderie) już rozpoczął się na 


i mężczyzn w firmie „La Grande Maison” 


W Waszym interesie, po zakup wszelkiej 


„La Grande Maison” — LENS 


lamam am aam a a an a aa 


ROUVROY I MERICOURT - MAROC, — 
Podaje się do wiadomości, że w październiku 
ccdziennie Różaniec święty w kościele w Rou 
vroy o godz, 7-ej wieczorem w świetlicy w 


WAZIERS. — (Pogrzeb). — W środę, dnia 
3. października o godz. 10-ej rano odbędzie 
się z domu żałoby rue Marceau pogrzeb 


Zw. Kupców i 
Rzem. Polskich prosi wszystkich członków 


Trzynastu rannych w czym pięciu ciężko 
w katastrofie samochodowej pod Arras 


ARRAS. — Mgliste poranki utrudniają, nych. Ciężko rannymi są: wieśniak Vanden | łał go zatrzymać i koła wehik 
Amele z Biefvillers-lez-Bapaume; pani Plou- | chały kapłana, 


mange, 


Madbranque (matka). 
Wymi 
„ni, A I?R 


vy 4 


- | okaleczeń, 


— 46, Rue de Lille 
LENS 


Wzmocnić się jest koniecznością 


dnięciu, należy koniecznie wzmocnić organizm. 
Skuecznym środkiem jest QUINTONINA, która 
wzmacnia nerwy i muskuły i dodaje potrzebnych 
sił, Do nabycia we wszystkich aptekach. — 


Zarząd koła śpiewu  „Lutnia” w Dechy 
podaje się do wiadomości, iż 30 rocznica ko- 
ła odbędzie się 14. października w sali p. 
Musielaka w Dechy., Żywotność wyżej wy- 
mienionego koła jest znana nie tylko sto- 
warzyszeniom polskim ‚ale w ogóle wszyst- 
kim Rodakom. Rok rocznie śpiewacy biorą 
czynny udział w rocznicach i innych uro- 
czystościach. 

Przypominamy rok 49, gdzie odbyło się 
aż 5 uroczystości poświęcenia sztandaru. 
Każde stowarzyszenie równą miarą przez 
„Lutnie” było mierzone, to znaczy śpiewano 
na chwałę Bogu i na popołudn. uroczystości, 
a jednak w roku ubiegłym poparcie w 29-tej 
rocznicy było cośkolwiek słabe — mówiono 


życia 


żałoby, Rue 


Lent — lecz tylko w pierwszej polowie — Béthune — Oignies 1—1 Grupa Południowa aay wdała Wy bi 2 4-10 mio 
zagrywał jako tako, Sedan — Bruży 2—1 La Voulte — La Combelle 2—0; Scionzier y t v ER R SWEB łużo i 
y s Mo- | 57 skarbnika, ; k 
Drużyna Lille cała zasłużyła na uznanie, Quevilly — Armentières 1—1 = Hyere 2—1; La erii = Bee la Mo- e ieper 
Rennes — Racing Paryż 4:1, — Wynik sta- Vernon — Caen 1—1 re 1—1; Annecy =— Roanne Z—$; prapa i 2-7 a bri naa 
nowi wielką poza Jeśli jednak Bretoń- Reims — 8.-Maur 2—2  |gnan gp Bastide 3—0; Vichy — St-Gav- E i Sprzedaż na kredyt ; 
EYO Y Zwycięży, to. lwia częćć zasługi RET "m" Tamwiach: 1 Scionzier 8 pkt.; 2. Dru- OBUWIE BRUPYTYŚ y POS i 
lon. G ten przez pewność > wiz: R ZŁE 
RE Vannai Jonai i tran zryw, TABELA guignan, Roanne, a Be 3 po AE. na rozpoczęcie roku Podziękowan is 
ulał porwać 24. sobę innych graczy swe- mer o m. te.|Qreg 6 pkt: 6. Ammecy, Roche la okre || luksusowe — "sportowe — robocze ff, Testrit tym który oddaj ostatnią prazeres 
go zespołu. Ambicja i szybka gra Bretoń-|F. C, Sedan 5 10 14— 3 | ppt; 11. La Bastide, 3 pkt; 12. La Com-|] Etablissements LI N E LENS (P. de C.) || ukochanego Syna, Brata, Szwagra i Wujka 
czyków przyniosły zespołowi zwycięstwo. U. 8. Quevilly 5 T 10— 9| belle 1 'pkt j ' 1, Avenue Van Pelt śp. Ed 1a KORTYLEWSKIEGO 
Bordeaux — Lyon 6:1. — Pisząc o spotka- |St M, Caen 5 7 —T , x > F: x ; p ax 
niu w tygodniu ubiegłym, liczyliśmy na zwy-|U. S. Bruay 5 6 11— 7 O Puchar Francji na Północy Zapisy do Polskiej e ach a pna Sącz ge ten 
cięstwo gospodarzy, jednak nie w tak wiel- | Reims 5 6 Cali BRE maa PREE a w Noeux- es Młodzieży m. i ż, Bractwu Różańca Żyw. oraz 
kim stosunku bramkowym. Przecież obrona | Saint Maur 4 5 8— 6 a ię — Avion 5-2 Zarząd Opieki Szkolnej nad Dzieckiem -Polskim | Szystkim innym Stowarzyszeniom poza miejsco- 
Lyonu uchodziła dotąd za jedną z najsoli- | Vernon 5 5 12—10 Lo aa pr Bapaume 9—0 w Nocux-les-Mines, uprzejmie zawiadamia wszyst- | "37, Zza wydelegowanie pocet PPIPDA RENTON, AaS 
dniejszych i trudną była do przebycia. Naj Amicale 5 4 14—15 SORRERA a i 2—2 kich rodziców zamieszkałych w Noeux-les-Mines, | TÓwnież ofiarodawcóm kwiatów i wieńców, składa 
drużynie znać było przemęczenie, a poza tym | A. C. Montreuil 4 3 5— T Meurchin — U.S.A. Liévin cy. że nauka języka polskiego odbywać się będzie w] t4 droge serdeczne podziękowanie staropolskim 
wpadła na dobry dzień ataku Bordeaux, w|A. S. S. B. Oignies 5 ż 7—12| J.F. Mazingarbe — S. Hóninois 1—0 | następujących szkołach: „BÓG ZAPŁAĆ”. 
któ bijali się Kar wicz i Baillot J S. Ariantiéteś 5 2 ,. ay” St.Pol — E.C. Mazingarbe 3—0 Eċole des Garçons Nr. 1, Place Ste Barbe W smutku pogrążona RODZINA 
paka z Metz pao Zwycstwo ze | Stade Bóthune 5 1 4—14 Sains — Frévent zł lipe ray s i ao LB ż ES S AUCHY-les-MINES we wrześniu 1951. 
— 2. — - t yes six! ole des es Nr. 3, Rue des Usines 
tw sekta Tiy swg Ecole Centre Garçons, Rue Sailly. 
= « O Rodzice proszeni są uprzejmie o zapisanie swych 
Zatopek przebiegł w godzinie 20 km 052 S.€. Aniche — Pont-de-la-Detle’ 9—0: | pa co pa Zapisanie swivi 
'a tygodnie t Emil Za-; 48’ 12” (10 mil = 16.093 metrom) Trith — Auberchicourt 2—1 ne i punktualne przysyłanie ich na lekcje. anie 
PRAGA. je Dwa tygodnie temu, > ( pychie 4 szat te d Aulnoye — Hautmont 1—0 Zarząd Opieki Szkolnej nad Dzieckiem Polskim] Wszystkim tym, którzy brali udział w oddaniu 
topek ustalił dwa rekordy świata, w biegu Wyczyn Zatopka jest jedyny tego rodza- Fourmies — Avesnes-lez-Aubert 0—1 z miejscowym  nauczycielstwem polskim czynią | ostatniej przysługi naszej kochanej Córce, Siostrze 
godzinnym i na 20 km. ju. Jest: on pierwszym Lazy kk. wiezy który Avesnes-sur-Helpe — Caudry 5—2 wszystko w granicach swych możliwości aby nau-|i Cioci 
i ri s jezwykłym wyezynie | przebiegł ponad 20 km. w godzinie. B ts — Jeumont 3—4 ka języka polskiego odbyła się w najlepszych wa- , KICELMAN 
OO Mémo tami. że ule jest to kres| Po tym sukcesie Czecha w kołach lekkoa-|  Busigny — Lourches HOP) 3 Miu „ŚP: Zoti MAN 
Nad ry hę z ».|tletycznych sądzą, że Zatopek nie zatrzymaj ' i i 2—6 Uważamy, że wszyscy dobrze rozumieją, że bez] ub w jakikolwiek sposób przyczynili się do u- 
możliwości biegacza — rekordzisty, że prze- À A » Ę = Corbehem — Lallaing = pomocy i współpracy z Rodzicami — naszę wy-| Piekszenia pogrzeby, jak również Ks, Prob. fran- 
ciwnie należy się liczyć z dalszą popra- |5ię na tych rezultatach i probówał będzie Leforest — Dechy 1—4 siłki będą bardzo nikłe. ~ |cuskiemu, składa tą drogą serdeczne podziękowa- 
wą już osiągniętych wyników i jeszcze więk- dalsze ich wyśrubowanie. Denain A. C. — Solesmes 5—2 Zadaniem każdego Rodzica Polaka jest, byj nie staropolskim „BÓG ZAPŁAĆ”. 
szym wyśrubowaniem ich. A oto najlepsze wyniki w biegu godzin- Raismes — Quarouble 11—1 dziecko jego bylo wychowane w duchu polsko-] W smutku pogrążona + RODZINA 
Tak też się stało. Zatopek poprawił oba | nym:. Le Quesnony — Beauvois 4—2 katolickim i bezpartyjnym. ELE TUCQUEGNIEUX we wrześniu 1951 r. 
wyniki w niedzielę i nowe rekorty świata|  Schrubb (Anglia) : 18 k. 738 (1904) wee ra - 
wynoszą: Bouin (Francja) : 19 k. 031 (1913) - |- stsńmand — Louvroil 0 [My AKORDEONÓW Gen. Bór Komorowski 
ZE marere Pip" tl km. 052. — Czas na ela (Plantin) : 19 k. 339 (1945) U.S. Maubeuge — U. S. Beain Su Bs PODRIĘSZA 
20 km. — 59 5t, 8/10, i j > 7 ady FE » i UE 24 — . 995, — 
Zatopek poprawił poza tym w toku biegu | Zatopek (Czech.) : e = = p sau Póty RER 0—3 Z SĘ najlepszych marek, Wysyła ng waza 
pekora wiatę ma om Gz ten wynos] Zalopek (Zach) $ 20M 053 (dB) | Saw. STe rouquet © AA (EE SKO | Corona reg 
U.S. Calais — Audruicq 2—0 sk : , a i a ai KEE oa . 
Kobiet szybszym od Kublera ASC. Dunkerque = St-Omer 2—3 
Í aples — U.S. TZ 
ZURYCH. — W niedzielę odbył się w Zu-, Koblet wykazał w wyścigu, że jest naj- t Pori — Berck PIE, | 
rychu wyścig na czas na 100 km. Był to szybszym kołarzem i wygrał wyścig przed A.S:C. Boulogne — Samer 1—3 EDEDED 5 20202025 
właściwie pojedynek Kobieta z Kubłerem i swym ae u "gg Desvres — Watten AE ,25 ` 
anż z mistrzostw świata. A oto klasyfikacja: o Montretil — O. Dunkerque _ w płaceniu 1926 i} 195 
PZ Z aw WÓŃ 1) Hugo Koblet a. de; kury 2| Amiens Sports — Montidier 6—0 p LD 
remera e — R | odz, 29 min. 11 sek.; 2) Ferdynan usier Mers — Longueau —1 | ei? w 
Mecz reprezentacji PZPN-u przeciw polskiej | (Szwajcaria), 2 godz. 3% 3976: $) Wini Van| Fouilloy — Corbie 1—5 = ei, Boży se 
e p > ) Age Est (Holandia), 2 g. 35 13”; 4) Eugen Kam-| Ham — J. S. P. Albert 3—2 13, Rie Nationale, Fougquières-les-Lens RE e agyi 
drużynie Z Anglii odbędzie SIę 21.X.br. |ber (Szwajcaria), 2 g. 35 28”; 5) Giancarlo|  pgronne — Conty LKR YES OSZCZ AE S SREBRNYCH GODOW, NAŁŻESSKICH 
ledzielnym numerze „Narodowca” za- | Astrua (Włochy), 2 g-35 49"; 6) Carlo Clerici Nesle — Roye 1—2 \abożeństwo i Msza św 2 października 1951 r. 
irreala Ee pomyłka Mecz reprezentacji | (Włochy), 2 g. 36 29”; 7) Gottfried Weilen- S.C. Abbeville — Doullens 3—2 OMD składamy naszym kochanym Jubilatom 
a Agni” * je w niedzielę, dnia 21.| man (Szwajcaria), 2 g. 41' 20”; 8) Jam Billembois — St.-Ouen 2—3 Nabożeństwa Polskie p 
2 atk sę EO jak było podanym dnia | Lambrichs (Holandia), 2 g. 41' 28”; 9) Emi- U.S.O. Albert — U.S. Auchel 0—12 w Meurthe et Moselle Antoniemu WIŚNIEWSKIEMU 
pa Paea lio Croci-Torti (Szwajcaria), 2 g. 41’ 58”; 10) S. Roubaix — U.A.C. Croix 1—-8 s. ore Taio <asigodnef- Melgonca C 
11. października. » 59” i 3—2 MANCIEULLES. — środa 3, 10. o godz. 
+ e > Marcel Huber (Szwajcaria), 2 g. 4P 59”. Sports Loos — Seclin 18.: Spowiedź "przed 1. piątkiem miesi se d £ 
M misirzostwo P.Z.P.N. nn mua — O.Mareq — A.G. Thumeries  6—0 zj. po ; p -R T= Marii z domu Cebula 
pg jedzielę 7 października manaa A.S. Tourcoing — S.C. Wattrelos 5—2 wE rer 4 POZO R zam. w Carvin (Citó-Jean) 
acz + Uni . Ę ASC. Hellemmes—US. Marquette 1—4 ą 2 O ROD NE.» WET: Aniani blenias 
Zaszła mała zmiana gdyż Unia Bruay i For USR. Carvin Marquillies 2—1 Spowiedź. Godz. 9,: Msza św. za zmarłych z za AaS ZE sa 
f 7 r - EB E rowia, szczę: , błogosławieństwa e- 
z Ha:llicourt grają na tym samym bg Pérenchies — ARN PT jo E aa arae Ożwarikk go i doczekania się Wesela Złotego 
sku- . 4 U Haluin — U.S. Tourcoing ra NIEUX-M b p Cźwar Szwagier Józef z żoną Elżbietą i dziećmi 
Mecze odbędą się wobec tego mastepąco: Saint-Quentin — Vitry 4-1 |4 10 o godz. 18.: Spowiedź przed 1. pięt- ebei krater Palanan orata ika 
Olimpia Divion — Fortuna Rethel — Hirson 3—2 _ | kióm miesiąca. Godz. 19.: Godzina święta. oraz matka Walentyna Cebula, 
Pike auche — Rapid Lens pi ai anatek 5. 10. o godz 620: Uroczysta msza 
Harnes — Diana Lićvin O m Aar RE 3 sę ts RR - 
as Béthune — Wisła Hersin t , z ag N: VALLEROY. — Niedziela 7. 10. o godz. ` 
Św ag A I Liga 3 ‘11: Spowiedź. Godz. 11.30: Suma w intencji 
Wolna Polonia Mazingarbe, p Aroóial -— roktenham ZY : Sr a ste 
Za Wydział G. i D. pr. KAŻMIERCZAK St. c 2-2 Zbigniewa Zielińskiego, 
myje. 2) anei ka wz Sem AE A Wszstkich Kochanych Rodaków zapra- 
Ha o : on — Sk serdeczni powyższe nabożeństwa i 
Baratte z Lille poprowadzi atak Chelsea — Sunderland A ena ręnęraz gł my ico M 
> e Hudersfield — Wolverhampt 1—7 ó Św ślado: 
À | cowych za Kościół . prześladowany, 0 
na meczu przeciw Angi Liverpoo! — Derby County 2—0 | sprawiedliwy pokój i za Polskę, 
PARYŻ, — Gracz lillski Strappe, wyzna- Manchester U. — Preston N.E. 1—2 Ks. Szczęsny Sołtysiak 
czony na k'erownika ataku drużyny francu- Newcastle — Fulham — 0—1 2 okoń opłatę za „Narodow- 
skiej na mecz z Anglią (3. października w Portsmouth TAATAI Villa „BĘ Nabożeństwa w Południowej Francji| ca”. z 
Highbury), nie będzie mógł wystąpić z po- we Men -- lód: AS TULUZA (Hte Garonne), — W niedzielę, | Przy tej sposobno 
wodu skałeczeń. ; drużynie francuskiej za- | 7 października. Msza św. o godz. 10. w koś-|sci nie zapomni on 
A bining Pure obejmie k erownictwo I! LIGA ciele św. Stanisława, 22, Rue des Fleurs. również przesłać do 
pocz kre na łączniku wystąpi gracz Roubaix, Barnsley — Bury 3—3 AUCH (Gers). — W sobotę, 13 październi- „Narodowca” adresy 
Boury $ Birmingham — Southampton 1—1 ka, msza św. o godz. 12 w kaplicy Ste Fa- wszystkich tych osób, 
Skład Francji będzie zatem następujący: Blackburn Rov. — Ncots C. 2—0 mille, Rue Fabre d'Egłantine. , |których zjednał jako nowych abonentów. 
Vignal (RCP), Salva (RCP), Grilon Cardiff — Sheffield W. 2—1 AGEN (Lot et Garone), — W niedzielę, 
(Lyon), Firoud (Nimes), Jonquet (Reims), Hull City — Luton Town 1—2 14 października: Msza św. © godz. 11. w ka- kás ; ETNE E T 
Bonifaci (Nicea), Doye (Bordeaux), Flamion sLeicester — Everton tig plicy zakonnic, Place Armand Falières. pomorze M. Kwiatkowski — Lens 
(Lyon), Baratte (Lilie), Boury (Roubaix) i ; Notts Forest — Doncaster 1—1 Wszędzie godzinę przed mszą św, sposob- Le (Gérant Leon GARSTKA ~ LEN 
Pn. zd (St. Etienne). 5 Queen's Park — Brentford 3—1 ność do spowiedzi. = i ss ndave Travatlleurz dv Livr 
za ZU — >: —— ‘Mat and Stereo Service) Ao*herham — Leeds United 4—2 Wszyscy Rodacy są najserdeczniej zapro- Travaux axórutós par der ouvrier: 
„s ; per i ikat 
dzypańsiwowe Anglik Harris Sheffield U. — Swansea 5—0 szeni, Ktokolwiek przeczyta ten komun - 
Spotkania międzyP 1—0 najlepszy światowy sprinter ko'arski West Ham — Coventry 3—1 zechce łaskawie zawiadomić innych. Redakcja rękopisów ule zwraca 


Dania — Finlandia 


Pr PZA 


fÑ Wiadomości miejscowe z różnych stron 


osoby, podobnie jak Iżej ran-| 0m 

miez ne do spia w Arras: 

| Szofer samochodu ciężarowego, który po-| k 
sada zezwolenie na jazdę samochodem cię-| Proboszcz został zabity na miejscu a 

Z samochodu półciężarowcgo wydobyto 13| żarowym od roku, wyszedł z wypadku bez | śród pasażerów znajdujących sę w 


| 
| LAON. — Grupa bawiących się dzieci, za- J 


| Oetarnec został ciężko ranny. Stan jego jest 


Przy ogólnym stanie depresji zmęczenia, chu- 


| Polki 


| BRUAY-en-ARTOIS — Zebranie Tow. Polek im. 
QUINTONINA 75 fr. — V. 846 P. 2342. (19 st. D) | dnia 4. października o godz, 4-tej po południu w _ 


Do Rodaków z Dechy, Guesnain, Sin-le-Noble i okolicy y 


że nie było sztuki teatralnej, to znów mecz "bratnie okręgi, Cześć polskiej pieśni. 


W zobotę zmarł w Bogu, po krótkich cierpieniach, w 53-cim roku | 


śp. KUIK Józet 


mistrz piekarski M 
W zmarłym traci Rzemiosło szermierza sprawy, a Okręg VII Douai | 
jednego z współzałożycieli i długoletniego skarbnika. i 


Wyprowadzenie zwłok odbędzie się w środę o godz. 10-tej z d 
Marceau w WAZIERS do kościoła Notre-Dame des Mineu 


O OO O O sa 
Potrzebna zaraz do Paryża, POLKA do lat 30 


"e" IP I "I" ="IERE S 


= — c= 


Księża ofiarami nieszczęśliwych ypad 
drogowych — - 


ANNECY. — Ks. Stefan Coll $ 
Pierre de Rumilly (Haute Savoie), 
górach z 30 metrowej wysokości. 
chw li nadjeżdżał samochód. Szofer 


LOURDES, — Ks, Catelan, p 
nazjum w St. Pierre de Bigorre 
renćes) jechał na 


usa ` i speak = z 
s. 


tu 


nie 7 osób rannych, 


Tragiczne skutki zabawy ogniem 


paliła na podwórzu domu w Laon 
Jedno z nich, na palącą się benzynę w. D 
następnie pełną bańkę tego płynu. Powstałą 
eksplozja, w której 9-letni Jean-Claude 


beznadziejny. 


Królowej Kunegundy, odbędzie się w czwartek 


Barze polskim. 


piłki nożnej był przeszkodą słabego zainte- 
resowania się pieśnią polską itd. Dla tego 
też, z racji 30-tej roczhicy wszyscy człon- 
kowie pracują nad tym by program był bo- 
gaty. 1 * 
Wykonane będzie przedstawienie teatral- 
ne. Przewidziane są różne niespodzianki 
przez czynnych członków chóru. Zapewnia- 
my wszystkich, że śpiewacy z Dechy spra- 
wią Wam rodacy prawdziwą ucztę duchową. 
Po raz pierwszy też, zapowiedzieli swoje 
przybycie przedstawiciele kopalni Notre- 
Dame, Dechy, Guesnain į z dyrekcji € 
Zapraszamy Was drodzy rodacy — .rodac 
kupcy, duchowieństwo, wszystkich ludzi do- 
brej woli oraz wszystkie koła Okr. I-go i 


i 


Okręg Vil-my Douai | 
Zw. Kupców i Rzem. Polskich 
piwe. „Ulm w AEDES E OE | 

OTAS w IE 


Drobne ogłoszenia g 


i 


- Wszelkie listy dotyczące ogioszen. dre- 
suwa: „Narodowiec” LENS (P-de-C). y 
f) Na odpowiedż lub na przekazanie 
sze na ogłoszenia, które ukazały się 
numerem lecz bez adreso, załączyć należy do 
listu znaczki, a na kopercie napisać oprócz | 
adresa, podany uumer ogloszenia, d 
|m Za ogłoszenia Redakcja nie odpowiada 


Wolne miejsca _ 300 tr. 


(za ogłoszenia nie przekr objętości 3 wierszy. | 
za każdy datszy wiersz dołicza się 75 frè}. 


KOBIETA - Polka lub też innej narodo,), do 
lat 40, potrzebna do wszelkiej pracy na fermie i w 
domu. Dobra płaca. Referencje wymagańe. Zgł. s 
do: RAFFLEGEAU Zofia — Petit Bois Girard par - 
St. MACAIRE-cn-MANGES (M.-et-L„). (2246) 


Połska rodzina w Charente poszukuje = 4 
tychmiast ROBOTNIKA rolnego. Życie ro- 
dzinne, Płaca według ugody. — Zgłosz, do 
„Narodowca” pod nr. 2247, raf" 


Poszukuje się KOBIETY do sprzatania. — Zgł. 
pod adresem: 15, rue de Lile — LENS (P.-de-C.) 
(144 P) 


Doktór poszukuje SŁUŻĄCEJ do pracy domowej, 
znającej dobrze język francuski. Pisać lub zgła- 
sząć się do: Dr. MILLHOUSE — 174, rue du 
Fbg de Roubaix — LILLE (Nord). 


Potrzebny UCZEŃ do nauki w rzeźnictwie, od 
lat 14. — Zgłosz. pod aćresem: 1, rue ©. Vaillant 
— BSCAUDAIN (Nord). (2240) 


Potrzebna SŁUŻĄCA do wszelkiej pracy domo- 
wej. — Zgłosz, do: KRYSTEK Kazimierz — Bou- 
cherie-Charcuterie — rue de Libercourt — CARVIN 
(P.-de-C:). (2241) 


MĘŻCZYZNA do wszelkich robót, znający pracę 
w ogrodnictwie, może się zgłosić do: GOŚLIŃSKI- 


Rodzina katolicka, poszukuje poważnej 
SŁUŻĄCEJ z referencjami, do knchni, do wszel- 


kiej pracy domowej i prasowania. — Zgłoszenia 
do: SANDER — 36, Avenue de Dunkerque — 
LILLE (Nord). (2243) 


Poszukuje się CHŁOPAKA, od lat 14, lub star- 
szego MĘŻCZYZNY, do pomocy w pracy w gospo- 
darstwie. — Zgłosz. do „Narodowca” pod nr. 2244. © 


Potrzebny zaraz czeładnik PIEKARSKI. — Pi- 
sać lub zgłaszać się do: GRADISKI — Boulan- _. 
gerie — LA MACHINE (Nièvre). (2245) 


do wszelkiej pracy w samotnego mężczyzn. 
mość języka francuskiego w mowie i p 
magana. Pisać: do „Narodowca” pod nr z 


Matrymonialne 600 


(za ogłoszenie nie przekr. objętości 4 
za każdy dalszy wiersz dolicza się 


PANNA, lat 40. inteligentna, miłego 
nia, aobrze preżentująca się, z zawodu 
pragnie poznać MĘŻCZYZNĘ do lat 45, in 
nego, najchętniej z Paryża, w celu mat: 
nym. Oferty do „„Narodowca'* pod nr. 2248. 


Różne. 500 


(za ogłoszenie nie przekr objętości 4 
zą każdy dalszy wiersz dolicza się 
Tlamactenia 


TŁUMACZ-PRZ | SIĘGŁ Ważne na cais 


w sprawach: Śluby, naluralizacje, metry 
wody. oetnomocnictwą, sprowadzanie rud 
Kanada Australia. D.P. Ministerstwa, 
ry. Konsulatv. - Expert — Traducteu: — d 


M. JAROSZYK, 59, Bld. Poniatowski, Paris 12 


